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I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

Czy jesteśmy „mocarstwem kultury?”
Posłanka Jaworska broni Berezy.‘>

Sejm owa kom isja budżetowa 
ukończyła dziś przedpołudniem  
rozprawę nad Dudżetem m in ister 
stwa ośw iaty. W  dyskusji te j 
przem aw iały aż trzy  posłanki, a 
m ianow icie pp. Balicka z K l. N a ­
rodowego, Rudnicka (U k r .) i Ja­
worska (B B ).

P ie rw szy  zabrał głos przedsta­
w iciel Str. Ludowego pos. L a n ­
ger, poruszając kw estję zm n iej­

szenia budżetu tego resortu. 
Zwraca uwagę na szkodliwość 
tego rodzaju  postępowania, w y ­
datki bowiem  na ośw iatę są rów ­
nie ważne, jak  na obronę pań­
stwa. N ie  można ich w łaśc iw ie  
nazwać wydatkam i, k tóry w  przy 
szłości wzm ocni państwo. Tę 
prostą prawdę rząd podważa i 
przekreśla ju ż od kilku lat.

M ów iąc o szkoln ictw ie po-

N A S Z E  A B C

Proces kłaipprłzk
Trybunał w  K ow n ie odczytu je 

ju ż  trzec i dzień olbrzym i, 528 
stron liczący  akt oskarżenia w  
monstre - procesie k łajpedzkich 
h itlerow ców , oskarżonych o dzia­
łalność antypaństwową. Na głów ­
nych podsądnych j przywódcach 
k ła jpedzkicj o rgan izac ji narodo­
wo - socja listycznej von Sasie i 
dr. Neum annie c iąży  wprost za­
rzu t zdrady stanu.

A k t oskarżenia cofa się do 0- 
kresu sprzed la t 10-ciu, k iedy po­
lic ja  kłajpedzka w ykryła  ta jną or 
gan izację niem iecką, m ającą na 
celu drogą zbrojnego powstania 
oderwanie K ła jpedy  od L itw y  i 
przyłączen ia je j  do N iem iec.

Od tego czasu —  jak  tw ierdzi 
akt oskarżenia —  trw a nieustan­
nie ta jna i ja w ią  działalność 
N iem ców  kłajpedzkich, sk ierowa­
na ■wprost p rzec iw  państwu litew  
skiemu. Ośrodkiem ag itac ji miał 
być, podobno, konsulat n iem iec­
ki w  K ła jpedzie , k tóry  za pośred­
nictwem  m iejscow ych  organiza- 
cyj niem ieckich w yw iera ł na nich 
przedewszystkiem  w  tym kierun 
ku w pływ , aby N iem cy kła jpedzcy 
nie optowali na rzecz Niemiec, i 
nie uszczuplali w ten sposób licz­
by ludności n iem ieckiej w  okręgu 
K ła jpedy. W szystk im  optantom, 
a zw łaszcza urzędnikom w ydaw a­
no zaświadczenia, że jeże li pozo­
staną w  K ła jpedzie , bedzie im 
przyznane obywatelstwo n iem iec­
kie późn iej, k iedykolw iek  będą so­
bie tego życzyli.

W łaściw a jednak akcja anty- 
litewska N iem ców  kłajpedzkich 
zaczęła się —  w ed ług aktu oskar­
żen ia —  dopiero w  1933 r. po 
przew rocie h itlerowskim . O lbrzy­
m ia w iększość N iem ców  kłajnedz- 
kieh w stąp iła  do organ izaey j na­
rodowo - socja listycznych, które 
liczyły około 9 tys ięcy czynnych 
członków. Do organ izaey j tych 
należała w iększość urzędników 
kłajpedzkich.

Śledztwo, wszczęte b. r.. m iało 
.stw ierdzić, że celem narodowo-so 
rja lis tyczn e j akcji w K ła jpedzie  
b y io -w yw o łan ie  zbrojnego pow ­
stania. W  czasie rew iz ji u szere­
gu przewódców  niem ieckich zna­
leziono kom prom itujące doku­
menty. wskazu jące ' na nieustan­
ny' kontakt irredenty kła jpedzkicj 
z Berlinem . Centralą działalności 
an tylitew sldej w  Rzeszy był t. 
zw. Memelandbund, którego kie: 
rów n icy nie ukrywali, że dąże^j 
niem ich je s t przyłączen ie K ia j- 

. pedy do N iem iec.
T y le  akt ostrzeżenia. Trudno 

przew idzieć, w  jakim  stopniu 
przewód sądowy wykaże praw dz;- 
wość zarzutów , stawianych N iem  
eom kłajpedzkim . Jakikolw iek jed 
nas. będzie wyrok, jedno nie ule­
ga  żadnej w ą tp liw ośc i: toczący 
się obecnie proces kowieński stwa 
rza m iędzy N iem cam i a L itw ą  za­
porę, k tórej usunięcie nawet w  ra

T R I P P E N M C I .  t o  n a i la f i s z e  w i n a  k a j e w e
żądaC w s z ę d z ie  
wytv. Żelazna 55

,/raus omn^a corrimpii"

Elektrownia pod sekwestrem
B .  m r n .  K C i h n  z a r z ą d c ą

D zis o godz. 11.20 Sąd O kręgo­
wy (W ydz. H and low y) w  W a r­
szaw ie w  składzie następu jącym , 
przew odniczący —  w iceprezes G. 
Lan ter, sędziow ie —  Jan Gebe-

6) o ustalen ie wysokości sumy 
pien iężnej, należnej Gm in 'e m. 
st. W arszaw y od Tow arzystw a E- 
lektryezności w  W arszaw ie  przy 
rozw iązyw aniu  umowy koncesyj-

thner, protokulan.t S. G ie lg  po. nej  z ,v iny koncesjonarjusza, na
rozpoznaniu w  aniu 18- gruan ia 
1934 r. sprawy z powództwa gm i­
ny m. st. W arszaw y przeciwko 
Spółce A kcy jn e j pod firm ą : 
„Francuska Spółka A kcy jn a “  
(Com pagnie d ‘E lec tr ic ite  de Var- 
sov ie ) Tow arzystw o E lek trycz­
ności w W arszaw ie o rozw iązan ie 
umowy koncesyjnej —  w  przed­
m iocie zabezpieczen ia pozwu z 
mocy art. 837, 859 i 862 K. P . C.

postanow ił; 
pozew gm iny m. st. W arszawy, 
przeciwko Spółce A k cy jn e j pod 
firm ą : „F rancuska Spółka A kcy j 
na*‘ (C cm pagn ie d ‘E lec tr icu e  de 
V a rsóv ie ) Tow arzystw o E lek try­
czności w  W arszaw ie :

1) o uznanie, że Gmfnie m. st. 
W arszaw y przysługu je od 1915 
roku prawo żądania rozw iązania 
przez Sąd z w in y  pozwanej Spół­
ki umowy, zaw arte j m iędzy M a­
gistratem  m. st. W arszaw y i T o ­
warzystwem  Elektryczności w  dn. 
11 styczn ia 1920 roku,

2) o rozw iązan ie te jże  umowy 
koncesyjnej z w in t pozwanego 
Tow arzystw a,

3 ) o uznanie za w łasność' Gmi- 
ny m. st. W arszaw y całego przed­
siębiorstwa E lek trow n i W arszaw  
skiej w raz z przjwialrżnem do 
przedsiębiorstwa mieniem rucho- 
mem i nicrnchomem bez żadnego 
wyłączen ia i przekazanie tegoż 
m ienia wyłączne Dosiadanie i 
rozporządzen ie Gminy m. st. W ar 
szawy,

4 ) o wyeksm itowanie T ow a rzy ­
stwa E lektryczności w W arszaw ie 
ze wszystkich nieruchom ości i lo ­
kali przedsięb iorstwa, za jm ow a­
nych przez Tow arzystw o  w  m ie­
ście stołecznym W arszaw ie, ze 
wszystkiem i osobami prawa T o ­
warzystwa reprezentu jącym i i od 
n iego zależnem i,

5 ) o nakazanie przepisania na 
Gminę m. st. W arszaw y prawa 
własności nieruchomości. które 
figu ru ją  w  wykazach łupoteczn. 
jako własność Tow arzystw a  E lck 
tryczności w W arszaw ie, w fo r ­
mie czystego wpisu, lub zastrze­
żenia, jak  rów n ież w szelk ich  in ­
nych praw , które okazałyby się 
zapisantm i w  hipotece na rzecz 
wym ienionego Tow arzystw a,

zasadach umowy konces jjn e j, o- 
raz należnych sum na zasadzie 
orzeczen ia K om is ji R ozjem czej 
w spraw ie zm iany etn  za dostar 
czanie en erg ji elektrycznej, z dn. 
21 styczn ia 1920 r. i o jednoczes­
ne ustalenie wysokości sumy p ie­
niężnej, należnej ewentualnie 
przy rozw iązaniu  umowy pozwa­
nej Spółce A k cy jn e j od Gminy 
m. st. W arszaw y, w reszcie o do­
konanie potrącen ia wzajem nych 
należności stronom i zasądzenie 
na rzecz Gminy m. st. W arszawy 
—- z a b e z p i e c z y ć  przeż 
ustanowienie sekwestru ca łego  
przedsiębiorstwa E lektrowni M a r 
szawskiej łączn ie z  całym ma­
jątkiem  nieruchomym i rucho­
mym przedsiębiorstwa, bez żad­
nego wyłączen ie, a w szczegól­
ności z n ieruchom ości w  W arsza­
w ie, p rzj' u licach: D obrej i Elek

art. 837 K, P  C„ a więc, czy roszczę 
nia powódki uznać należy za wiaro- 
godne i czy niezabezpieczenie pozwu 
mogłoby powodową Gminę pozbawić 
zaspokojenia.

Opierając się na oględzinach
ksiąg pozwanego Towarzystwa i o-
pinji biegłych Sąd ustalił, iż zacho­
dzi uzasadniono prawdopodobień­
stwo, że rachunkowość i bilanse poz­
wanego Towarzystwa były prowadzo­

ne wadliwie wykazując cały szereg 
istotnych uchybień

Między innemi, stwierdzono:
1) bezzasadne zamieszczenie w 

bilansach Elektrowni w Warszawie 
długi z tytułu obligacji emitowa­
nych —  we Francji i równie bezza­
sadne powiększenie w roku 1925 war 
tości tej pozycji bilansowej o zł. 
3.246.518.60 drogą zmniejszenia o tę 
sumę funduszu amortyzacyjnego,

2) ustalenie w spośyb nieprawidło- 
wy kapitału przeznaczonego na dzia 
łalność w Folscc,

31 przerachowanie wartości ma­
jątkowych w bilansie otwarcia w 
złotych na 1.1 1925 r. bez uwzględ­
nienia "użycia i wprowadzenie w 
ten sposób do bilansu majątku w wry 
sokości znacznie wyższej i nieodpo- 
wiadając-j faktycznemu stanowi rze 
czy,

4) tworzenie odpisów na zużycie 
i funduszów- rezerwowych w sposób 
zupełnie dowolny drogą nadmier- 

i nych odpisów z rachunku strat i zys
trycznej N . hip. 6944, nieruchu- kftćj, oraz przedstawianie mewłaści-

- TC I - -  'mości hip. N . 2812 E, D obrej V  wych wyników pracy przedsi-bior- 
hip. 6943, D obrej N . hip. 6942,
P rask ie j N. hip 1591, 1 iktor- 
ik ie j N . hip. 7125, M ie jsk ie j N . 
hip. 802, N isk ie j N . hip. 8499, Że­
laznej N . hip. 5864, Tam ka N . N. 
hip. 6338. 6637, 6638, 5298, Oko­
powej X . hip.‘ "506S, K o le jow e j bfc- 
hip. 6508, z wszystkiem i zapaso­
wymi m aterjałam i Elektrowni, 
sieciam i przewodów, zabudowa­
niami do transform atorów  i li ' 
c.zników, całem urządzeniem o- 
św ie tlen ia u lic  ze wszystkiem: za 
pasowemi częściam i, urządzenia­
mi biurowemi, całkow itą księgo­
wością archiwum , planami i inne­
mi dokumentami dot.yczącemi u- 
rządzenia, prowadzenia i eksplo­
atac ji przedsięb iorstwa, wszelki* 
mi placami i budynkami, a także 
ze wszystkiem i w ytw órn iam i ciek 
tryczności, w  szczegółności z w y­
tw órn ią  prądu elektrycznego pczi 
u łicy Leszczyńsk iej N . 1, przj 
ui. W ybrzeże Kościuszki N . 43, 
przy ul. E lektrycznej N . 2, w raz 
z m agazynam i i składami przy ul.
K o le jow e j N . 59/61, biurami przy 
ul P ierack iego  N . I I ,  ul. W ie rz ­
bowej N . 8, ul. T a rgow e j 85, ul.
Śniadeckich N. 5, m ianując jed ­
nocześnie zarządcę w  osobie inż.
A lfon sa  K iihna-

i śtwa na skutek wadbwego ustalenia 
pozycyj bilansow-ych i przez u- 
wzg-ledmenic nieistniejących pozy­
cyj kosztów, wzgl dnie w-liczanie do 
kosztów- pozycyj, które pod żadnym 
pozorem nie mogą obciążać Elek­
trowni w Warszawie.

N IE  M O GĄ BYĆ O B O JĘ T N E ...
'Uchybienia powyższe nic mogą 

być obojętne dia rozważanej sprawy 
a to z zasad następujących. Z mocy 
ustaw-y z dnia 15. V II 1920 roku prze 
sta) obowiązywać § 30 umowy kon­
cesyjnej w części, dotyczącej ustale­
nia ceny prądów. Oa tego też czasu 
eony za jednostkę prądu określane 
są w zależności ud kosztów- wytwa­
rzania energji elektrycznej (art. 1 
ustawy). Zmiana kosztów wytwarza 
nia energji daje podstawę do rewizji 
orzeczeń .Komisyj Rozjemczych (art. 
9 ustawy).

U ^ a s a c ^ n s e n i e
W  pozwie wniesionym do Sądu w

zie zm iany stosunków nie będzie miu 4.XI1.34 roku Gmina m. st.
Warszawy żąda rozwiązania umowy 
koncesjjnej, zawartej w dniu 11.1 
1902 r. miedzy Magistratem m. st. 
Warszawy a pozwaną Francuską 
Spółką Akcj'jną: „Towarzystwo £
1 ..ki.. — . I 117 nł*cr,ntl-10 - - 1 .

łatwe, tem bardziej, że rząd litew­
ski przystąp ił do bezwzględnego 
tępienia niem ieckości w K ła jp e ­
dzie. Jednym z ostatnich aktów 
tego n d za ju , jes t wydane p rzed ' lektrycznpści w Warszaw 

j j J , pagnie d‘Electricite de \i
tygodniem  rozporządzenie rząciu
kłajpedzkiego w prow adzające w  
222 na 228 szkołach okręgu kłaj 
pedzkiego język  litewski jako ję ­
zyk nauczania. Dotychczas ty Hau 
20 szkól m iało litewski, a 208 nie 
m iecki język  w ykładow y.„

sjonarjusza, łącznie z godziwym zy­
skiem, zostaje wycofany w  postaci o- 
płat mieszkańców miasta za świadczę 
nia koncesjonariusza. Jeżeli więc kon 
cenarjusz bezprawnie podwyższa swe 
wpływy od mieszkańców, wycofanie 
zainwestowanego kaoiiału wraz z go 
dziwem zyskiem następuje wcześni.-j 
aniżeli to przewiduje umowa: wszel­
kie zaś dalsze wDły\vv zbogacąja kon 
cesjonarjusza bez podstawy prawnej. 
Upre.wiaite zatem systematycznie i ze 
zlą wiarą manipulacje buchalteryjne, 
zmierzające* do sztucznego podwyż­
szenia ceny prądu, uchybiają istot­
nym warunkom umowy.

UmZCZUPLAME m a j ą t k u

Ponadto powodowa Gmina wystą­
piła w' pozwie z- zarzutem uszczupla­
nia majątku, podlegającego wydaniu 

l konccsjonodawcy w momencie rozwią 
zania umowy, która to okoliczność zo 

i staki uprawdopodobniona orotokuiern 
oględzin i opinią biegłych.

S T R A IY  ABONENTÓW
Również biegli profesorowie finży­

nierowie elektrycy) z naciskiem mię­
dzy mnemi podkreślają, żc ws rew 
umowie koncesyjnej Towarzystwo E- 
lektryczności zakładało liczniki przed 
transformatorami to jest po “trapie 
wysokiego napięcia i obciążało strata 
nr. zachćdzącemi w transformatorach 
Elektrowni —  abonenta, nic e.icząc 
na to, że ten ostatni z energji nic ko­
rzysta! i przyszli jednomyślnie do 
wniosku, te, ia.ko tcżAmne uchybife 
nia. związane z okrćsktmeni maksy­
malnej mocy odhiernik >w, były w y­
nikiem obecnie stosowanego przez 
Elektrownię systemu, nie zas przypad 
kuwemi niedopatrzeniami.

POWÓDZTWO GMINY W IARY­
GODNE

Całokształt pow , ższyeh uurawdopo 
dobmonych zarzutów, pomijając inne 
zarzut" przytoczone w pozwie, noże 
śv5;,idczyć o zasadni śći pozwu i za­
sadności żądania roz.wiązania umowy 
z winy koncesjonarjusza w myśl o- 
■g.ólnei zasady prawa „Eraus* omnm 
corrumpit", bez potrzeby powoływa­
nia się na specjalne w tym w zg lrdz:e 
zastrzeżenia umowne i bez potrzeby 
uprzedniego stawiania kontrahenta w 
zwłoce (orzeczenie Dby 'Wydziałowej 
Sądu Kas. Fr. z: dnia 2.Vil.K'?9 r._ —  
Dalloz habdomadaire 192P. 11 kpY. >.

W  tvm stanie sprawy Sąd Okręgo
Decydujące zatem znaczenie mają Vy uznaje powództwo Gminy m. st 
a Gminv m. sŁ Wer. knszt.v nrn- Warszawę za uwiarogodnione.dla Gminy m. st. War. koszty pro 

dukcji prądu w Elektrowni. Stosu­
jąc sięt do wydanej przez Ministra 
Przomjslu i Handlu instrukcji dia 
Komisyj Rozjemczych —  Komisje 
te przj- ustalaniu cenj' prądu biorą 
pod uwagę dane cyfrowe ustalone w 
księgach i bilansach przedsiębior 
stwa, a w szczególności oprocento­
wanie kapitału przeznaczonego na 
działalność, oraz oprocentowanie i 
amortyzacje długu obligacj-jnego; 
Przy ustalaniu za.ś wydatków na

SEKWESTR —  NA|BARDZIEJ OD­
POWIEDNI SPOSÓB ZABEZPIE­

CZENIA 1
Przechodząc do rodzaju zabc Z- 

pieczenja roszczeń powodowych Sąd 
Okręgowy uważa —  niezależnie od 
wniosku Gminy —  sekwestr, jako naj 
bardziej odpowiedni sposób zabezpie­
czenia. Za istanowicniem sekwestru 
przemawia interes powódki _ który 
polega na konieczności zapobieżenia

wszechnem, mówca cytu je nastę­
pujące c y fr y : Z ogólnej liczby
25.251 szkół powszechnych ' je s t  
tylko 2.614 siedm ioKlasowych, $  
w tem za ledw ie 654 szkół znajdu 
je  się na wsi, choć stan w łościan 
ski stanowi przeszło 70 proc. o- 
gółu ludności. 7-klasowa szkoła 
stała się na wsi legendą, gdyż 
p rzew aża ją  tam szkoły jedno i 
dwukiasowe. Mrbrew zapow ie­
dziom o rozbudowie szkolnictwa 
zawodowego z prelim inarza w y­
nika, że fundusz na ten cel 
zmnieszono o 6 m iljonów  zl

Posłanka Raliciia, naw iązując 
do słów p. min. Jed rze jew icza  o 
m ocarstw ie kultury, oświadcza, 
że to, co się dzie je  dziś w  Polsce 
z kulturą, stoi w  sprzeczności z 
tem określeniem . Przew odn ików  
m łodzieży obciążają ogrom ne o- 
f ia ry  m aterja lne i moralne. To 
co m ów ił n iedawno pro f. Sierpiń 
ski o dotacjach na rzecz Tow a­
rzystw a Naukowego, wskazuje, 
że nauka nasza daleka je s t oó 
m ocarstwowośei. N iekorzystne 
było rów n ież skasowanie tylu  ka 
tedr i jedynej w  Polsce katedry 
h isto rji ku ltury (p ro f. K ota  w  
K rakow ie ).

Skolei p. Balicka porusza spra­
wę przerostu  sportu w  szkole. 
Sport ze środka stał się celem  . 
na inne rzeezj- w ażn ie jsze niema 
ju ż m iejsca.

Nie widzę —  mówi p. Baiicka — 
BC/.rokiej drogi wytkniętej, któraby 
na<s prowadziła do zdobyczy kultu­
ralni eh. Istnieją raczej próby pój­
ścia na przełaj, ale przy takim sy­
stemie rvzykuje się trafienie na ma­
nowce. Młodzież akademicka jest 
nieodpowiednio traktowana. Fakt, żc 
wiele naszej młodzieży znajduje się 
w Berezie Kartuskiej, uie jest dowo­
dem mocarstwa kultury. Uważam to 
za dziwoląg, żc premjer, który jako 
profesor winien być przyjacielem 
młodzieży, jest zarazem twórcą Bc- 
rozy Kartuskiej. Na czele mocarstwa 
kultury winno stać Ministerstwo O- 
światy, proszę więc, aby Pat Mini­
ster poczynił wysiłki, iżby dzisiejsza 
hańba kultury ustała.

P. Balickiej odpowiadała posłarua4 
Jaworska z BB. Mówi ona, iz nie 
godzi się na ocenę eo do młodzieży. 
Oczywiście musimy szanować god 
ność ludzką, ale czy -w „Sztafecie*', 
godność tę uszanowali ci, którzy po- 
4y.li Jo Berezy? Szkulowmło się na­
wet najwyższych dostojnikowi..

Słowa p. Jaworskiej wywołują bu 
rzę

Pos. Czetwertyuski z K l. Narodo­
wego woła: —  Kobieta broni Bere-
xy!

P. Jaworska: —  To, nieprawda 1
Pos. Kornecki —  Czy mają wy- 

,oki. przez kogo byli osądzeni?
P  Jaworska: —  Nie uszanowano

nikogo.
AY zakończeniu udzielił wyjaśnień 

Minister Oświaty, p. Jedrzejewicz.
Na tein obrady komisji zakonezo- 

J»o. NastąpńśCposiedzcnie odbądzm 
się po feriach świątecznych, dnia 10 
Stycznia.

ie —  Com­
pagnie tTElectru ite ae \ arsovie“  z 
winy pozwanego Towarzystwa, uzna 
nia za własność .powóaki caiego 
przedsiębiorstwa Elektrowni W ar­
szawskiej i przekazania teg "ż  przed 
siebiorstwa, wraz . z przynależncui 
doń mieniem ruchomem i nierucho- 
mem w wytyczne posiadanie i rozpo­
rządzenie Gminy.

Zdaniem powódki koncesjon-rjusz 
nietylko nie wykonjrwa zgodnie ’ z 
tcarajuialnemi zasadan. prawa 
swych obowiązków ustalonych w  u-

eksploatację —  K imisje opierały^ się uszczuplaniu majątku przedsiębior- 
na rachunku -j-skńw j strat spółki, stwa, który Gmina ma przejąć, 
a przy określaniu wysokości odpisów Nie ulega wątpliwości, ’żt-powierzę 
na amortyzację na wartość urzą- nje przeds.ebiorstwa osobie trzeciej, 
dzeń według bilansu spółki. | jakb zarządcy pod nadzorem Sądu da

M A O IS 1  R A T ,  J A K G  K O N T R A H E N T  P P I P P  l Y T Y  / T  Y T Y Y

B S T  ; a i n * m s o w a n v  p o l ś f c i  M
bKŁDNlO | p.owni —  zwłaszcza, że koncesja zgr

Z powyższego wynika, że dostrze- dnie z umową ekspiruje po dwóch 
żone uchybienia bueł alteryjne przy- łatach. Podn.esć rówTueż należj', «że 
najmniej w części odnoszą s;ę tio niemal wszystkie w pi,w v Elektrowni 
tych pozycyj bManso\vych które mia przekazywane są do Centrali Towarzy 
ły wpływ na kształtowanie się cenj' st\\a w Paryżu, że kapitał w Polsce 
prąuu; nie ulega zaś najmniejszej ■ zainwestowany koncosjonarjuSz,, już 
wątpliwości, ■ że dostarczanie prądu dawno z niemałą nadwvżką wycofał, 
po cenie umownej, w-zględnie po cc- że dochodzenie przez Gminę szkód i 
nie ustalonej przepisami ustawowe-, strat, czy to spowodu uszczup’ania in 
mi, stanowi istotny warunek udzielo- wentarza, czy to z innych tytułów na- 
nej koncesji, gdyż Magistrat, jako kon trafiłoby na poważne :rudności i żąda 
trahent, i organ samoiządowy jesionią pozwu w  znacznej mierze mogły,- 
bezpośrednio zainteresowany, aby re by zostać iiiezaspołcoio!|f. tembar- 
prczentowan„ przezeń ludność ra, st. dziej, że zachoazi orawdonodobień-

mowńe koncesyjnej, oraz w usta­
wach i rozporządzeniach, regulują­
cych działalność Towmrzystwa Elek­
tryczności w AYarszawie, i cc/ stałe 
działa w złej wierze i systematycz­
nie dopuszcza się pogwałceń swych 
zobowiązań umownych i ustawo­
wych. Przy wytoczeniu powództwa 
Gmina jednocześnie wnosiła o z.abez 
pieczenie pozwu przez -ustanowi sme 
sekwestru całego przedsiębiorstwa.

loTO TN E  U C H YB IEN IA  W  R A ­
CHUNKOWOŚCI I B ILANSACH 
Analizując wniosek Gminy m. st. ’ Warszawy nie przepłacała za stano- stWu’ iż kontrahent działa dotychczas

Warszawy, w przedmiocie zabezpie- w-ący prz. imiot powszechnego użył ' ' •
czema pozwu Sąd Okręgowy nade- ku -— prąa el ktryczny.

w zlej wierze.

BEZ SZKODY DLA TOW A ­
RZYSTW A

Jeśli zaś chodzi o pozwane Towa- 
duje dostateczne" oparcie w ramach kapitai zainwestowany przez końce-, rzystwo, podnieść należy, iż ustano-

wszystkó rozważył zagadnienie czy l Taki pogiąd wynika z samej istoty 
zgłoszone w pozwie żądanie o wyda- umowy koncesyjnej, która konstruo- 
nifc tymczaso- -ego zarządzenia, znaj wana iest z tem obliczeniem, że cały

wienie sekwestru w trybie zabezpie­
czenia pozwu -interesów pozwanej lir 
my na szwank nie naraża, gdyż gdy­
by nawet żądania powodowej Gminy 
przez Sąd zostały oddalone, to jed­
nak i w tym wypadku niepodobna do 
patrzeć sięi szkód, jakie mogłoby po­
nieść pozwane Towarzystwo,. albo­
wiem zgodnie z przep'sami piawa u 
nas obowiązującego cała substancja 
oraz dochody przedsiębiorstwa wraz 
z procentami od dochodów (art 8Ę2 
§ 2 p. 3 I. P. C.) podlegać bęną wy­
daniu Towarzystwu, nadto w przeciw 
stawieniu do pozwanego Towarzj 
stwa.

Gmina ra. st Warszawy posiadając 
zawsze uchwytny' i poważny maję 
tek w miejscu wykonywania umowy i 
pozostając z resztą stałych rozrachun 
kacłi z towarzystwem, niewątpliwie 
przedstawia wszelkie gwarancje za­
spokojenia ewentualnych szkód.

Ustanowienie sekwestru w sprawie 
niniejszej znajduje również oparcie w 
przepisie § 1 art. S62 K. P. C.

(P ow yże j podaliśm y pełny 
tekst postanowienia Sądu Okrętfo 
wego w raz z  uzasadnieniem N r. 
l.C . 535/34).

M ianowany przez Sąd zarządca 
inż. A . Kuhn je s t b. m inistrem  
Kom unikacji i b. dyrektoreu? 
T ram w ajów  M iejskich-
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P o s i ł e k
„Fabryka - Kuchn ia". Brzm i 

to trochę inaczej n iż —  stołówka 
d la robotników, Jest też czemś 
zupełnie innem. Oto p ierw sza le ­
psza Fabryka-kuchnia przy w ie l­
kich zakładach przem ysłow ych :

U lica  Gorkiego, dawna Tw ier- 
skaja - Jamskaja, ju ż za Trium - 
fa ln em ' W rotam i Now oczesny 
w ie lk i gmach. P rzy  w ejśc iu  na­
pis': „S tó j, pokaż p rzepustkę"! I  
dozorca przy drzw iach  kontrolu­
ją cy  wchodzących. N ie  mam prze 
pustki. Id ę  dc zarządu obok. 
Tam , po w yleg itym ow an iu  się, 
o trzym uję żądany papierek. I  
dzięki niemu, razem  z tłu m em . 
robotników, zosta ję  w puszczona ’ 
do środka fab ryk i - kuchni.

Na jp ie rw  hall. W yg ląda  jak  j 
hall w ie lk iego  hotelu, urządzone 
go z rozmachem, ale bez przepy­
chu. W  trzy  strony biegną w  gó­
rę szerokie schody. W  hallu kios 
ki z książkam i i pismami. W ie l­
kie popiersia Stalina i Len ina 
ustawionp m iędzy doniczkami 
kw iatów . Koszykow e fo te le  i stc- 
lik i. W ie le  m ałych d rzw i z napi­
sam i: „U m yw a ln ia ", „T u sz ",
„F r y z je r " ,  „S pec ja ln e strzyżen ie 
D am ". (P ie rw s zy  to raz spotka­
łam się w Z. S. R. R. ze słowem —  
dam a). Ma się rozum ieć g ra  ra- 
djó. W ie le  osób czyta m e sobie 
nie rob iąc z panującego rozgar- 
djaszu i hałasu.

Podchodzę do kiosku. Cglądam  
książki. P rzew ażn ie  naukowe, 
techniczne. L itera tu ra  tecnnicz- J 
na je s t  na jbardzie j poszukiwana 
I  n ietylko książki , a le są i spe­
c ja lne pisma w w ie lk ie j ilości. 
Naprzyk ład  pismo o tytu le „W  
boj za techniku". N ie  je s t  to pis­
mo dla fachow ca, a le ty lko dla 
„za in teresow an ego" techniką. W i 
dzę też s łow n ik : „T echn iczesk ij, 
n iem iecko - russkij s łow ar". 
Sprzedaw czyn i zapewnia mnie, 
że romanse, szczeg -in ie  egzotycz 
ne, mają też w ie lk i zbyt, a le prze 
de wszystkiem ludzie chcą po­
znać teo rjs  techniki. Tak  w ie lk i 
.jest g łód  w iedzy tych „n ow ych " 
ludzi.

P rz y  okazji oglądam  też w y­
w ieszone w  kiosku pocztówki. 
Już sam dobór tem atu może byc 
przyczynkiem  do cłiarakterysty- 
ki obyw atela  Z. S. R. E. N a jp o ­
pu larn iejszym  m otywem  na pocz 
tówkach je s t maszyna. io i.G gra- 
f je  .m otorow , w nętrz fabryk , fo ­
to g ra fie  z muzeum techniczne­
go, —1 wszystko uchwycone w  ja ­
k im i n ieoczekiwanym  sierocie, 
da je  w rażen ie obrazów  nowo­
czesnej „na tu rę  m orte 'y “ .-

Na, drugiem  m iejscu  iuą pocz­
tów ki, k tórych  tematem  są m a­
szyny i ludzie. A  w ięc  fo to g ra fja  
(dositonałe za jęc ie  z g ó ry ) kilku 
g łów  pochylonych nad m otorem  
„P o lite ch n iza c ja  szaoly —  ucz­
n iow ie -  p ion ierzy  przy  p ra cy ". 
A lb o : „Z  życ ia  czerw onej a rm ji: 
K rasn oarm ie jec  —  U zbex poma­
ga  kołchoźnikom  opanować m a­
szynę". Znoyvu doskonałe zd jęc ie  
kilku skupióhych głów  w  „tiube- 
tie .rm ch" (p ersk icn  czapeczkach 
na ty ie  g :ow y ) pochylonych nad 
żn iw iarką . N a  p ierw szym  p ia n e  
żo łn ierz Z. S. R  R. p o k a z ie  coś, 
czy w yjaśn ia  p rzy  m aszynie. A  
na ostatnim plan ie —  step.

Step -  jak  morze. N .e  w id zia ­
łam żadnej pocztówki, żeby przed 
staw ia ia  sam pejzaż. Sam step. 
Samo morze. Chyba tylko tak, 
jak  tu. Jako moment w tórny. Chy 
ba morze, —  jako tło dla łama­
cza lodów.

Łam acz lodów „K ra ss in " to 
prawuzidry nohater sowiecki, a 
dopiero następnie ludzie, którzy 
zdobywali A rk tyk . A  w ięc np. ta­
ka pocztówka: szereg głów .
Pod  lęażdą podpi3, kto zacz. L  gó­
ry  karty sztandar z napisem . 
„N iem a  takich tw ierdz, których 
bolszew icy nie m ogliby w z ;ąć". 
Pod  sztandarem  zaś zarys brze­
gów  Czukotskiego półwyspu, i  o- 
znaczonem i m iejscam i zdobycemi 
przez tycn, s fo togra fow anych  tu 
ludzi. N a  samym dole napis: 
„B ohaterzy  Zw iązku Sow ieckie­
go ".

Zd jęć na jbardzie j popularnych 
„cze lu sk inow ców " ju ż  niema. 
Kozsprzedane. Obyw atele Z. S R. 
R: kolekcjonują pocztówki —  fo- 
to g ra fje  swoich bohaterów, tak 
jak  na3ze pensjonarki zd jęc ia  
gw iazd  film ow ych . A le  myślę, że 

ua to nie trzepa rew olucji, że na

całym  św iecie  f ilm  z p raw dziw ej 
w ypraw y popularnej będzie bar­
dzie., atrakcyjny od film u  „na  ni­
by". W  jednem  z zagran icznych  
pism w :działem  fo to g ra ję  koman­
dora Byrda. S fo tog ra fow a li go w 
stro ju  popularnym. Futro, ja k ! 
wienmc, otaczało jego  głowę. W  
sprzedaży takich zd jęć pocztówek 
nie było, a jestem  przekonana, że 
każda pensjonarka Wolałaby ku 
pić fo to g ra fję  praw dziw ego bo­
hatera (w id z ia ła  zresztą Byrda 
i na f i lm ie ),  1 w  dodatku p ięk n e-< 
go jak  praw dziw y artysta f i lm o - ! 
wy, a nie fa łszow anego boh a tera .!

O te j to „p raw dzie  w  życ iu " o j 
podkreślaniu prawdziwych, nie 
fa łszow anych  w artość ’ , m yśli sit 
w Sow ietach dużo przy  w ychow y­
waniu społeczeństwa.

Po obejrzen iu  hallu Idę na gó­
rę. M ieszczą się tam Olbrzymie 
sale jadalne. Kobiety ubrane naj 
biało Dodają do stołu. Tłum  w ie l-I 
ki, ale sale chyba jeszcze  w ięk-  ̂
sze, tak, że ścisku niema, i każdy I 
znajdu je m iejsce. Podaw anie je ­
dzenia też Idzie sprawnie. W  sa­
li zapach kapuśniaka, jak  w każ- 
dem w nętizu , gdzie jad a ją  oby­
watele sowieccy. A le  zaduchu 
niema. O lbrzym ie Okna na prze­
strzał otw arte. Stoły są kryte bia­
łą ceratą. Jedzenie przynoszą ćd- 
razu ha talerzach. Obiad kośztu- 
ie jednego rubla. Na obiad —  
ma się rozum ieć Kapuśmak. A le  
kapuśniak na m ięs.*, Sm ażoha1 
ryba i k isieL (O  ile  lep iej, n iż W|

K o łch o z ie !) B u fet je s t  zaopatrzo* 
ny we wszystko. W idzę  m aryno­
wane śledzie, w idzę kiełbasy, w i­
dzę ciastka.

—  Usiądź, towarzyszko —  mó­
wi do mnie jedna z usługujących 
i uśmiecha się.

P rzy  stoliku obok, caterećłi ro­
botników pochłania obiad. Usm ie 
chnięta usługująca, beZ pardonu, 
przesuwa krzesło z Siedz4cyni ro­
botnikiem  w bok 1 robi mi tnie,i-i 
sce. Poda je  nawet inne krZesłó i 
podsuwa, żebym w ygodn ie usia­
dła. Siadam i zam awiam  porcję 
kisielu. Dla n?"ie, n lezrzesżonej, 
kosztuje 30 kopiejek. Jest Wcale 
dobry. M ój sąsiad nie je  k isielu  
W oli zjeść porc ję  kaszy.

—  K isie lem  nie najesz Się —- 
mówi.

U śm iechnięta usługująca nama 
w ia  mnie, żebym przyszła  w ieczo­
rem  w  „podw ychodnoj" dzień. 
W tedy  są tańce i del am arje i 
śpiewy.

—- I  m y w szyscy W yfrantow  a- 
ni m ówi nienasycony sąsiad.

N a  śćiańach śńli w iszą  portre 
ty  wodzów  i fo to g ra fje  udarni- 
kow. Festony, chorągiewki, hasła. 
Jest czysto. W szyscy są do jedze­
nia umyci, choć Wszyscy w  robo­
czych, poplr.m ióńych ubraniach.

D zięku ję 2a m iejsce i idę dalej. 
D a le j jes t Sala dla „sp eców " i 
„u darn ikćw ". „S p ec " to  n ietylko 
inżynle**. To  też i m ajster. Obiad 
w  te j sali kosztuje 2 ruble 50 kop. 
Th sto lik i są przykryte obrusami

i na stolach stoją kw iaty. Sale są 
m niejsze i niema tak iego rw ete­
su, jak  w  sali robotn iczej. Obiad 
kosztuje drożej, a le beż porówna 
nia je s t lepszy, w iększy, pożyw ­
niejszy, bardzie j „luksusow y". 
A le  robotnik „u darn ik " p laei za 
n iego tylko jednego rubla. Tak  to 
w ysiłek w  budowaniu państwa So 
c ja listycznego w ynagradza rząd—  
honorami (w ystaw ien ie  fo tógra - 
f j i )  i —  ciastkiem . T a  taktyka 
daje nawet u starych robotników 
doskonale w yn ik i. U  m łodych —  
nie potrzeba je j  stosowmć: Tam
w ysta icża  entuzjazm .

W szędzie nie mogłam zajrzeć. 
N ie  m iałam  przepustki. Byłam  je  
szcze na dachu —  tarasie. Taras 
W yżw irowany że skąpemi skrzyn­
kami kw iatów . Też stolik i, też e- 
strada i podjum dla ork iestry. 
T eż  bufet. A le  to tylkó kaw iar­
nia. Tu  odbywa się „c za jep it je " . 
Ten  starorosyjsk i zw ycza j pochła 
niania n iezliczonej ilośc i szkla­
nek herbaty p rzetrw ał wszystkie 
rewolucje. N ies te ty , file p ije  6 ię , 
teraz herbaty ź źó raw in ów em i1 
konfituram i, jak  ia  dawnych cza­
sów. A le  czyż z£ dawnych cżasów 
wszyscy robotn icy p ili herbatę? 
Teraz -*-1 p iją . Złą herbatę, mało 
słodką, bez kon fitu r, ale p iją  w szy 
scy.

Tak  przyna jm n iej m ów ią „on i". 
Jak jes t napTaWdę, < tegó  spraw­
dzić nie m iałam możności.

Halina Boimanówa

W y u e ry  p re zy d en ta
miasta Łotizi

Ozfś Rada Miej«ka w  lo d zi ma dokona* wyboru
p r e z y d i u m

Klub Narodowy, uzyskawszy przy pos;edzoruu wyborczem Rady Miej- 
wyborach 39 mandatów, a Więc bez­
względną większość, przygotował się 
w dniach ostatnich do planowych 
prac w  Radzie Miejskiej. W  tym ce­
lu przyjechał do Łodzi wydelegowa­
ny przez Str. Narodowe, pos. Pctryc- 
ki, który odbył wspólną konferencję 
edem ustalenia kandydatur. Po kil­
kugodzinnych naradach uzgodniono 
kandydatury do Zarządu M iejskiego; 
na stanowisko prezydenta miasta po­
stanowiono wysunąć jednego z czyn­
nych znanych działaczy Obozu Na­
rodowego. Na konferencji jcdnnk za­
strzeżono bezwzględną poufność wy- 
KikoW ooraó, postanawiając njawnić 
kandydatów dopiero na dzisiejszom
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skiej.
W  dniu 18 bm. tymczasowy zarząd 

miejski przystąpił do opracowania 
całego szeregu regulaminów, które 
mają unormować prace w  radzie 
miejskiej, komisjach radzieckich, 
magistracie i komisji rewizyjnej. 
Regulaminy stare muszą, jak wiado­
mo, być przeredagowane i dostoso­
wano ściśle do wymagań nowej u- 
stawy samorządowej.

Również przedwczoraj zakończo­
no w Magistracie prace fila  prelimi­
narzem budżetowym na rok 1936-36. 
Naogó' budżet zwyczajny po stronio 
dochodów i wydatków zamyka się w 
granicach budżetu zeszłorocznego.

Urzędnik „dysfcrthja&alnji i „lojalny”
zri-adza tajemnice przcottewcfiw

„Benzyny starczy ua 15 minii!...!
Tragedia m  Oceanie Spokojnym

)L LU , (P A "R j 20 12. —-  od ległości kilkuset m il od Au-1 zachód ulecieć do Austrałji. To-wa- 
V pobliżu w ysp hawajskich na-j s tra lji ' rźyezyli mu Skilling i Littlejohr*.

tra fion o  na szcztąki aeroplanu, Ulm zaginął. Poszukiwania nie Leciał n i ńydropłanie.

Dziś w  Sądzie Apelacy jnym  za 
siadł na ław ie  oskarżonych u rzę ­
dnik Banku Handlow ego w  Ł o ­
dzi, Sergjusz Kocyk, skazany jak  
ju ż donosiliśm y w  p ierw szej in ­
stancji za popełnienie nadużyć 
pieniężnych. P rzerażony w yro ­
kiem Kocyk  Ujawnił obecnie ca­
ły  szerag niedokładności bilansu, 
sprawozdań rocznych oraz pro­
wadzenie fik cy jn ych  kont, pobie­
rani 3 nadm iernych procentów  
i t. p. «

Kocyk  pełn i dziwną rolę. L ia  
zm ylenia w ierzyc ie li, k tórzy żą­
dali w ykryc ia  sprawców  w ykra­
dzenia p ien iędzy ż banku w po­
rozum ieniu z w ładzam i banku, 
p rżyznał się do w iny, w  in tere­
sie bow iem  dyrekcji leżało prze­
w leczen ie spraw y ćelfem podnie­

sienia upadłości, a następnie ta­
kiego załatw ien ia, żeby Kocyko­
w i nie stała się krzywda 

Jak śię okazało w  czasie prze­
wodu, Kocyk zajm ował w  Banku 
Handlowym  stanowisko urzędnika 
do spraw  dyskrecjonalnych i 
m iał pow ierzone sobie w yp łacan ie 
sum ah w iększe wydatki. Obecnie 
Kocyk zdemaskował w szystk ie 
niedokładności podkreślając, że 
stosunki w  banku były  rzeczyw i* 
śeie horendalne. W yjtiera  się dn 
zupełnie w in y  i dowodzi, żć dzia­
ła! w  dobrej w ierze, w  przeko­
naniu, iż  je s t lo ja inym  urżędńl- 
kiem banku, pośw ięcającym  dla 
n iego cala sw oją  pracę,

Zesnaria  św iadków obciąża ją  
poważnie oskarżonego. Rozpra­
wa trwa.

'■ją one obecnie badane przez e k - . dały żadnego rezultatu, 
spertów. Is tn ie je  przypuszczen ie.' Młody lotnik przygotował śię dro- 
iż w yłow ione z  morza części ae- biazgowo do swego lotu. 8 grudnie, j 
roplanu są szczątkam i samolotu wystartował z Oakland W Kalifor- 
Ultńa, k tóry Wpadł w  morze w  nji, pragnąc drogą na ooludniowy

W jakich warunkach nzsfę&ujg
Zwolnienie pracowników samorządowych

od ubezpieczenia w  u b e zp ie cza li?
Przepisy rozporządzenia Prezyden-1 Obecnie w Ztyiążltd M nst Polskich 

ta Rzeczypospolitej z dnia 2 i.X  rb. jest już w opracowania wzorowy 
o zmianie ustawy z dn. 2S .III 1933 <=foł
r. o ubezpieczeniu społecznem wj - 
magają zajęcia stanowiska zaintere­
sowanych władz, co do sposobu jeero 
wykonania.

Dla związków samorządowych jest 
zagadnieniem istotneiń, czy zwolnie­
nie Związku Samorządowego od u- 
bezpieezenia pracowników samorzą­
dowych w Ubezpieczalni może na­
stąpić tylko Wówczas, kiedy każdy 
poszczególny związek samorządowy 
zorganLdje tę pomoc we . własnym 
zakresie, czy też statuty, o których 
mówi rbzporządżfenie (art. 8, p. 8 ), 
mają przewidywać tylko wysokość 
świadczeń dla pracowników i  bzy 
świadczeń tych miałaby udzielać ja­
kaś jedna instytucja w  całem Pań­
stwie, czy też kilka.

statut, który ma być przedstawiony 
władzom miarodajnym da arwoDaty 
i zalecenia. Przewidziane w oma.ma- 
nem rozporządzeniu zatwierdzenia 
Statutó1 r, regulujących tę sprawę, 
tna niewątpliwie nu *elc lłietylko ża- 
bozpicezeuie praw praCo trnikóW, ale 
również i ochronę samorządów przed 
nadmirrnemi świadczeniami z tego 
tytułu.

Do chwili uzyskania miarodajnych 
wyjaśnień jest wskazane prelimino­
wanie w budżetach ra  rok 1935/36 
na ten cel kwot dotychczasowych.

"Wskazówki w tej sprawie -iewąt- 
pliwie będzie zawierał Okólnik Ml - ne,
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, wiele Statków prywatnych 1

Wielkie zwy:?ęshvo gabinetu F-ancl̂ ne
K r a f  w © 'E .m m m  r z ą  d

rząti wis, czega che kra]

W  nocy ż 3 na 4 grudnia był w i­
dziany między San Frańciscc a Jo- 
Konamą nd 500 mił od brzegów mor 
skich na zachód od San Francisco.
4 grudnia stacja x‘ad;owa V, Hono­
lulu otrzymała depeszę Ułma z wo­
łaniem o pomoc. Pilotowi dokucza! 
brak paliwa. Musiał wodować, a na 
morzu mógł utrzymać jię  około 3 go j 
dzin. Ulm zagrożony zatopieniem w 
fałach octanu mial wysyłać kolejno 
cztery depeszo wzywające ratunku.

4 grudnia, o godz. 11.20. —  Je­
steśmy nrf południu od Honoiulu. Za 
wracamy.

4. O godź. ll.2o. —  Straciliśmy 
kierunek. Mamy silny wiatr. Chmu­
ry. Banzyny starczy na 15 minut.

4 Godz 11.30. —  Pomocy, Ude 
rzyliśmy O Wodę.

4. Godz. 11.58. —  Zwróciliśmy ma 
szvnę pod wiatr. Jesteśmy na wo­
dzie. Możemy się utrzymać najwyżej 
dwa dni.

Z depesz tych itridać, że piloci, za 
grozeni niebezpieczeństwem z chwilą 
opuszczenia na wodę, sądzili, że uda 
się im pozyskać pomoc.

27 hydroplanów, 23 o-krety wojen 
w tzen 18 lodzi podwodnych, i

rybac-

P A R Y Ź , 20.12. —  W czora j I z ­
ba deputowanych uchwaliła  o l­
brzym ią w iększością 3/4 głosów  
dodatkowe kredyty  -wojskowe na 
zakup broni Jednocześnie senat 
uchwalił votum zau fan ia  dla rza 
du, podkreślając, uznanie dla 
taktow nej działa lności m in istra
spraw  zagran icznych  Lava la .
W niosek o uznanie w ym ien ia ł 
im iennie Lava la , co w  dziejach 
T rzee ie j Republiki je s t  faktem  
zupełnie w yją tkow ym  (zda rzy ł
się tylko raz, gdy wyrażono u- 
znanie dla Jerzego Clemenceau, 
jako m in istra w o jn y ).

P o lityk ę  zagran iczną Lava la  
senat zaaprobował jednom yśln ie, 
nawet opozycja  g łosow ała  za 
m in istrem  i za rządem. „
i Jak odbiły się obie uchwały

na nastrojach, św iadczy na jlep ie j 
reakcja g ie łdy  N astąp iła  gene­
ralna zw yżka przedewszystk.em

ren ty  państw ow ej (w  obiegu nń 
suirą blisko 260 m ilja rdów  fra n ­
k ów ).

L ava l zaznaczył w  senacie, że 
F rancja  musi być silna, gdyś1 tyl 
ko posiadając siłę może pozw olić  
subie na prowadzenie polityk i po 
k-o.iowej.

Cńarakterystycznem  jest, , że 
' senat szybko ra ty fik u je  budżety 
uchwalone przez izbę, dzia ła jąc 
spraw nie i pom agając rządow i. 
E lin istrow ie są oklaskiwani.

„ In fo rm a tion ", organ  g ie łdy  i 
finansów , pisze, że program  0- 
becnego rządu akceptowany je s t  
przez w szystk ie pa rtje  oraz że 
może on zachęcać kra j do opty­
mizmu.

K ra j rozum ie rząd, a rząd w ie  
czego chce kra j. Rok obecny koń 
czy się dla F ran c ji, m imo cięż­
kich p rzejść i trag icznych  ehw il, 
pod dobrą wróżbą.

Wspćłi$zia<’aM Francji i Sowietów
w spraw ę paktu wschodniego

dotyczący układania prełiniinaizy i kich Oraz óiorzymi transoceaniczny 
bndżcrowych Związków Samorządc - i ̂ .p-ezydent Coolidge” ruszyły na po
dowyi-.il na r. 1935/36.

nosfedzenle Zarządu
Centr. I n .  Przemysłu Polskiego

Odbyło się posiedzenie zarządu I eksportu roln icżegó.
Centralnego Zw iązku Przem yślu  Poruszono t e f  spraw^ norźych 
Polsk iego, Zebranych dyr. 01-'p rzep isów  tśr zakresie p ra ^  obli- 
szewski p o in fo im ow a ł o szczegó -! gacy jnego i biłansowegó, oraz 
łach p eK fak ta cy j i porozum ienia kwestie, zw iązane ż  projeKtem  
w ęglow ego  jo Isko  - an g ie lsk iego ,' dekretu o umowach zbiorowych
będącego, mimo pewnych o fia r, 

j poważ nym sukcesem gospodar­
czym naszego przem ysłu w ęglo­
wego. Ukiad w ęg low y w płyn ie 

| n iew ątp liw ie  na stab ilizac ję  sto- 
. sunków w  dziedzin ie eksportu, 

lecz byłoby przedw cześn ie liczyć 
na poważną zwyżkę cen ekspor­
towych, gdyż przem ysł przez 
czas dłuższy pracować będzie na 
wykonanie starych kontraktów. 
Ponadto fivyżka  ta m ogłaby zo­
stać wyzyskana pi*zez eksport 
w ęg low y  państw n ieob jętych  po­
rozumieniem 

W  dalszym  ćiągu zaorania omó 
w ioną została kw estja przeprowa 
dzenia stud jó ft nad tnozllwośeią 
uzgodnienia in teresów  przemysłu 
i ro ln ic tw a  m. in. w dziedzin ie

w  przem yśle.

Krzywa wieża
w Pizie

R 2YM , 20.12 (P a T > .  —  W k li­
ku dziennikach zagran icznych  i i -  
kazuła się wiadomość, iż  Campa- 
n illa  w  P iz ie  je s t zagrożona i że 
w ładze w łoskie Zakazały zw iedza­
nia je j przsz turystów , _ ; • 

A gen c ja  S tefan i stw ierdza, i i  
w iadom ość ta je s t ca łkow icie po­
zbaw iona podstaw. W ed ług wy tu ­
ków niedawno przeprowadzonych 
badań, Waruńki statyczne w ie  ,y 
nie wzbudzają żadnych obaW, 'NŚ9 
Ićży dodać, iż  zw iedzan ie Caitioż- 
n illi p rzez turystów n ie było n i­
gdy  zabronione.

szukiwsnia, Kiikd dni cala flotylla po­
szukiwała lotników, przecinając oceań 
w miejscu, gdzie spodziewane si?, że 
lotnicy musieli wodować.

W  ptasie Stanów Ukazał się kotńu 
niitat o uratowaniu lotników, przed­
wczesny) Nie znaleziono Ulma, ani 
towarzyszów, ani też szczątków hy- 
drotńant. Po tygodniu stracona wszel 
ką nadZieię.

Co było przyczyną katastrofy? 
Brak paliwa, konieczność wodowa­
nia. Silne wiatry musiały zepennąć 
bydroplan Ulma na zachód. Trasa, 
po której zamierzał lecieć Ulm, wy­
nosiła okotc 10.000 kilometrów. Lot­
nik mógł zatrzymać się na rbzrzuco 
nych nń Pacyfiku wyspach, np. na 
Hawajach, na wyspach Salomona. 
Najniebezpieczniejszy był odcinek 
Knnfom j t —  Hawaje. I  ten odcmek 
został prze/, lotnika przebyty, ale w 
dalszej drodze został pilot zepchnię­
ty  7, obranej trasy i  być może Ptraińł 
k crtinek.

Yodnoplatowięć nic mógł utrzy- 
ti K s i» długo na wodzić. Fale na 0- 
c tfaie Spokojnym «s bardzo ó tej 
perze rolłti g wałtowne.

Śmierć tjłma i jegx foWmzyszóW 
zamyka (prawdopodo >nicj, list 
prab rekordów, która podjęto się 
zdobyć w 1934 r.

MOSKWA, 20.12. (P A T ). —  Ajen- 
cja Tass donosi: Opublikowano tekst, 
protokuiu, pocipisanego w  Genewie d. 
5 b, m. przez ministra l,avaia i komi- 
saiza Litwinowa, którzy stwierdzili 
wspólne postanowienie oou rządów 
zawarcia paktu wschodniego. Oba rzą 
dy gdy rozpoczęte rokowania weszły 
w  fazę bardziej ożywioną, zgodziły 
się zająć następujące stanowisko:

W  swoich stosunkach z rządami, 
które zostały Wezwane do udziału w 
pakcie, a zwłaszcza z temi, któte nie 
Udzieliły nań sWej zgody, żaden z 
obu rządów nie nawiąże rokowań, ma 
jących na celu zawarcie uktadów Wie-1 
lostronńych łub dwujtronnyćh, mo­
gących utrudnić przygotowanie i 
zawarcia wschodniego paktu r e - ' 
gjanalnego. Zobowiązano się tak­
że wzajemnie do niezawierania 
układów przeciwnych duchowi, jakim 
kierują się oba rządy. Z  tej racji każ 
dy z obu rządów będzie informowany 
prźez drugi rząd o każdej propozycji, 
odiloszącej się do tych rzeczy, jaką-

Bankructwo lub
PARYŻ, 20.12 (FAT). - ■ „ P e ­

tit Journal", Omawiając trudnoś­
ci w  jak ich  się znalazły  zakłady 
Citroena, przew idu je, iż  trybunał 
handlowy po zapoznaniu się ze 
sprawa albo ogłosi bankructwo 
firm y, albo nadzór sądowy, w  ka­
żdym razie  w yda zarządzenia, ma 
ją c t  na celu utrzym anie zakła-

kolw.ekby drogą ta propozycja nad® 
szła. Protokuł podnosi, te powyższe 
zooowiązama obowiązują w ćiągu ca 
tego trwania akcji dypiomarycznej, bę 
dąęej W toku łub w ciągu wszelkich, 
zatnierzeń następnych, które wynika­
ją z tej samej głównej koncepcji i z : 
tej samej troski. Oba rządy zobowią-1 
żują się nie odstępować oo tych za­
miarów bez wspólnej zgody, stwier­
dzającej bezużyteczność kontynuowa­
nia tej akcji. Udyby zaszedł podobny 
wypadek, oba rządy naradzą się w 
sprawie nowych gwarancyj, które W 
tym samym duchu i w tym celu uzna­
ją ta stosowne udzielić sotie (yza/etn 
me.

Ona rządy są przekonane, Ze tego 
rodzaju stała i skuteczna gwarancją 
współpracy dyplomatycznej francusko 
sov leckiei utatWi powodzenie tocząc 
cych sin rokowań m.ędzynarodowych 
i przyczyni się do wzmocnienia du­
cha wzajemnego zaufania między tz% 
darm obu krajów.

natfi&r sidewy
| uow w  ruchu. Dziennik y: zypomł 
na, u. prem jer F land in  ‘ p rzy ją ł 
w czora j Citroena.

Czytajcie
Sfowlny lodzieose
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Francja i Wiochy
na otodze ku przyjemni

Zdarzen iem  nadchocizącem na 
gruncie m iędzynarodowym  jest 
porozum ienie francusko-w łcskie i 
p rzy jazd  p. LavaTa  do Rzymu. 
Dobrze m ów ię: naprzód porozu­
mienie, a potem odw iedziny. Tak 
zapow iedzia ł tryb rokowań F ran ­
c ji z  W łocham i w  lecie r. b. ś. p. 
m in ister Barthou i taksamo, bar­
dzo starannie, nie ustawia pługa 
przed wołam i następca je g o  p. 
Lava l.

D latego też  od kilku m iesięcy, 
nawet od pół roku już. toczą się 
pracow ite rozm owy i rokowania 
ambasadora F ra n c ji w  Rzym ie p. 
de Chambrun, który w  m iarę po­
trzeby wpada do Paryża  osobiś­
cie poza stycznością zwykią, z pp. 
M ussolin i‘m i Suvich ‘em

Porozum ienie francusko-włos- 
kie obejm ować ma w edług wcale 
ju ż dokładnych doniesień (np. p. 
SL Lauzanne w  L e  M atin  z 16-go
b. m. z Rzymu, dokąd umyślnie 
w yjechał, w  nastroju już niejako 
nieoddw iedzinowyn,, a także np. 
w  M orn ing Post londyńskiej z 
15-go b: m .), obok umowy gosDo- 
darczej i handlowej, dwie dzie­
dziny po lityczne: a frykańską i
europejską

A frykańska  strona porozum ie­
n ia jes t bodaj ju ż tak jak  goto­
wa. B yłoby ono w  znacznej m ie­
rze wykonaniem  obietnic, zaw ar­
tych w układzie A n g lj i  i F ran c ji 
z W iocham i w* spraw ie obszarów 
afrykańsKich, w  r. 1915, gdy W ło  j 
chy przystępow ały do w ojny. N ie ­
w ie le  dni temu w idzie liśm y w 
W arszaw ie bardzo w yrazisty filrn 
włoski, p rzedstaw ia jący  przeobra 
żenie faszystow skie współczesnej 
Ita lji od r. 1914 do r. 1934, w  
którym  bolączka niespełnionych 
przyrzeczeń  kolon ja lnych  z r. 
1915 szczególn ie uderzająco prze 
w jja ła  się poprzez nastroje obra­
zów. N a  tem tle  zrozum iałe są 
ustępstwa zawsze francuskie i zy  
ski zawsze w łoskie w  porozum ie­
niu na gruncie A fryk i.

Wi szczególności prawa W ło­
chów w Tun isie byłyby ustalone. 
Obecnie je s t tak, że uprawnienie, 
przyznana W łochom  w  umowie z 
r. 1896, mocą którego potomek 
W łocha, urodzony i m ieszkający 
w Tunisie, może po dojściu do 
pełnoletności odm ówić p rzy jęc ia  
obyw atelstw a francuskiego, zo­
stało przez F ran c ję  wym ówione 
w końcu w ojny, ale je s t przedłu­
żane co trzy  m iesiące, tak ju ż 
szczęśliw ie, od piętnastu lat. O- 
becnie przedłużonoby to na jakieś 
dziesięć la t zgóry, a potem zasto- 
sowanoby w  Tunisrn ogólne prze­
p isy o obyw atelstw ie.

W  L ib ji w iosa ie j, gran iczącej z 
podrównikową A fry k ą  francuską, 
gran ica przesuniętaby była na 
rzecz W ioch  ku w yżyn ie T iberti. 
ale zawsze jeszcze o dobre 800 
km. od je z io ra  Czad.

W reszc ie  granica E rybei w łos­
kiej z francuską Som alją nad 
morzem Czerwonem  przesunęłaby 
się na korzyść W ioch  na północy 
od zatoki Obock, z ważną drogą 
do E tiop ji, nadto zaś F ran c ja  u- 
czestn iczyć będzie pien iężn ie w 
kolei z D zibu li do Aadis-Abeba, 
zasiadając w radzie nadzorczej.

Porozum ien ie afrykańskie jest 
już bardzo znacznem posunięciem 
naprzód zb liżen ia F ran c ji z W ło­
chami.

W ażn iejsze i trudniejsze jes t 
porozum ienie na gruncie Europy.

Francja , jak  to stw ierdził ś. p. 
Barthou i niem niej dobitnie p. 
Lava l, może wejść w  porozumie­
nie po lityczn ie z W łocham . tylko 
w  pełnem uwzględnieniem  soju­
szu swego z Jugosław ją. Temu to 
celow i służyć m ia,a podróż K ró la  
A leksandra do Paryża, a po zbrod 
ni w  M arsy lji z 9.X.34 osłabienie 
te j dążności je s t oczyw iście nie­
m ożliwe. Zresztą tylko w  takich 
warunkach dokonane porozum ie­
nie F ran c ji z W łocham i wzmocni 
pokój w  Europie. Jest to zatem 
sprawa pokrewnego z t. zw. pak­
tem  wschodnim lub bałtyckim  na 
północy paktu t. zw. śródziemno­
m orskiego na południu.

I  d latego nie bez związku z ro­
kowaniam i Paryż —  Rzym  jest 
zapewne obecne przesilen ie rzą­
dowe w  Jugosław ji. N a  czele no­
wego rządu ma stanąć, dotychcza­
sowy m in ister spr. zagr. p. Jev- 
ticz, który tow arzyszył ś. p. K ró ­
lów  do F ran c ji i stoi twardo na 
gruncie sojuszu z F rancją . W zgo 
dzie z Radą Regencyjną, a w 
szczególności z księciem -regen- 
tem Pawłem, prow adziłby p. Jev-
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Aie tylko sen wiglliiny...
,Czas“ o rtowej polityce finansowe]

Krakowski „C zas" pisze w  ostat 
nim artykule następnym, że zw ró 
cił się do pewnego słynnego eko­
nom isty z prośba o artykuł o poi 
skiej po lityce finansow ej do nu­
meru św iątecznego, ale znakomi­
tość odpow iedzia ła :

—  Mój panie, cóż tu można napi­
sać? Polska jakoś te deficyty wy- 
trzcnia, ale jest rzeczą jasna, że ta 
polityka skończy się jakąś nową po­
życzką, już nie Narodową, ale na­
przykład Mocarstwową. W ięc pocóż 
psuć ludziom humor na święta?

„Idąc z ł  tak miarodajna radą —  
czytam dalej —  nie będziemy psuli 
ani namym czytelnikom ani dygni­
tarzom Ministerstwa Skarbu przed­
świątecznego humoru- Niech ci. któ­
rych na to stać, biorą narty i jadą 
do Zakopanego, a jeśli Pan Bóg po­
skąpi im śniegi: niech zdyowo wy­
piją u Trzaski, Monopolowi "Spirytu- 
;owmu na pożytek, a sobie na chwa­
łę I  niech nie czytują sprawozdań 
z korniyii budżetowej Sejmu, które 
naprawdę ni( wesołe naprowadzają 
refleksje. Natomiast, jak na okres 
świąteczny przystało, przenieśmy się 
do krainy marzeń...

Tu  organ  konserwatystów  
przedstaw ia sen w ig il i jn y : jakby 
to było, gdyby M in isterstw o Skar 
bu pow róciło  do zarzuconych od 
półtora roku zasad oszczędności 
i doprowadziło do usunięcia de­
ficy tu ?

Po p ierw sze zatem  —  gotowka, 
którą dzisia j skarb wypom powu­
je  na sw oje potrzeby budżetowe, 
pozostałaby na rynku, a nie by­
łoby to mało, bo budżet sam je ­
den pożycza przeszło 300 m iljo ­
nów zł. rocznie. Ł a tw ie j byłoby o 
kredyt, stopa procentowaby zna­
komicie spadła, kursy papierów  
procentowych i dobrych akcyj 
poszłyby bardzo znacznie w  gó ­
rę. M ożnaby przystąp ić do d e fin i­
tyw nej sanacji rynku pien iężne­
go wybrnąć z problemu oddłu­
żenia i ro ln ictw a i oddłużenia 
samorządów. P izy sz iab y  zwyżka

i r
cen, w zrost konsum pcji i powsta 
łyby zdrowe podstawy ruchu in­
w estycyjnego.

To byłaby „p ierw sza  laska", na 
1 której m ógłby się oprzeć nasz u- 
stró j gospodarczy, aby się dźw ig­
nąć z  obecnego upadku. Laską 
drugą byłaby bardzo gruntowna 
reorgan izacja  systemu podatko­
wego, który je s t „okropny, w ad i'- 
wy, sklecony na prędce, chaotycz 
ny, skm plikowany".

W  okresie deficytów polityka po 
dotkowa, jeżeli pominąć puste frazę 
sy, streszcza się w za^adme: brać
gdzie się da, jak się da, co sic da. 
Cały nasz „system" oodaikowy (je ­
śli brak systemu, można systemem 
nazwać), jost nad wszelki w r a z  ruj 
nujący dla naszego gospodarstwa 

. narodowego, demoralizuje ludność, a 
! Rządowi niesłychanie wśród ludno­
ści szkodzi. Serca i zaufanie ot wc 
teli pozyskać może tylko ten Rząd, 
który im da reformę podatkową.

A b y  zaś, d źw ign ięty  o tych 
dwóch laskach, nasz organizm  
gospodarczy m ógł odzyskać s iły  
do ruchu, musiałby nastąpić etap 
trzeci —  gw ałtow ny rozwój je d ­
nej ga łęzi gospodarstwa, m ające 
najlepsze w idoki rozw oju . Za ta­
ką uważa „C zas" ruch budowla­
ny. M ielibyśm y zastrzeżen ie co do 
te j koncepcji, zbyt „m ie jsk ie j"  i 
pozostaw ia jącej na boku na jw ięk  
sza naszą bolączkę, kwestję w si—  
ale nie w  tem istota rzeczy. Sam 
dziennik konserwatywny kończy, 
sw oją  id y llę  smutnem stw ierdze­
niem, że to tylko —  „sen nocy w ; 
g il i jn e j" .

ra  a  a w u . ^ P K c
najpiękniejszy podarunek

k ra w a t z firmy

J 5 F C O R O  C f t A V A T E S
1 W arszawa, Marszałkowska 1 3 7
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Kraków Lwów- Bydgoszcz

I 1 w  tem, że jeden  z najpoważ- ( n ie jsze obrazy przyszłości, jest. 
n iejszych  w yznaw ców  naszej opi- najcharakterystyczn iejsze znamię 

I n ji tylko w  m arzeniach W idzi ja ś  d zis ie jsze j chw ili.
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popołudniowem  kom isja budżeto 
wa przystąpiła do obrad nad bud­
żetem min. ośw iaty, rozpoczętych 
przem ów ieniem  p. m in istra  W a­
cława Jędrzejew icza.

P . m in ister ośw iadczył, że sta­
ra się, aby mimo ogran iczeń  w y ­
datków stw orzyć m ożliw ości za­
spakajania narn? tających potrzeb 
oświatowych. Daninę szkolną, 
która ma być wprowadzona, trak­
tu je jako powszechne św iad­
czenia społeczeństwa na rzecz 0- 
św iaty. W yraża  się przytem  bar­
dzo pochlebnie o o fia rn e j pracy 
nauczycieli.

Po  obszernem om ówieniu zadań 
nowego ustroju szkolnictwa i nro 
gram ów szkolnych p. Jędrze je­
w icz przechodzi do po lityk i rządu 
w stosunku do m niejszości naro­
dowych, zatrzym ując się najd łu ­
żej na szkoln ictw ie ukraińskiem.

—  Poczvn aria  moich poprzed­
ników —  m ówi —  spotkały się 
z a tm osferą  podniecenia i n ie­
ufności oraz wygórow anem i po­
stulatam i. jakby obliezonem i na 
targi, ao którycn nie można do­
puścić. W ychodząc z zasady uzna­
wania słusznych żądań, poleciłem  
rozpocząć prace nad przeprow a­
dzeniem ko rek rury w  ustawodaw­
stwie językowem . Postanow ione 
jes t też o tw arcie  z początkiem 
przyszłego roku szkolnego liceum 
roln iczego z ukraińskim język iem  
nauczania na obszarze jednego z 
w ojew ództw  południowo - wscho­
dnich.

Wkońcu p. m in ister om ówił 
sprawy w yzn an iow i.

W dyskusji p ierw szy przem a­
w ia ł pos. Czapiński (P P S )  w y­
raża jąc żal, że p. m in ister nie za­
stanowił się szerzej nad cało­
kształtem fa ta ln e j sytuacji, w  ja  
kiej znajdu je się dziś ośw iata po­
wszechna w  Polsce. Praw dą jest, 
co m ów ił p. m in ister o o fia rn e j 
pracy nauczycieli szkół powszech 
nych, tylko trzeba dodać, że cza­
sem ta ofiarność jes t przymuso­
wa. Przedstaw ic ie l sanacyjnego 
związku nauczycieli onow iadał na 
Radzie Ośw iecen ia o wypadkach, 
że o 5 rano po lic jan t w yc iąga ł 
nauczycielki z łóżka, aby szły za-

ticz rokowania, dotyczące udziału 
Jugosław ji w  porozumieniu.

N a  takich podstawach uwień­
czeniem grupy układów zbliżenia 
francusko-w loskiego byłby układ 
p rzy jaźn i F ran c ji z W iocham i, 
ustala jący porozum iewanie się 
stałe, ku w ielkiem u pożytkow i po­
koju i spokoju Europy

St. St.

la tw iać w ybory samorządowe.
—  N ic  mam tu możności — 

kończy mówca —  szerokiego o- 
m ówienia treści i charakteru na­
szej szkoły, ale trudno wychow y­
wać m łodzież według takich z ja ­
wisk, jak Brześć, Łuck, czy też 
reza Kartuska.

Obszerne półtoragodzinne prze­
m ów ienie w ygłosił pos. Kornecki 
(K I. N a r .),  który w ystępu je prze­
dewszystkiem  przeciwko zam ie­

rzonemu wprowadzeniu  daniny 
szkolnej. Zapow iedź ta w yw ołała 
w szerokich kołach ludności bar­
dzo n ieprzychylne w rażen ie. Po ­
zatem danina szkolna jes t pozba­
wiona podstawy prawnej. Co do 
taks szkolnych, to, niestety, p ie­
niędzy z tego źród ła  używa sie. na 
cele adm in istracyjne, gdy one 
w łaśn ie pow inny iść na cele nau­
czania. Był wypadek, że jeden  ku­
rator za p ien iądze z taksy kupił 
sobie samochód.

O góln ie biorąc, nic się nie zmie 
niło. Szkoln ictwo w ciąż je s t  trak 
towane z punktu w idzen ia  par­
ty jnego, a rozkazy idą od w ładz 
adm inistracyjnych, czasem na­
w et od komendanta posterunku. 
Ludność nie darzy zaufaniem  na­
uczycieli, bo w idzi w nich w ro­
gów  swobody obywatelskiej.

Porusza jąc sprawy wyznanio­
we, mówca zw raca uwagę, że były 
wypadki, gdy ludność musiała 
strajkować, bo wychowanie pol­
skich dzieci pow ierzono nauczycie 
lom żydowskim . Natom iast do 
szkół żydowskich w  W arszaw ie 
przydziela  się nauczycieli kato­
lików, którym  urządza się szabas 
w sobotę.

Co do zagadnien ia szkolnictwa 
' m niejszościowego, pos. Kornecki 

stw ierdza ,że przem ów ien ie p. m :- 
n istra daje podstawę do przy­
puszczeń. iż stoim y przed zasad­
niczą zm ianą po lityk i m in ister­
stwa w  te j dziedzin ie. U trakw izm  
jes t najlepszem  systemem roz­
w iązania zagadnien ia szkolnic­
twa nniejszościowego. P . m in i­
ster zapow iada o tw arcie  liceum 
ukraińskiego. Byłoby to odstęp­
stwem od dotychczasowej zasady, 
a równocześnie słyszy się o likw i­
dacji Akadem ji R o ln icze j w  Du- 
blanach pod Lwowem . Budzi to 
słuszne zaniepokojenie w  M ało­
polsce wschodniej.

Zam ykając w czora jsze obiady, 
przew odniczący pos. Byrka oś­
w iadczył, iż  kom isja w znow i obra 
dy po f  er jach  św iątecznych we 
czwartek, dn. 10 stycznia. W  dniu 
tym rozpatrzony będzie budżet 
M in isterstw a Spraw Zagran icz­
nych.

Pod znakiem bezrobocia
Przemówienie min. PacorKcwskieto
■Wczorajsza dyskusja w Komisji 

budżetowej Sejmu, nad budżetem 
Ministerstwa Opieki Społecznej, a 
której częściowo zdaliśmy sprawę w 
numerze wczorajszym, przyniosła 
jeszcze godne uwagi przemówienie 
pos. Korneckiego (K L  Nar.), który 
zwrócił uwagi ta szereg objawów 
wysoce • nienormalnych. Tak np. za­
siłek dla żydowskiej bezprocentowej
Kasy Kredytowej podniesiono z 
-55.000 zł. przed dwoma laty na 75 
tysięcy zł. obecnie. Tc kasy nie 
wspierają bynajmniej głodnych ży­
dów, ale dają pomoc, przedewszyst- 
l.iem drobnym rzemieślnikom i łnip- 

' eon), ^stawiając iah w "orzystniej- 
szyeli warunkach w walce konkuren- 
CYjnej od rzemieślników i kupców 
chrześcijańskich, którzy w razie za­
ciągania pożyczki, muszą płacić pro­
centy.

Administracja .Kas Choiyeh ko­
sztuje po reorganizacji więcej niż 
przedtem, dochodząc do 60 proc. i 
więcej. Wskutek tego na 61 Kas 
Chorych, 38 zamknęło w r. 1933 
swój bilans deficytem. Łączna suma 
tych deficytów wynosi 18 nńlj. zł.

Zadłużenie pracodawców w Kasach 
Chorych wynosiło w ub r. 125 nriij. 
zł., a w Ubezpieczalniach 63 milj. Są 
pewne pozycje, o których można 
zgóry wiedzieć, żc są. martwe’. Np. 
Macierz Szkolna ma płacić 180 tys. 
zł. za sz.kob, które w znacznej więk­
szości wcale nie istnieją.

Na zakończenie dyskusji zabrał 
głos Minister Opieki Społecznej, p. 
Paciorkowski, który zapowiedziaw­
szy obszerniejsze oświetlenie spraw 
swego resortu na plenum Sejmu, za­
jął się obecnie kwestja bezrobocia i 
reorganizacji ubezpieczeń.

P. Minister przyznaje, że 'je że li 
chodzi o rozmiary bezrobocia, to 
służba sprawozdawcza jest źle po­
stawiona, wskutek ezego zatraca się 
możność ustalenia prawd wego ©- 
brązu. Fundusz pracy zatracił wła­
ściwy sposób podejścia do zagadnie­
nia, bo stał się raczej funduszem in­
westycyjnym, niż zatrudnienia.

P. Minister zapowiada plan reah 
zowania najniezbędniejszych robót 
inwestycyjnych Funduszu Pracy, w 
drodze kredy towej.

Zagadnienie reorganizacji Ubez- 
picezalni jest bardzo trudne i 
upłynie szereg miesięcy, zanim 
będzie można postawić , konkretne 
wnioski. Dzisiejszy stan rzeczy' musi 
ulec zmianie. Pomysł utworzenia Izb 
Ubezpieczeń okazał się niesłusznym, 
gdyż stworzono jeszcze jedną instan­
cję kontrolującą i zarządzającą, a 
chaos organizacyjny trwa dalej. 
Obliczono, że w Ubezpieczalni może 
się w pewnej chwili zjawić z upo­
ważnieniem do Kontroloy, ani a i pou- 
cznnia dy/rektora aż siedmiu dżen­
telmenów, upoważnionych przez po­
szczególne instytucje.

Zadłużenie Ubezpieczalni jest za­
gadnieniem bardzo ważnem. Stan f i ­
nansowy ich nie jest jednak bezna­
dziejny i będzie można ogromną 
większość' Kas w ciągu roku dopro­
wadzić do lównowagi finansowej 
Stan ubezpieczeń di jgoterminowych 
nie daje wprawdzio powodu do za- 
w e p o k o je n ia ,  ale instytucje te nie są

zbudowane ua murowanych podsta­
wach i dopicie przeprowadzone obec­
nie bardzo zawiłe obliczenia, które 
będą zakończone w styczniu lub lu­
tym, dadzą podstawę do rzetelnej o- 
ceny sytuacji finansowej1 tych msty- 
tucyj. Lokaty w nieruchomościach 
okazały sir nieskuteczne;, bo place 
były' z'akupy'wane drogo i budownic­
two było drogie. Niewątpliwie, ten 
dział mocno szwankuje.

Min. J e w fc z

tworzy gafci net
B IAŁO G R Ó D , 20 12. ( P A T ) .—- 

Cała p~asa dzis ie jsza  omawia 
sprawy, zw iązane z kryzysem  
rządowym. P o lit ic a "  p isze : po 
audjencji onegdajszej m in istra 
spr. zagr. Jew tieza  w  kołach po­
litycznych  ju ż uważano, że otrzy­
mał on m isję tw orzen ia  nowego 
rządu. U trzym yw ano również, że. 
Jew ticz postara się o w spółpra­
cę osobistości politycznych, sto­
jących poza ' partją  narodową 'ju ­
gosłowiańską.

M in  Jew ticz, opuszczając 
w czora j w ieczorem  swój gabinet 
ośw iadczył dzienkarzom, iż na­
rady' ro zw ija ją  się. normalnie. 
D zis ia j rano desygnowany' orem- 
je r  kontynuuje swe rozm owy z 
przedstaw icielam i świata po li­
tycznego.

Str. 3
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Wśród pism
Anegdoty sejmowe

W  w ileńskiem  „S łow ie " p Ca* 
(pos. M ack iew icz) przytacza na 
m arginesie ostatnich obrad se j­
mowych parę „p lo tek  kuluaro­
w ych ",. in teresu jących ze w zg lę ­
du na sw’e tło aktualno - obycza­
jowa.

Jedna z nich głosi, że pewien czło­
nek polskiego parlamentu, będący wła 
ścicielem dużych lasów, położonych na 
Kresacn, miał się odezwać na jednej 
konferencji gospodarczej :

— Gdybym rak gospodarował w swo 
ich lasach, jak się gospodaruje w la­
sach państwowych, to ręczę, żc byłbym 
dzisiaj bankrutem i podpadałbym pod 
artykuły likwidacyjne, przewidziane w 
dekrecie oddłużeniowymi dla katt 
gorji C

W  komentarzu zaznacza p. Cat, 
że lasy państwowe, stanowiące 
olbrzym ią przestrzeń  2 i pól mi* 
ljona  hektarów , nie przynoszą 
naw’et tegc, co dają  państwu la­
sy pryw atne tytu łem  podatków, 
przyczem  cytu je jeszcze  jeden 
ciekawy szczegół. W  jednem  z 
w o jew ództw  kresowych w łaścic ie l 
znaczn iejszego majątku leśnego, 
należącego do ka tegorji dcor 
skonfiskowanych przez R osję  pow 
stancom, po odzyskaniu go, za­
b iega o pozwolen ie na wyrąb, ale 
Ochrona Leśna zw leka z udziele­
niem mu tego zezwolen ia, m oty­
w u jąc zw lokę względam i na „z le  
gospodarowanie lasem przez po- 
przednego w łaśc ic ie la " t. j. —  
państwo. .

Inna, niem niej ciekawa, histo- 
r ja  zdarzyła się z ogieram i.

Zdarzyło się w Małopolsce, że pe­
wien arystokrata, pochodzący od Ge- 
dyminowicza, ożenionego z córką do­
mu Ruryka, zapalał chęcią przysłuże­
nia się społeczeństwu na sposób Ja­
kóba Potockiego. Zakupił na W ę­
grzech większą ilość ogierów rozpło­
dowych, czyniąc z nich prezent Mini­
sterstwu Rolnictwa, celem podniesie­
nia rasy końskiej ua wsi polskiej. Ale 
Ministerstwo Rolnictwa opadły po- 
podej rżenia. A  nuż ćgiery kupione * 
przez jaśnie oświeconego zdążyły n? 
brać niestosownych, reakcyjnych, Iu d  

zgoła obszarniczych poglądów społecz­
nych i kto wie, czy nie zechcą tych 
poglądów rozpowszechniać w chwilach 
swoich przelotnych znajomości z wio- 
skowemi chlopskiemi klaczami? Tro­
ska o demokratyczne psyche kobyły 
polskiej, zwyciężyła i Ministerstwo 
Rolnictwa odrzuciło ofertę.

Uratowało ogiery węgierskie Towa­
rzystwo Rolnicze Małopolskie, które 
zdecydowało się ogiery przejąć na cza­
sową edukację i potem dopiero oddać 
Ministerstwu Rolnictwa..

UiLdnlenie księdza
skazanego za wypełzanie cbowiązku
. K A P . donosi z Białegostoku:

W  dniu 13 bm. Sąd Okręgowy w 
Biabunstoku, jako odwoławczy, roz­
patrywał apelację ks. Jerzego Ża­
mojda. dziekana knyszyńskiego, ska­
zanego w październiku br. przez Sąd 
Grodzki na miesiąc aresztu z zawie­
szeniem i na 50 złotych grzywny za 
zniesławienie ś. p. plut. Duna jskiego, 
pomgające na tem, że ks. Żamejć, w 
czasie kazania miał zrzucić niebo­
szczykowi prowadzenie ćwiczeń w 
czasie nabożeństwa

W  pii rwszej instancji oskarżony 
był ks. Żamejć o spowodowanie ka­
zaniem swojem samobójstwa plut. 
Dunajskiego Sąd jednak z tego tj 
tnłu zrzekł się oskarżenia, a wyto­
c z }! sprawę ks. Żamejciowi o znie­
sławienie Urzędu ‘Wychowania F i­
zycznego i śp. plut. Dunajskiego. 
Sąd Grodzki, rozpatrują powtórnie

tę sprawę, nie dopatrzył się winy 
zniesławienia Urzędu, a tylko skazał 
ks. Żamejcia za zniesławienie plut. 
Dunajskiego Od tego wyroku jed­
nak ks. Żemejć odwołał się do Sądu 
Okręgowego.

Sąd Okręgowy nie dopatrzył się W 
kazaniu ks. Żamejcia żadnego znie­
sławienia, ani też obrazy plut. Du­
najskiego, przeciwnie, uzast dniając 
wyrok, wyraźnie zaznaczył, że ks. 
dziouan Żamejć, spełnił swój obowią­
zek duszpasterski, wobec czego wy­
rok pierwszej in stancji uchylił i ks. 
dziekana Żamejcia uniewinnił Obro­
nę oskarżonego wnosił p. mec. Eit- 
ner z Warszawy.

Sprawiedliwości stało się zadość. 
Sąd stanął na stanowisku, iż kapłan 
ma nietylko prawo, ale i obowiązek 
stawania w  obronie Dekalogu.

T e ro r w obec przedstaw ic ie li
władz sowieckich

M O SK W A . 20.12. (F A T . ) .  —  
Ostatnio na p row in c ji zanotowa­
no kilka aktów tero: u ^przeciwko 
przedstaw icielom  w ładz.

W  D agestan ie (Kaukaz pół­
nocny) m iał m iejsce napad na 
sowiecką kom isję podatkową. 
Prokurator re jonow y został za­
bity, a k ierow nik  rejonow ego od 
dz.ału finansow ego je s t  ranny.

W  okręgu odeskim niewykryci

sprawcy zran ili w ystrzałem  
przez okno nowoobranego preze­
sa sowietu w ie jsk iego  w e wsi 
Krasnoje.

W  obu wypadkach wysłano 
specjalne kom isje śledcze.

Podróżu j
sam olotem
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Słynne przed  w o jn ą  chałupnic­
tw o  kraw ieck ie  w  Ozorkow ie prze 
żyw a obecnie ciężki kryzys. D aw  
n ie j głów nym  odbiorcą gotow ych  
ubrań była  Rosja.

Z chw ilą  u traty tego rynku, 
kon fekcjonerzy ozorkowscy mu­
s ie !’ się ogran iczyć do rynku w e­
w nętrznego i częściowo do eks­
portu zachodniego. W  ciągu cstat 
n ich kilku la t poważnie się skur­
czył w yw óz kon fekcji do m iast 
w ojew . łódzkiego, ponieważ kup­
cy m ałych ośrodków kon fekcy j­

nych, jak  Żychlin, W łocław ek, K o l  kojen ia potrzeb rynku zachodnie- 
ło, którzy dawniej zoapatryw ali I go, a w ięc Pom orza, Poznańskie- 
swoje m agazyny w  kon fekcję  z O- { go i Gdyni, gdzie m agazyny posia 
zorkowa, wskutek kryzysu i b r a ^ d a ją  dzia ły  kon fekc ji damskiej o- 
ku kapitałów , sami sta li się cha- raz ga lan terji. 
łupnikami, zw inęli m agazyny i u- 
ruchom ili małe warsztaty-, obliczo 
ne na zaspokojenie tylko rynku lo 
kalnego. W  ten sposób jeden  z po 
w ażn iejszych  odbiorców  Ozorko­
w a całe w o jew ództw o łóazk :e, od­
padło.

Odtąd produkcja Ozorkowa o- 
gran iczy ła  się jed yn ie  do zaspo-

Jak trzech spryciarzy
SH rafóa ssllion z ło ty m

przedstaw.cietcwi handlowemu Z. S. R. R.
Do urzędu prokuratorskiego w 

W arszaw ie  w p łynęła  sensacyjna 
skarga p rzedstaw ic ie lstw a han­
dlow ego ZSRR  przeciw ko D aw i­
dow i L e jb ie  W ilderbaum o tvi 
(T w a rd a  23), P aw łow i Zyskino- 
w i (G dańsk ) i M ieczysław ow i 
M ayznerow i (M iedziana  7 ) o do­
konanie oszustwa wekslow ego na 
sumę 1 m iljona zł.

Sprytn i żydzi, w ykorzystu jąc 
zau fan ie p rzedstaw ic ie li Sow ie­
tów  do polskiego przemysłu i ku­
piectwa, za łoży li p rzedsięb ior­
stwo pod firm ą  „N a fto ch em ", z 
kapitałem  zakładowym  w  w yso­
kości 50.000 zł., k tóry n igdy nie 
został wpłacony. F ik cy jn e  przed­
sięb iorstw o zaofiarow ało  sw oje 
usługi przedstaw icielom  Sow ie­
tów, które, n ie podejrzew a jąc  o- 
szustwa, pow ierzy ło  „N a ftoch e- 
m ow i“  sprzedaż olorzym ich  tran­
sportów  sow ieckich towarów , a 
g łów n ie na fty , W ilderbaum  sprze 
dawał tow ary za gotówkę za poło-

Tym czasem  ozorkow ianie od 
w ielu  la t specja lizow ali się w  szy 
ciu ubrań męskich, w ięc  i w  tych 
okolicach zam ówienia są n iew iel

| ^ e- i .
I N a  dom iar złego każdy chałup- 
! nik uważany je s t za odrębne 
1 przedsięb iorstwo i musi wykupy- 
' w ać patent, opłacać podatek do­
chodowy i obrotowy, jakkolw iek  
zarobki jego  są znacznie m n iej­
sze od robotnika fabrycznego, któ 
ry  od wszystkich tych  świadczeń 
je s t zwolniony.

W  tych warunkach los w ielu  
rodzin, trudniących się od kilku 

wę ich w r t o ś c i ,  p ien iądze eho al poknL,ń chałupnictwem  jes t 
do kieszeń*, a przedstaw icie lstw u  ^  kat8rtro fa lu  , N aw et c i,
ZSRR płacił wekslam i rzekomo 
„k lien tow sk im i“ , które —  jak  
stw ierdzono —  podp isyw ały w y ­
najęte za parę złotych  osoby, nie- 
posiadające żadnego majątku.

Gdy nadeszły p ierw sze  term iny 
płatności, w szystk ie we Sie „N a f  , Minister Spraw u w tę r z n y c h  na 
tochem u" zosta ły zaprotestowa- * , sadzle a r t  5 ust. 8 r^ W sa d zen ia  
ne. W ówczas .opiero zorjen tow a P j.czydenta Rzeczypospolitej z dnia 
r.o sie w  sprytnej a ferze  rL olskich 04 września 1934 roku, powołał tym- 
ż j dków. Jeden ze wspólni.tó », Z j-  czaSową Radę Miejską.

Do tj mczasowej Rady Miejskiej, 
zostali mianowani: Zygmunt Gar-
ćccki, Wacław Lcnga, Marja Gli-

którzy m ają  zapewniony zbyt na 
ubrania, znajdu ją  się w  nędzy, 
wobec wyzysku pośredników i 
obniżenia cen na skutek konku­
rencji.

W  Łodzi chałupnik za uszycie 
t. zw. szelkowych spodni pobiera 
25 groszy, a w  O zorkow ie o trzy ­
muje od 15 do 16 groszy, zaś 5— 6 
groszy  pob iera ją  agenci firm  kon­
fekcyjnych .

N a  skutek tych warunków  ce­
ny ubrań gotow ych  loco Ozorków 
lub B rzeziny kształtu ją się nie­
zm iern ie nisko, natom iast hurtów  
nicy i deta liczn i sprzedawcy zbi­
ja ją  znaczne fortuny.

U dzia ł chałupnictwa ubranio­
wego w  eksporcie, aczkolw iek 
stosunkowo znaczny, n ie przyno­
si polepszenia sytuacji, gdyż ce­
ny “ ksportowe, uwzględn ia jąc za­
r o i ek eksporterów  pozostaw iają 
dla w ytw órcy  —  grosze.

R o ztrw o n i?  2 .2 0 0
n a  h t  J a ;  . i  *

Dziś na ław ie  oskarżonych za­
siadł Bohdan P iotrow sk i, la t 32. 
urodzony w  B ia łe j Cerkw i. Oskar­
żony ukończył 4 klasy Korpusu 
K adetów  i s+anął pod zarzutem, 
że dnia 30 grudnia 1932 r. przy­
w łaszczył na n iekorzyść fabryk i 
zapałek w  B łoniu kwotę 2.200 zł. 
P ien iądze te otrzym ał on od w oź­
nej fabryk i, Stanisławy Puchal­
skiej, która mu je  dała do zm ia­

ny na drobne O trzym aw szy po­
wyższą sumę, oskarżony udał się 
ao W arszaw y i oam roztrw on ił 
p ien iądze na hulankach.

Po naradzie, sąd ogłosił wyrok, 
skazujący na rok w ięzien ia , za li­
cza jąc oskarżonemu areszt śled­
czy od dnia 27 października ub. 
roKu oraz w sz js tk ie  koszty sądo­
we.

Pobicie i znieważenie posterunkowego
oi az wytkiatiGwezyń

Tymczasowa Rada Miejska
w  W arszaw ie

Dziś w  Sądzie Okręgowym  roz­
patrywana była sprawa W andy 
Karszew sk ie j, karanej w ie lokrot­
nie i oskarżonej o to, że dnia 25 
październ ika r. b., k iedy poste­
runkowy odprowadził ją  do komi­
sarjatu , rzuciła  się na niego, a 
następnie w  kom isarjacie w  cza­
sie rew iz ji biła i konała w yw ia- 
dowczynie.

Oskarżona, znana ze swej awan 
turniczości, rzuciła  swego czasu 
krzyżem  na sędziego.

Karczewska zachowywała się 
na sali bardzo pogodnie, nie ro ­
biąc w rażen ia  zm artw ionej. Sąd 
w ym ierzy ł je j  karę 3 m iesięcy a- 
resztu, za licza jąc koszty postępo­
wania na rzecz oskarżonej.

skin, zb ieg ł ragranicę, w ywożąc 
prawdopodobnie „za rob ion e" p ie­
niądze. W ilderbaum  zostuł are­
sztowany, a M ayzner, który jest ’ szczy;'iskaj j an K ic iń sk i, Jan Pd - 
ciężko chory, oddany "o d  d o zó r . włowski, Roman Krukowski, Zyg- 
p o lic ji. Ma on za sobą bogatą nnmf Kallenbach, Stef nn Domaradz-
przeszłość krym inalną.

Sprawa oszukania przedstaw i

„Wolnomyśliciel" znew przed sądem
Briydi a ćfera cszczerczeuc pisemka

ki, Srul Glocer, Feliks Krause, M ie­
czysław Kohn, sędzia Włodzimierz

c ie li na jw iększego w Europ ie pan Horodyński, Adam Pakulski, Abram
Gcpncr, Rafał Sźercszowski, Broni­
ła w Gcpner, inż. Kazimierz Tyszka, 

Stanisław Sej dcnbcutel, inż. Marjan 
Zakrzewski, Tadeusz Garbusiński, 
Jan Lewandowski, Stanisław Roga­
czewski,' adw. Władysław Miedzia-

stwa przez kilku polskich żydków 
i to na tak znaczną sumę, budzi 
ogólne za in teresow anie.

nowski, Leon Bregman, Zofja  Be>- 
becka, Helena Sujkowska, Jnnina 
Jurkicwiczowa, dr. Maurycy Jaro 
szyński, inż. architekt Bohdan 
Fnicwski, prof. Wojciech Jastrzę­
bowski, prof. di. Mieczysław Micha­
łowicz, inż. Alfons Kiihn, Czesław 
Jedraszek, Roman Tomczak, Zbig­
niew Lepecki, Jakób Trockenheim.

Jednocześnie minister Spraw W e­
wnętrznych powołał do komisji re­
wizyjnej w m. st. Warszawie, w cha­
rakterze przewodniczącego p. Artu­
ra (Śliwińskiego oraz w charakterze 
członków pp.: sen. Józefa Everta, 
Jerzego Dreckicgo, Maurycego May 
zła, dr. Józefa Zawadzkiego, Annę 
Szclngowską, Ludmiłę Frodanowtj, 
Pawła Nowickiego i Marję Roszkow­
ską.

2.000 dolarów w sarzedanej szafie
Sv?onista odły>kał sw oje pieniądze

N ie jak i Szapiro, w łaścic ie l kiś w ieśniak, k tóry  sza fę kupił 
domku w  W iln ie , zanragnął ivye- za 5 zł. Dopiero po pow rocie do 
m igrow ać do Palestyny. Żeby zre j domu żony zapalonegc syjon isty 
ahzować sw ój zam iar sprzedał okazało się, że cała suma uzyskana 
dom i p ieniądze pow ierzy ł żo n ie , 'z e  sprzedaży dómku w  wysokości 
W yprzeda ł rów n ież w szystk ie 2.000 dolarów  ukryta była w  szcze 
meble, z w yjątk iem  stare j szafy, lin ie  ow ej szafy. D zięki natych-
na którą przez długi czas nic 
m ógł znaleźć amatora.

W reszcie, w  czasie nieobecno­
ści zony Szapiro, zg łos ił się ja-

m iastowemu pościgow i za w ie­
śniakiem  pieniądze wkońcu od­
zyskano.

N a  dzień 27 b. m. w  Sądzie O- 
Icręgowym w  W arszaw ie wyznaezo 
no term in ciekawej sprawy, w yto 
czonej orzez proboszcza p a ra fji 
Św K rzyża , ks. prał. Lorka, prze 
eiwko pismu „W o lnom yślic ie l Po l 
ski“ .

S w ojego  czasu w  „W o lnom yśli­
cielu Po lsk im " ukazał się artykuł, 
jakoby poseł japoński Kawa 
przyjm ując chrzest, był n ieprzy­
tom ny er az, że p a ra fja  św. K rzy ­
ża zarob iła  na jego  pogrzeb ie 5 
tys ięcy zł. Ks. Lorek  zaskarżył 
wówczas do sądu redaktorkę cdpo 
w iedzia lną pisma. M arję  Janków 
ską. W  czasie rozpraw y okazało 
się, źe oszczercze zarzuty „W o lno

m yś lic ie la " by ły  „  wyssane z pal 
ca " Poseł K aw a i przyjm u jąc 
chrzest był zupełnie przytom ny, 
a za pogrzeb zap ’ acono tylko 300

p  o  r  t
£ o ! ( S

• dowego postanowił na ostatniem ze
 ...............................   „ _| braniu zrezygnować znaczni z za-

I kreślonego początkowo ’ programu
,1 O skarżvn e l zcodaił sie zrezyff PO LSKA —  CZECHOSŁOWACJA imprez na okres świąteczny. 
zl Uskaizycieil zgoa £ się zrez *  p 0is:a  Związek Boksersk posta-j Zrezygnowano przedewszystkiem
nowa® ze swo;ich pr tensyj, o ile  now;j rozegrać powtórzenie neozu z przyjazdu szwedzkiej drużyny ho- 
w „W o ln om yś lic ie lu " ukaże się Polska —  Czechosłowacja o puhar kejottejj która miała brać udział w 
odpowiednie sprostowanie. Is to t - , środl owo - europejski w Poznaniu. 1 Zakopanem i Krynicy, zc względu 

T , , *„ Data meczu bidzie ustalona po po na zbyt wielkie ryzyko przy wyso­
c e  p. Jankowska sprostowanie ta r i , um ieniu - z c'zeską UjJą bokser- Jdch kosztach.
k.e zredagowała, jednak redak- ską. Odwołano nadto wyznaczone na
cja  pisma odm ów iła jego  um iesz-; Jak wiadomo pierwsze spotkanie, liedziclę ćwierćfinałowe m ecze_ojm
tzen ia, oo spowodowało zerw an ie wygrane przez PoUkę w Warsza- 

T . , . , , . wie, zostało unieważnione przez ko-
przez p. Jankowską or i z pi i ^ e t  organizacyjny zawodów pięś- 
smem. | ciarskich o puhar państw środkowej

W obec nieum ieszczenia sprosto . Europy, 
wania sprawa przeciwko „W o ln o ' REPREZENTACJA PIĘŚCIARZY
m yślic ie low i" 
po świętach.

w znow iona będzie

Z  k ra ju
BRNA

Pięściarze brneńscy pilnie przygo­
towują się do wyprawy na trzy me­
cze do Polski (30 b. m. w Łodzi, 1 
stycznia w  Warszawie ze Skodą i

strzostwo Polski Li-gja —• AZS Po­
znań i Czarni — Warszawianka.

Na zasadzie porozumiem: z za­
rządem komisji sportowej Zakopa 
nego postanowiono odwołać projek­
towany na 26—28 b. m. międzynaro­
dowy turnLj hokejowy.

Pozostawiono jedynie aktualnom 
sprowadzenie drużyny mistrza Au­
strji. Wiener EV, który przybywa 
ostatecznie na święta ao Katowic,

K R A K Ó W .
G o ś ' z Francji. Przez dwa dni ba­

wił w  Krakowie redaktor „Revue de 
France", p. Rajmund Reeouly. Fran­
cuski publicysta nawiazał kontakt z

rów od winy i kary. Prokurator 
zgłosił apelację.

rOZNAŃ.
Przesunięcia w

dant wojewódzki

3 stycznia w Toruniu z Cuiayią Ino- i gdzie na sztucznem lodowisku zmie- 
wrociawskry). | rcy sio w turnieju przeciwko Śląskie

Morawska Zupa wybrała no dwóch mn TH, Cracovii i priwdop. A zS  
"''.jlenszych zaivoijników w każdej Poznań, yastopnie ■ diiiu 30 b. m.

policji. Komen- 
P. P., insp. Goź-

wadze i poleciła im prowadzenie spe 
cjalnych przygotowań.

ŚLĄSK POLSKI BIJE Ś L Ą S K  
N IEM IECKI 

Rozegrany w  środę wieczorerr.
szeregiem miejscowyci: organizacyj dzieeki przeniesiony został do Lwo- mocz bokserski. pomi;dzy reprezen-
naukowych.

Iz b a  KoBtroli pod kontrolą. M iej­
scową Izb ę  Kontroli lustruje ostat­
nio wiceprezes Najwyższej Izby 
Kontroli, p. Rugiewicz- 

ŁÓDŹ.
Uroczysty pogrzeb. W  środę od: 

pyl się pogrzeb ofiar tragicznego po

wa. Stanowisko jego objął dotych- ' taejami bu Śląsków wywołał olbrzy
c m i e  zainteresowanie, ślosk polski czasowy zastępca, podmop. Sawict zwyc^ 4yl zdecydov/anie $ t2. Niem-

Nicudany skok. Na stacji kolejo- cy nio wygrali ani jednego spotka- 
wej w  Lesznie do będącego w  peł­
nym biegu pociągu usiłowali wslco- N IE D Z IE LN Y  TRÓJ.MECZ 

, BOKSERSKI
czyć trzej chłopcy, pragn ey sko- -yy nadchodzą, c godz. 11
rzystać z jazdy na „gapę". Jeden z . w sali na stadjonie Wojska Polskit- 
nićli, Władysław Szczepański, miesz zostanie^ trojmecz bok-

zaru w zakładach Geyera. Nad gro- kajqCy w Poznaniu, poślizgnął się i r=rc,1' i
Antoniego v%-padj pod koła. Na szczęście skoń­

czyło się tylko na obcięciu dwóch
palców u nogi.

bami Wincentego Kani i 
Korbeckicgo wygłosili przedstawi­
ciele związków robotniczych żałobne 
przemówienia. W  pogrzebie wzięło 
udział kilke. tysięcy robotników.

Zakonspirowana oświata. Niejaki 
Antoni Białobrzeski przez długi 
czas prowadził tajne gimnazjum wie 
czome, na co nie miał pozwolenia. 
Białobrzeski został aresztowany. 

LWÓW.
Między buforami. Na stacji Syrm- 

wódśko Wyżnie podczas manewro­
wania towarowemi wagonami aostal

W ILNO.
Tyfus plamisty. Z powiatu dzi- 

'nieńskiego donoszą, że na terenie 
dwóch gmin zanotowano 6 wypad­
ków duru plamistego. W związku a 
wybuchem epidemji tej groźnej cho 
roby wysłano z Wilna Kolumny ra­
townicze.

S a n a c ja  f i r  jn só w  u b ezp iecza ln i.

CWS —  Makabi —  Legja. 
Walczyć fceda pary nastcpujace: Ja­
kubowicz (M l —  Tlipiński (CVrS>, 
Rtmdstein (M ) —  Wasiewicz (Le- 
g j* ) ,  Szybowski (CW S) —  Gujslci 
(L ) .  Mirowski (CW S) —  przewódz-

ma gościć w  Katowicach aruż,rna 
Berliner Eislauf - Verein (zamiast 
Brnndenburgsr H C ), która notom 
weźmie udział w międzynarodowym 
turnieju w  Krynicy w  dniach 2— 6 
stycznia. Obsada turnieju krynickie­
go ni? została jeszcze ustalona, ale 
jrawdopodebnie grać w  nim będą 
Wiener EV, Bcrliner EV, Krynicki'- 
TH, Ognisko oraz jeszcze dwie dru­
żyny polskie: AZS Poznań, Czarni 
lub Cracovla.

T O R  ŁYŻW IARSKI W K A T O W I­
CACH C Z VNNY

Jedyny w Polsce sztuczny tor lo­
dowy. znaiduiący się w  Katowicach, 
nadal jest czynny i stanov/._ jedyną w 
Icraju możliwość uprawiania sportu 
łyżwiarskiego w obecnym, bardzo 
spóżniorym dla całej Polski, sezonie 
zi nowym.

V.' ty ch  d n :ach  jed n ak  i to r  k a to -

W dwćdi wsiach
50 PSf w

N iezw yk ła  epidem ja wścielcliz- kilkanaście psów oraz 3  osoby, 
ny szerzy się w e w si B łędów  po- Zarażone wściek lizną psy rozbie- 
w iatu  będzińskiego. P ies  jednego g ły  się po okolicy, budząc panikę 
z gospodarzy w  czasie ataku wśród ludności, 
w ściek lizny pokąsał 49 psów wj-. Dotychczas zastrzelono zaled- 
te j sam ej wsi, a następnie uciekł w j e 3 z nich, 
szy do wsi N iego row ice  pogryzł 1

•'1*11 m l  rafeuia s r« o ły
Okol ce howego Sącza cok j h  t t M t »

W skutek w iadom ości ukazują­
cych się w  pras: 3 o częstych na­
padach rabunkowycn, wszyscy, 
którzy m ają  coś do stracenia, 
bacznie p ilnu ją  swego dobytku 
Zorjen tow a li się w  tem w iaocz- 
nie w łam ywacze i wolą  zadowolić 
się małym, ale pewniejszym , łu­
pem. Ostatnio w  okolicach N o ­
wego Sącza dokonano trzech na­
padów rabunkowych na loicaie 
szkolne.

W e wsi Kojów ka złodzie je  w ła 
m awszy się do budynku szkolne­
go, ogo łoc ili lokal z wszystkich 
bardziej wartościowych przedm ie 
tów, a dokumenty szkolne zn isz­
czyli, W e w si Skrzętli napad zo ­

stał udaremniony przez męża tan. 
te jsze j nauczycielki, p. Zubka, kto 
ry w łam yw aczy spłoszył.

T e j samej nocy dokonano wła- 
‘ mania do szkoły w e w si Libran- 
towa. W  czasie gdy operow ali w 
kuchni prywatnego m ieszkania 
nauczycielki, odważna kobieta u- 
siyszawszy to, usiłowała bandy- 
ców spłoszyć. Ci jednak, sądząc, 
żo nauczycielka nie posiada bro­
ni, p lo n d ro *a li w  dalszym  ciągu 
mieszkanie, grożąc śm iercią wra- 
zie zaalarm owania sąsiadów. W  
pewnym  momencie nauczycielce 
udało się wydobyć z szu flady re­
w olw er. Po oddaniu kilku strza­
łów, przestraszen i w łam ywacze 
zb ieg li.

Hr©ifi3s a

ki (L ) ,  Spiegelman (M ) —  Rybik *n:ał być_ zamknięty na k:lk„
(T.), Keniger (M ) —  Abramcz-k « n> spowodu ibyt wysokie] tempera 
(L ) ,  Es i,oman (M ) —  Maternie (M ) , , łury } wielkich kosztów utrzymania 
Krawiecki (M ) —  K on W  (L ).  tej .emperaturze rafii lodowej. W

ostatniej chwili śląskie zakłady elek­
tryczne darowały sztucznemt. torowi 
cały rachunek za ostatni tydz’eń. któ 
ry wynosił z tytułu opłaty zet ele.k- 

W skiadzie personalnym naszych tryczność poważną kwotę 1600 zt. 
drużyn pilkarsk'ch zachodzą obecnie Dzięki temu tor katowicki nadal jest 
dość częste zmiany. czynny.

| Między innymi zwolnieni zostali

f^SSlKa n o ż n a
ZWOLNIENI GRACZE

się między bulory konduktor Jędrzej j P° przeprowadzeniu energicznej ak-
1 cji ściągnięcia zaległych składek 
wyegzekwowała w  ostatnich, cza­
sach 275.000 zł. Jest to zaledwie 
trzecia część zaległych składek.

Kociurkinwicz. Doznał en złamania 
żeber i wypłynięcia oka. Przewiezio­
ny do szpitala w  Stryju wkrótce 
Łmarł.

KAT U WICK.
E c h a  strasznej katastrofy. Sąd O- 

kręgowy w Katowicach w dniach 17 
i 18 b. m rozpatrj wał sprawę kK ■ 
równików kopalni „Glcschc ', inż. Fci 
d e n h a u e ra U  Zimmermaana, oskarżo­
n y ch  o lekkomyślno spowodowanie 
ragicznej katastrofy, w  której na 

skutek wybuchu gazów jeden z gór­
ników pomósł smitrć, a  kilku zosta­
ło ciężko rannych. Po zeznaniach 
bieg łycl sad uwolnił obu dyrekto-

Ubczpieczalnia społeczna w Wilnie na.=:tępu;ący plkarze: z LKS —  No­
wak, Urbań: ki, Feja i Koprowicz, z '
KS Podgórza —  Matusiak ’ Nowak, NAUKA JAZDY NA NARTACH
z lwowskiej Poąoni —  Ziemski, Po- jak donosil śmy, zarząd FZPN-u 
zatem skreślenie otrzymali: z Gar- zćlożył Ozkoly narciarskie w  eastę-
barni —  Smoczek Józef, z Podgórza pujących miejscowościach: Zaicopa-
—  Tadeusz Mitusiński, z Wisty — j nem, Poror.in e. Pabcc, Wiśle. Zw-ar 
Madejski, z Garbarni —  Gustaw Ba doniu. Krynicy, Worochcie i Wilnie.

Przystanku na ul. Forfca

Nlę bęźz 1
*

Życzenie niektórych podróżnych, 
aby ustawić przystanek na pl. Tea­
tralnym u w ylct* ml. Focha, po do- 
iri&dnem zbadania, okuzulo się nie­
możliwe do uwzględnienia, 1  uwagi 
na wąskośó ul. Focha. Zatrzymywa­
nie się wozów -ramwajowych tamo­
wałoby ruch kołowy.

tor.
ZA UMYŚLNE KOPNIĘCIE

W  szkołach tych naukę tązay na 
nartach prowadzić będą najleps. n-

Wydział gier i dyscypliny P Z P N . struktorzy za stosunkowo niską ópkV 
ukarał Fereta Eug. z krakowskiej tą. Do szkoły zgłosić się może kaz-
Wisły dv/ii,nicj>cz;ia dyskwalitika- ty, zarówno stowarzyszony, jak i nic 
cja za titr.rślne kopn'ę;'e przcciwn.ka stowarzyszony,

Pogoń, o  MECZ SZERM IERCZY W AR- 
SKAW A —  BERLIN

bez p dci na meczu Wisła

REDUKCJA ŚW IĄTECZNEGO 
PROGRAMU HOKEJOWEGO 

Skutkiem trwającego Ciągle kom­
pletnego braku mrozów i iodu, za­
rząd Polskiego Związku Hokeja Lo

Polski Zw. szermierczy wystapli 1 
propozycją zorganizowania między­
narodowego meczu szermierczego 
Warszawa — BeHin. Program me­
czu obejmować miaty spotkania dru­
żynowe na florety pan, na szpady i 
szable panów.

ZN IE W AŻE N IE  POSTERUNKO­
WEGO

Warszawa.— W  dniu wczorajszym 
na lawie oskarżonych zahaui 34-Iet- 
ni Mieczysław Jaworski oskarżony o 
to, że dnia 26 maja b. r w mieszka­
niu własnem stawił opór posterun­
kowemu mającemu go odprowadzić 
do aresztu dla odsiedzenia dziesię­
ciodniowej kary aresztu. Jaworski 
obrzucił, przytem • posterunkowego 
szeregiem obelżywych słów

Oskarżony odpowiala z wiezienia, 
gdzie odsiaduje karę za nielegalną 
sprzedaż zapalniczek, Do winy się 
przyznał.

Sąd po naradzie uznając winę 0- 
sltarżonego za udowodnioną ogłosił 
wyrok skazujący Jaworskiego na 
łączną karę 3 miesięcy aresztu, za- 
stosowując jaito środek zapobiegaw­
czy areszt do c h w i l i  złożenia kaucj, 
w wysokości 200 złotych,

ZW YR O D N IAŁY  OJCIEC

Kielce. —  Na sesji wyjazdowej Są 
du Okręgowego w Miechowie rozpa­
trywano sprawę Władysława Bęt­
kowskiego, mieszkańca wsi Podleśno. 
Wola, oskarżonego o zgwałcenie 
swej 14-letr.ioj córki Zofji. Córsa 
oskarżonego przybyła na salę za 
swem b-missi.cznent \J2i44łńolfi, któ­
re jest jodnocsLośnie wnukiem swego 
ojca. Sąd skazał Detkowsldego nr 
5 lat więzienia.

W SPÓLNOTA OSKARŻA KS. KS 
r s z e z A s s K iC H

Katowice. —  W  tutejszym Sądzie

Okręgowym odbył się da1 szy ciąk 
procesu „Wspólnoty Interesów" 
przeciwko ks. ks. Pszczyńskim. Po­
wództwo opiewa na 209 000 zt. nie 
zapłacone przez spółkę „Amonjum", 
będącą własnością ks. ks. Pszczyń­
skich, za konstrukcje żelazne dostar­
czone dla fabryki chemicznej w W y­
rach, Na wniosek strony pozywają­
cej rozprawa została odroczona do 
13 lutego 1935 r.

JESZCZE RUDROFF

Lwow. —  W  środę rozpoczął si% 
we Lwowie proces o usiłowanie prze 
kupstwa urzędników. Jako oskarża 
m występują: eiynny z licznych
procesów właścicieli dóbr Brody, Ku 
droff, dyrektor dóbr Horodyński, b. 
notarjusz Hastmacht, adw. Katz o- 
raz trzej urzędnicy sądowi, Heli- 
stein, Pniowski i Horodyński.

G S ?n ;ż !ia  
ceny m^lii żytnief

W  wyniku konferencji odbytej »  
Komisarjacie Rządu, Związek Mły 
narzy Polskich w Warszawie, obni­
żył ponownlo cenę mąki żytniej naj­
wyższego gatunku do 24 gr. za kr. 
z dostawą do piekaiń. Obniżka ta u* 
możliwi piekarniom cechowym zanie­
chania podwyżki ceny chleba w »- 
kresie przedświątooznym.
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Uproszczone księgi Handlowe
o mocy dowodowej ola podatków: obrotowego i dochodowego

Eksploatacja

Magistral' węglowej
p r z e z  °.K .P ,

W  Paryżu  oabyło się posiedze­
nie rady zarządza jącej T ow a rzy ­
stwa K o le jow ego  Polsko - F ran ­
cuskiego. G łównym  tematem  o- 
brad była sprawa dalszej elcsplo- 
atac j. nowowybudowanej m agi­
stra li w ęg low e j Herby N ow e —  
Gdynia, która dotychczas była pro 
wadzona przez zarząd Polsk ich  
K o le i Państw ow ych  na rachunek 
Tow arzystw a.

Rada postanow iła  przedstaw ić 
m in istrow i kom unikacji inż. But­
k iew iczow i wniosek, dotyczący 
prow adzen ia nadal przez zarząd 
P . K. P. eksp loatacji l in ji  ko le jo­
w ej i w  roku 1935 na warunkach 
dotychczasowych.

N a s tęp n a  rada wysłuchała
sprawozdanie dyrekcji ze stanu 
ekploatacji m ag istra li w ęg low e j 
oraz rozpatrzy ła  działalność f i ­
nansową Tow arzystw a  za okres 
ubiegły.

Zmniejszenie zasiłków
Zasiłki dła bezrobotnych pracowni 

ków umysłowych uległy w  ostatnich 
miesiącach zmniejszeniu

Dla bezrobotnego pracownika u- 
mvslowego bez rodziny, ubezpieczo­
nego od najwyższej sumy zarobkowej 
720 zł., zasiłek wynosi obecni 156.G0 
miesięcznie, t. j. 20 proc. sumy ubez 
pieczenia

W  stosunku do normy, stosowanej 
dawniej, zasiłki zostały zmniejszone 
o 10 proc.

Ubezpieczenia dla bezrobotnych są 
z reguły, w  okresach kryzysowych, 
deficytowe. Trzeba do nich grubo do 
kładać. Stają się forma pomory spo­
łeczne.'.

W  zw iązku z przeprowadzane- 
mi obecnie rokowaniam i handlo­
wymi, m ów i się o zn iżce stawek 
celnych na przew óz szeregu ow o­
ców południowych. W  pierwszym  
rzędzie, w  zw iązku z traktatem  
handlowym  z H iszpan ja  (zaw a r 
tym  14 bm .), ma jakoby nastąpić 
redukcja stawek na pomarańcze, 
s ięga jąca  80 procent wysokości 
obecnej stawki celnej.

Tak  znaczna obniżka odbiłaby 
się w  sposób bardzo w y di jn y  na 
cenach pom arańczy w  Po lsce ; 
koszt jedn e j sztuki pom arańczy 
wysokiego gatunku kalkulowałby 
się w  cenie 15 —  20 groszy, co 
oczyw iście  w p łynęłoby igrom nie 
na zw iększenie ich  konsumeji w  
Polsce.

Ostatnio daje się zauwazyć 
w zrost przyw ozu  owoców  połu­
dniowych do Polsk i, tak np. w  r. 
1231 nrzyw ieziono -14.000 ton, 
w 1922 nastąpił znaczny spadek 
przywozu do 31-000 ton, a nastę­
pnie w  r. 1933 znowu przyw óz 
wzrósł do 4L.000 ton. W ciągu 
b ieżącego roku rów n ież daje się 
zauważyć znaczna tendencja 
wzrostu.

W  przeliczen iu  na p ien iądze 
w ygląda to następu jąco: w  1931 
r. sprowadzono owoców  zagra­
nicznych za 31 m iljonow  zł. w 
1932 r. za 20 m iljonów  zł., w  1933 
r. za 21 m iljonów  zł. Zaznaczyć 
należy, że w  r. 1933 w  stosunku 
do roku poprzedniego kupowano 
owoców w ięce j, ale niższych ga­
tunków

Jeżeli chodzi o same pom arań­
cze i cytryny, to w  r. 1933 od 
styczn ia do października, w  cią­
gu 10 m iesięcy, przyw ieziono 
12.665 ton. za sumę 5.154.000 zł., 
natom iast w  roku obecnym w  cią 
gu p ierw szych  10 ciu mie-ńęcy 
swprowadzono 11.748 ton za su­
mę 5.995.000 zł., zaś w  listopa­
dzie 1933 r. sprowadzono jedyn ie 
za 335.00(1 zł.

Jak wykazu je powyższe zesta­
w ienie, mimo wysok iej ceny owo­
ców, następuje bardzo znaczny 
w zrost ich przywozu.

Obniżenie stawek celnych na 
pomarańcze spowodowałoby ob­
niżką cen ich bardzo ciężką sy* 
tu »c ję  dla handlu owocami kra* 
jow em i. Dsiś kilo owoców  kra jo­
wych, graszek  cży jabłek, podczas 
ukreau zim owego kalkuluje się w 
granicach GO groszy do 1.50 zi. 
(ś red n io ). Gdyby w ięc w tej sa­
mej cenie kalkulował się kilo-

Przystępująe do omówienia prze­
pisów o księgach uproszczonych, 
podkreślić należy przedewszystkiem, 
że księgi te będą. miały obecnie moc 
dowodową nietylko jak dotychczas, 
dla podatku przemysłowego od obro­
tu, lecz również dla podatku docho­
dowego. Wynika to z art. 86 ordy­
nacji, w  którego par. 1 ustalona jest 
zasada, żc księgi prowadzone rzc- 
telnio i prawidłowo, stanowią pod­
stawę wymiaru podatków, zaś w par- 
3 tegoż art. SG ord\ nacji, przewi 
dziano jest, że za prawidłowe uwa­
ża się również księgi uproszczone, 
prowadzone według zasad, ustalo­
nych przez Ministra Skarbu. Innemi 
słowy-, księgi uproszczone, któro bę­
dą prowadżone według zasad, usta­
lonych przoz Ministra Skarbu i któ 
re będą rzetelne —- stanowić będą 
podstawę wymiaru podatków, a więc 
również i podatku dochodowego. 
Jest to zmiana bardzo doniosła. O- 
bowiąznjącc dotychczas rozporządze­
nie Ministra Skarbu z dnia 12 kwiet­
nia 1931 r., ustalające zasady wpro­
wadzenia księgow-ości uproszczonej, 
wydane zostało na podstawie usta­
wy o podatku dochodowym i dlatego 
księgi, prowadzone według tych zn 
sad. miały- znaczenie jedynie dia wy 
mi ani podatku obrotowego; podatek 
dochodowy wymierzany był kupcom, 
-irowadzącym księgi uproszc­
zą sad zie norm średniej dochodowo 
ści. Obecnie znaczenie ksiąg upro­
szczonych, jako materjału dowodo­
wego rozszerzone zostało również na 
podatek dochodowy.

K TO  MCizE PROW ADZIĆ?

Ważną jest kwestją, kto możo pro­
wadzić kuęgowość uproszczoną. Je­
śli chodzi o przedsiębiorstwa handlu 
towarowego, to nic zaszły- zmiany w

gram  pom arańczy, oczyw iście  
musiałby nastąpić znaczny spa­
dek cen owoców  krajowj-ch. Odbi 
loby się to na interesach kup­
ców, a przedewszystkiem  ro ln i­
ków, prowadzących gospodarstwa 
sadownicze.

Zniżka cen owoców zagran icz­
nych, a w ięc zniżka ta ry fy  cel­
nej, która je s t  do tego drogą po- 
średm ą, jest pożądana. Dzis w iek 
ssość owoców wysokogatunko­
wych jes t ca łkow icie niedostęp­
na dla szerokich rzesz ludności

Więcej przedsiębiorstw
W edług zestawień fachow ej 

prasy kupieckiej, w- r. 1932 przed 
sięb iorstwa spożywezo-koionjalne 
w ynosiły  38 procent ogólnej licz 
by przedsiębiorstw-, a ich obroty 
stanow iły ponad 20 proc. obro­
tów  stołecznych przedsiębiorstw  
band'owych. W  ciągu 2 lat ilość 
przedsiębiorstw  tego  ty-pu znacz 
nic wzrosła. Wy-stąpilo tu, w 
związku z objawam i kryzysowe- 
mi, z jaw isko rozdrabniania sie 
handlu.

Jeżeli porównamy- pierwsze 
trzy  kw arta ły  r  1933 z analogicz­
nym okresem roku bieżącego, to 
okazuje się. żc we wszystk ich  f i l­
mach obroty zmalały, przyczem  
gran ica w-ahań wynosi 2 —  17 
procent. Jest to wynikiem  z jed ­
nej strony właśni-e pow iększenia 
ilości przedsięb iorstw , t  drugiej 
zm niejszen ia możliw-ości nabyw­
czych szerokich mas. N aw et przed 
sięb iorstwa w zorow o prowadzone 
mają spadek obrotów, wahajacy

ćwierć kln>. rur
skradziono na 0*ęciu
Niezwykłej kradzieże dokonań 

nieznani sprawcy un Okęciu. Odby­
wają się tam roboty kanalizacyjne. 
K iedy rano robotnicy przyszli do 
pracy, zc zdumieniem stwierdzili 
brak większej ilości rur kanalizacyj­
nych.

WszoZęte dochodzenie w> kazało 
brak ćwierć kilometra rur, Niewia­
domo w jaki sposób złodzieje zdołali 
wywieźć niepostrzeżenie tak olbrzy­
mią ilość rur i dokąd je zawieziono. 
W  każdym .razie jest to nieład a trick 
złodziejski, przypominający- , głośną 
\v swoim czasie kradzież toru kolej­
ki.

stosunku do dotychczasowego stanu 
prawnego; uproszczoną księgowość 
prowadzić mogą przedsiębiorstwa 
handlu towarowego, wykupujące 
świadectwa przemysłowe I I I  i IV  
kat. liandl., zaś z pośród przedsię­
biorstw kat. I i-e j tylko tc, które pro- 
wodzą drobną sprzedaż towarów, po­
siadaj ii cych cechy produkcji wy twor­
niejszej albo, t. zw. handel specjal­
ny. Zauważyć należy, że według 
przepisów ordynacji podatkowej nie 
mogą prowadzić ksiąg uproszczonych 
przedsiębiorstwa skupu zawodowego.

Jeśli chodzi o zasadniczą różnicę 
miedzy księgowością zwykłą, a księ­
gowością uproszczoną —  polega ona 
na tem, żc księgi zwykłe, aby- były 
prawidłowe, muszą być prowadzone 
według zasad księgowości i zwy-czo- 
jów  li tui dl o wych ; natomiast księgi 
uproszczono, aby były prawidłowe 
muszo być prowadzone według zasad 
ściśle ustalonych w  rozjKirządzeniu 
wy konawezem do ordynacji podatko­
wej.

ZA SA D Y  PR O W A D ZE N IA  K S IĄ G

Zasady- prowadzenia księgowości 
uproszczonej są następujące:

IN W E N TA R Z

11 Sporządzenie inwentarza: In ­
wentarz powinien być sporządzony 
przy- rozpoczęciu prowadzenia ksiąg, 
a następnie corocznie z końcem każ­
dego roku operacyjnego. Zastrzcźo- 
nom jest jednak, że w wypadkach 
wyjątkowe cli, gdy przedsiębiorstwo 
posiada ua składzie znaczną ilość 
różnorodnych i drobnych towarów—  
inwentarz z natury może być spo­
rządzany- raz na. dwa lata. Rozpo­
rządzenie nic przewiduje, kto i w ja ­
kim trybio madeeydować o tem, czy 
inwentarz należy- sporządzać corocz-

I Chudzi jednak o to, aby przez 
zbyt daleko idące u lg i nie obni­
żać ceny owoców  kra jow ych  po­
niżej gran ic j opłacalności.

W inogrona hiszpańskie, któ­
rych p ierw sze transporty nade­
szły już, w wyniku porozum ienia 
handlowego, spuw-odowały obniż­
kę cen tych owoców do 1 zł. 60 
gr., a w iec  średnio o 40 -— 50 
proc.! Zniżka ta utrzymana jest 
w gran icach w łaściwych i nie 
zagraża handlow i owobami kra- 
jowenń.

— mnisi nebpców
się w  granicach 2 —  5 proc.

Kurczen ie się obrotu spowodo­
wane zostało także ogólną zn iż­
ką cen artykułów  spożywczych 
kolonjalnyeh. N iek tóre  artykuły 
spadly o kilkanaście procent, np 
orzechy w łoskie w  hurcie z 2.70 
zl. w  listopadzie r. ub. na 2.30 w 
listopadzie r. b. (spadek ceny
14,S proc )  < M asło spadło średnio 
o 17 proc., ja jka  14 proc., mleka 
20 proc.

W skaźnik cen żywnościowych 
w kosztach utrzym ania w  W ars za 
wie dla listopada r. ub. w yrażał 
się cy frą  55,9 przy  100 w  r. 1928, 
a dla listopada r. b. 49,4, a w :ęc 
przy różn icy 6,5 punkta.

P rzy  kupnie i sprzedaży towa­
ru powraca sie do fo rm y natural 
nej, unikając m ożliw ie  kredytu. 
Zarówno kupiec chce kupować i 
sprzedawać w yłączn ie  za gotów ­
kę. F irm y je że li korzysta ją  z kre 
dytu krótkoterm inowego, zwykle 
nieprzt-kraczaiącego miesiąca. 
Konsumentom z regu ły  odmawia 
się kredj tu zo względu na bar­
dzo w ie lk ie  za ległości na t. zw. 
książeczkach i nieuregulowanie 
całego szeregu zobowiązań, co 
bardzo poważnie odbiło się na o* 
brotaćh. Kupiec przy płaceniu go 
tówką otrzym uje skonto zwiększa 
jące  je g o  dochód.

Obciążen ia fiskalne, ciążące  na 
handlu stołecznym  dają  sic po­
ważnie we znaki.

W  okresie przedśw iątecznym  za 
znaczył si^ pew ien w zrout obro­
tów, stosunkowo w iększy ędotych 
ezas), jak  w roku ubiegłym , N ie ­
stety, w zrostow i obrotu tow arzy­
szy n iezrozum iała podwyżka sze­
regu artykułów  p ierw szej potrze 
by z zakresu spożywczo - koio- 
n ja lnego (np. masła, d ro żd ży ). '

nic, czy też można go spisywać raz 
na dwa lata. Sądzić należy, że de­
cyzja w tej mierze należy do kupca, 
który jednak liczyć się musi z tem, 
że władza skarbowa może być oć- 
dług pierwszego systemu kupiec wi- 
miennego zdania, niż kupiec co do 
możliwości i konieczności spisania 
inwentarza corocznie; w  konsekwen­
cji doprowadzićby to mogło do u- 
znania ksiąg za nieprawidłowe. W  
każdym jednak razie nie wydaje 
nam się możliwe, aby władze skar­
bowa obowiązaną była naprzód wy­
dawać zezwolenia ua sporządzeni' 
inwentarzy raz ua dwa lata. Sprawy 
te decydować bedzie władza skarbo­
wa dopiero post factum przy bada­
niu ksiąg. Oczywiście, że dla kupiee- 
twa byłoby lepiej, aby w celu unik­
nięcia nieporozumień na tem tle wła­
dze skarbowe wyd a w aly zezwolenia 
na sporządzanie inwentarzy raz na 
dwa lata w wypadkach, gdy kupiec 
o wydanie takiego zezwolenia się 
zwróci.

IV inwentarzu pomieścić należy 
wszystkio aktywa i pasywa. Sądzić 
jednak należy, że prywatny majątek 
kupca, który ze względu na swój 
charakter nie wchodzi w skład przed­
siębiorstwa, jak również i prywatne 
długi kupca, nie związane z przedsię­
biorstwem, mogą być w  inwentarzu 
pomimęte.

Co do sposobu szacowania przed­
miotów majątkowych w inwentarzu, 
znajdujemy przepis, iż wi my być 
one przyjmowane w inwentarzu we­
dług ieh ceny rzeczywistej. Wartość 
urządzeń i maszyn przyjmować mnż- 
ua do inwentarza według ceny na­
bycia. Oczywiście kupiec, który 
przyjmuje do inwentarza wartość 
towaru według ceny nabycia, mus1 
mieć możność udowodnienia przyję­
tych przez siebie cen.

Ordynacja zawiera również prze­
pis, żo wydatki na zakup drobnych 
przedmiotów o małej wartości mogą 
być zaliczane do kosztów prowadze­
nia przedsiębiorstwa i wobec tego 
przedmiot}* takie mogą w inwenta­
rzu nio figurować. W  praktyce po­
wstać możo w zasadzie spór, czy da­
ny wydatek dotyczy „drobnego 
przedmiotu malej wartości14. Gdyby 
nawet jednak spór taki powstał, 
gdyby władza skarbowa przyszła do 
przekonania, że wydatek ten został 
niewłaściwie potraktowany1, jako wy­
datek na koszta prowadzenia przed­
siębiorstwa zamiast mko wrdatok 
na inwestycję, to i w tymi wypadku 
okoliczność ta nie mogłaby w nassem 
przekonaniu skutkować uznani aksiąg 

za prawidłowe, a jedynie mogłaby 
spowodować przeniesienie danrj po­
zycji z jednego rachunku na dragi.

Inwentarz, sporządzony przez kup­
ca, musi być przez niego bib przez 
osoby do tego upoważnione uodpisa- 
ny. Położenie podpisu pod inwenta­
rzem jest wymogiem formalnym, dc 
którego należy się zastosować pod 
rygorem uznania ksiąg za prawidło­
we. Powstaje jedynie zagadnienie, 
kto jest o-oba upoważnioną, do pod­
pisania inwentarza, a w  szczególno­
ści rozważyć należy, czy wystarczy- 
na inwentarzu podpis buchaltera. 
Celem przepisu o podpisywaniu in- 
wcntai-za jest niewątpliwie nie co in­
nego, jak chęć uzyskania zaręczenia 
od handlującego, że inwentarz ipo- 
rzndz.ony z natury, spisany został 
rzetelnie. Takie zaręczenie złożyć 
może albo sam kupiec, albo osoba 
przoz niego upoważniona, a działa­
jąca w jego imieniu. Osobą taką jest 
w naszem przekonaniu prokurent, 
natomiast podpis buchaltera, jako n- 
rzędnika, bezpośrednio jedynie za­
leżnego, od kupca, ale nie przedsta­
wiającego jego osoby, nie wydaie się. 
być wystarczającym.

J hK IE  K S IĄ Ż K I?

2) Jakie książki należy prowadzić?- 
Dla uproszczonej księgowości ordy­
nacja przewiduje dwa systemy: wc- 
nien prowadzić: a) księgę inwenta­
rzową, b) księgę do prowadzenia 
kasy1, e) księgę towarów, d ) księgę 
kosztów ogólnych i c) księgę właści­
ciela; nadto zaś przedsiębiorstwo, 
zakupujące i sprzedające towary na 
kredyt winno prowudzić księgę roz­
rachunkową z wierzycielami i. dłuż­
nikami, a przy tranzakcjach wekslo­
wych —  księgę weksli. Powyższy sy­
stem w praktyeznem zastosowaniu, 
wobec dużej ilości ksiąg jest dość 
trudny. Dlatego też praktyczniej­
szym jest drugi system, w myśl któ­
rego zamiast wszystkich powyższych 
ksiąg, prowadzi się jedna księgę 2 
podziałem Ua odpowiednie konta.

K S IĘ G O W AN IE

3) Sposób prowadzenia k=iąg i 
sposób k-ięgowania. Księgi upro­

szczone winny być prowadzone w 
walucie państwowej i w jeżyku pol­
skim. Rozporządzenie zastrzega jed­
nak, że za zezwoleniem władz skar­
bowych można prowadzić księgi w 
językach, dopuszczonych w sądach 
danego okręgu. Zaznaczyć należy, że 
przy prowadzeniu księgowość: zwy­
kłej, według przepisów kodeksu han­
dlowego takiego zezwolenia uzyski­
wać nie potrzeba.

Księgi winny być ponumerowane 
stronami lub kartami. Ponumerowa­
nie winno być uskutecznione prznd 
rozpoczęciem dokonywanie zapisó-- 
w danej księdze. Niezależnie od nu­
merowania stron rozporządzenie 
przewiduje obowiązek przedstawia­
nie ksiąg uproszczonych do poświad­
czenia przez władze skarbowe. Jeżeli 
lrupiec prowadzi kilka ksiąg (według 
pierwszego systemu wyżej przedsta­
wionego), to poświadzenm podlega 
jedynie księga towarów; w wypadku 
prowadzenia jednej księgi podlega 
poświadczeniu ta jedna księga. Po­
świadczenia wygonywuję władze 
skarbowe I  i I I  instancji oraz izby 
przemysłowe,

Księgi prowadzić należy atramen­
tem, a jedynie zapisy do knag pod­
ręcznych uskuteczniane byc mogą o- 
łówkiem atramentowym.

Wszelkie omyłki w zapisach nale­
ży poprawiać przez storno, albo też 
przez przekreślenie, które jednak u- 
skuteczmonc być musi w ten sposób, 
aby można było odczytać pierworaie 
napisany tekst.

Każda strona księgi po zakończe­
niu zapisów na danej stronie winua 
być podsumowana. Zaznaczyć nale­
ży, że podsumowywanie winno być 
uskuteczniane niezwłocznie po za­
kończeniu zapisów na danej stronie 
i nio powinno być odkładane na czas 
późniejszy.

Zapisy do ksiąg winny być wno­
szone chronologicznie, przyczem za­
pisy v/inny być uskuteczniane bez o- 
późnień. Co oznacza wyrażenie „bez 
opóźnień14 —  rozporządzenie nie wy­
jaśnia. Przyjąć jednak należy, źe o- 
późuienic w księgowaniu, wynikają­
ce z toku normalnego trybu urzędo­
wania w daueni przedsiębiorstwie, 
nic powinno powodować uznani i 
ksiąg za prawidłowe.

DOWODY

4) Udowodnienie zapisów: Zapisy, 
uskutecznione w księgach uproszczo­
nych, winny być udow&duionc lista­
mi, rachunkami, umowami, wycią­
gami i t. p. W  wypadku, gdyby ku­
nia odpowiedniego dokumentu, wi- 
piec nic miał możności przedstawie­
nie sporządzić dokument wewnątrz 
swego przedsiębiorstwa w formie a- 
sygnaty kasowej, listy płacy i t. p. 
Dokument taki musi być zaopatrz^ 
uy w datę, treść, oraz podpisy osób, 
sporządzających dokument. Przy  za 
kupie i sprzedaży towarów zapisy do 
ksiąg powinny ujawniać dostawce i 
odLiorcę, jednak przy drobnych 
tranzakcjach gotówkowych, zapisy 
do ksiąg wnosić można bez oznacza­
nia dostawcy i odbiorcy i bez ozns 
czania ilości towaru.

Jeśli chodzi o udowodnienie targu 
dziennego, to rozporządzenie zawie­
ra przepis, żc targ dzienny można 
wnieść do ksiąg w jednej sumie, na 
podstawie obliczenia, zestawionego 
w ciągu dnia aa oddzielnym arku­
szu; ten arkusz obliczeniowy targu 
dziennego może być zastąpiony blocz­
kami kasowemi.

Jak wynika z powyższego, zasada 
księgowania jest, aby każdy zapis do 
ksiąg opierał się na dokumencie Do­
kument ten pochodzić może albo od 
osób trzecich, albo od caniego kup­
ca —  musi jednali być; brak doku­
mentu spowodować może uznanie 
ksiąg za nieprawidłowe Jeśli kupiec 
będzie usprawiedliwiał swoje z: 
do ksiąg dokumentami sporządzony­
mi ‘u niego w przedsiębiorstwie, to 
może powstać spór między kupcem, 
a władzą skarbową, eo do tego, czy 
dana pozycja jest dostatecznie udo- 
wodniona; spór taki dotyrczyć może 
tylko konkretnych zapisów —  i na 
wet w- wypadku, gdyby władza skar­
bowa uznała, że dany zapi3 nie jest 
dostatecznie udowodniony, nie po- 
powinua uznawać ksiąg za niepra­
widłowe, lecz jedynie znkwestjono- 
wane zapisy w odpowiedni sposób u- 
względuić przy wymiarze podatków. 
Jeśli natomiast kupiec Uie będzie 
miał ua jakiś zapił żadnego doku­
mentu, nawet sporządzonego u sie­
bie w przedsiębiorst wie, księgi będą 
uznane źa nieprawidłowe.

*

Rowy żs/.e dane zostały zestawione 
według L. Grabowskiego. „Księgi 
handlowe w świeth iiowccló ustawo­
dawstwa.

W  K I L K U  W IE R S Z A C H

SPRAW A KONCERNU KREUGERA

Powrócili z Ameryki do Szwecji de 
legaci T-wa Kreuger-Toll oraz 
szwedzkiego Towarzystwa źfapałcza 
nego. Delegaci T-wa Kreuger - Toll 
stwierdzili, że zostały położone pod­
waliny pod definitywne porozumienie 
w bliskiej przyszłości z masą upadło­
ści International Match Corporation. 
Osiągmęto również porozumienie ze 
stroną amerykańską w procedurze u- 
padlościowej przeciw T-wu Kreuger- 
Toll Natomiast rozmowy między 
szwedzkiem T-wem Zapałczancm, 
T-wem Kreuger - Toll i International 
■Match Corporation nie doprowadziły 
jeszcze do porozumienia. Rozmowy 
jędą kontynuowane w  Sztokholmie. 
Za parę miesięcy odbędzie się praw­
dopodobnie nowe zebranie w  Stanach 
Zjednoczonych,

RACA BANKU POLSKIEGO

18 i 19 b. m. odbyły się pod prze* 
wudmetwem prezesa Banku Dolskie- 
go dr. Władysława Wróblewskiego 
posiedzenia Rady Banku, na których 
Rada wysłuchała sprawozdań dyreł 
cji i Komisyj Rady z działalności Ben 
ku w listopadzie oraz uchwaliła preli­
minarz budżetu na r, 1935.

O D C Z Y T  „ L I G I  P R A C Y ”

Jutro 21 grudnia b. r. wygłosi cie­
kawy odczyt prof. dr. E. Ro»e p. t. 
„Przemysł polski w dobie kryzysu” . 
Odczyt odbędzie się w sali Stowarzy 
szenia Techników ul. Czackiego 3,'a 
m. 25. Początek o godz. 18-ej.

Bilety do nabycia przy wejściu.

Aa giełdach
G IEŁDA P IE N IĘ ŻN A

Waluty: Dolar 5.2S, frank fran
cuski 34.97, frank szwajcarski
171.25, funt szterłin 26.25, . uark 
niemiecka 198, szyling austrjaeic 
98.75, korona czeska 21.70.
złoty 4.58,5.

Monety: Dolar złoty 8.91, rubel
-1.58,5.

lłew izy: Berlin 212.90, Belgja
123.84, Gdańsk 172.81, Holandji 
36S.2U, Londyn 26.17, Nowy Jork
5.29.25, Nowy Jork 'kabel) 5  29,5—
5 29,o2,5, Paryż 34.93,5, rrsga 
22.12,5, Szwajcarja 171.59, Włoch11 
45.35.

Papiery Pmcerowe: 3 proc. Poż.
Budowlana 45.50, 4 proc. Poż. Dola­
rowa 53-50, 4 proc. Poi, Inwestycyj­
ni 116.50, 5 pioc. Poż. Konwersyjiia 
i>5.25, o proc Poż. D Jarowa 73, 8 
proc. Poż Diilonowska 87.75, 7 proe.
1 oż. Stabilizacyjna 68,5, 7 proc.
Poż. Dolarowa Warszawy 56, 7 pr 
Poż. Śląska 67.63, 4,5 proc. Listy
Zas.. Ziemskie 51.25, 4,5 proc. L ,  Z 
T. h m. Warszawy 67, 5 proc L .  Z. 
T. K. m. Warszawy 69.75, & proc.
skonwertowane L. Z. T. K. m. W ar­
szawy 59.25.

kkciei Ban* PolńEi 94, Lilpop * 
10 15, Starachowice 12.65.

GIEŁDA ZBOŻOWA 
WARSZAYĆA, 19.12 —  Giełda tbo 

żowa franca Warszawa za lOu kg.: 
żyto I  stanuarł 700 gl, 14.50— 15.00; 
I ł  stand- 687 gi. 14.25— 14 50; psze­
nica jara czerwona szklista 775 gl.
19.50— 20.00; pszenica jednolita 742 
gl. 18.50— 19.00; pszenica zbierana 
73i gl. 17.50— 18.00; iwier I  stand 
niczadeszczony 497 gl. 14.50— 15.00; 
owies I I  stand, lekko zadtszczon; 
468 gl. 13.50— 14.50; I I I  stand, 438 
gl. 13.00— 13.50; jęczmień browarny 
698 gl. 20.00— 21.50; jęczmień prze­
miałowy 67S/672 gi. 17.50— 13.u0; 
jęczmień o wadze 649 gl. 16.00— ' 
16.50; jęczmień o wadze 62C,5 gl.
15.50— 16.00; g ru c h  p o ln y  z w o rk .
24.00— 26.00! Wiktorja z work 47.00 

-50.00; wyka 20.00— 21.09. pelusz-
ka 20.50— 21.50; seradela podw 
ezyszcz. 12.00— 13.00; rzepak i rze­
pik zimowy 45.00— 46.50; rzepak i 
rzepik letni 40.5n— 42,90; łubin nieb. 
7.2u— 7.75; łubin żółty 8 50— 9.50; 
koniczyna czerwona surowa 190.00—  
115.00; koniczyna czerwona be: ka­
nianki o czystości 9”  proc. 125.00—  
140.00; koniczyna oiala suruw o 
czystości 97 proc. 85.00— 110.00; so- 
niczyna biała surową 55.00— 70.‘ *ó; 
mak niebiesk1' 2 workiem 43.00—  
46.00; ziemniak1 fabryczne— ; ziem­
niaki jadalne 3.00— 3.25; mąka pszen 
na gat. I A  — ; gat. ł B 31.00 —  
33.00: I  O 29.00 -  31.00; I  D 27.0C- 
—29.00; I  E 25.00 27.00; gat. I
A — ; 11 B 23.00 -25,00; I I  C— ; I I  
P  z2.0ó— 23.09; I I  L — ; I I  F  21.00— 
22.00; I T G 20 99—21.i,0; gat. TI1 A
16.00— 16.U0; mąka żyti„a  I  55 pro<
23.00 —  24.00 maka Ó —  65 !>ro<.
22.00 —  23. JO; I I  gat. l r  00 —  ‘ 8.00; 
mąka żytnia ra’ " v , i  17.00— 18,00; 
mąka żytnia poślednie 14,b0—IE .00; 
otręby pszenne gr. stand. 11.00 —  
1150; pszen. śreemie 10.00 —  1030; 
otręby pszenne miałkie 10.JO— 19.50; 
żytni 9.00 — 9.50; kuchy lniane
16.25 —  16 75; rzepakowe 12.75 — 
13.26; kuchy słonecznikowe 4? --44 
proc. 17.25 —  17.75; iruta sojowa
20.50 —  21.00; siemię imane 45.00-- 
46.50. Ogólny obrót 4.678 tonn 
tern żyta 3.247 tonn. Usposobienie 
spokojne

Popierajcie
wyroby

K ra jo w e j

? maran ze po 15 resztf
Ogólne zniżka cen, ala nie Kosztem owotów Krijowyth
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M i c h a ł  K . o n d r a c k

Rfif
Tak  w ie le  wypisało się papieru 

na tem at kon flik tu  ork iestry  f ii-  
hanr.onicznej z w łaścicie lam i gma 
chu i przeróżnem i „k likam i", że 
ju ż o tem w ięce j pisać nie sposób.
O rkiestra w róc iła  na sw oje odpo­
wiednie, jedyne w łaściw e m ie j­
sce, a z n ią wraca rów n ież na­
dzieja powrotu lepszych czasów 
dla muzyki sym fon icznej w  W a r­
szawie.

W iadom o powszechnie, że F i l ­
harm onja m iała sw oje okresy 
św ietne i głośne, jak  rów n ież i 
m om enty upadku i załamania 
się. Rola  je j  jednak była zawsze 
bardzo w zn ios ła : toć to j e d  y- 
n a  w  P o l s c e  Kulturalna 
placówka muzyki sym fonicznej na 
poziom ie europejskim  utrzym ana!
Jak na 35-cio m iljonow y naród, 
dorab ia jący  się m ocarstw ow ej po 
tęg i, to naprawdę n iew ie le ! A  tu 
jeszcze chciano i tę jedyną p la­
cówkę u trącić i do „zaścianku" 
wepchnąć. Są, w idać, am atorzy 
nałogow i kultu zaściankowości i 
zawodowa hodow la m iernot kw it­
nie w  ca łe j pełni

Uzasadniam  to : Jest traged ją  
muzyki w  Po lsce ta dziwnie mała 
rola, jaka je j  się przyp isu je.
T ea tr  stał u nas zawsze wysoko 
i m iał swą wspaniałą tradycję.
D latego nim się obecnie opieku­
je  „T ow . K rzew . Ku lt. Tba tr."
M uzyką nikt, oprócz prywatnych  
jednostek, się u nas nie opieko­
wał nawet nie in teresow ał i d la­
tego muzykę skreślono obecnie z 
indeksu sztuk pożytecznych i ko­
niecznych dla całokształtu kultu­
ry narodu. Tu  leży  błąd zasadni­
czy. W  Sow ietach i N iem czech ro 
zum ieją doniosłe znaczenie, jak ie 
odgryw a muzyka w  życiu społecz 
nem. D latego się nią zaopiekowa­
no o fic ja ln ie .

Gdzie tkwi powód, że się u nas 
muzyki n iedocenia należycie?
Jednym  z powodow jes t mała r- 
lość ta lentów  ponad poziom prze­
ciętności się w yb ija jących , ale 
głów nym  powodem je s t  opanowa­
nie życ ia  m uzycznego przez oso -! M ierze jew sk i idzie naprzód z na- 
by n ieodpow iednie i niekompetem  mysłem, ale raz posunąwszy się,

, te lberg (ustąp ił z przyczyn... 
„po lityk i m u zyczn e j"). Teraz przy 
szły bezkrólew ie i zam ęt: każdy 
się w łasnego cienia boi, żeby swej 
skóry i k ieszeni nie narazić na 
szwank. N iem a ideo log ji, niema 
w ytycznych ; je s t zasada: „dogo­
dzić wszystkim , nikogo nie ura­
z ić ". I  pływaj t u !

Spowrotem  do zaścianka!
N iech  nic się nie dzieje, byleby 

wszyscy na swych ciepłych m ie j­
scach pozostaw ali jaknajd łużej 

N iedziw , że w  takich warunkach 
co lepsze siły  i w yb itn ie jsze, albo 
pogm ęły, albo giną, je ś li są m ło­
de ( ja k  np. zahamowany pęd 
wspaniale się zapow iadającego 
legjonu m łodych tw órców  muzy­
cznych ) lub uchodzą na wygna­
nie, em igrację, gdzie odnajdują 
pole do działania, je ś li są ju ż do j­
rzałe. Zapanowało u nas niepo­
dzieln ie sakram entalne: „m e  w ar 
to się s tarać", „n ie  opłaci s ię ", 
„ i  tak dobrze będzie". W strę t 
przed mocnym wysiłk iem  ducha 
do podźw ign ięcia  się z letargu  —  
rezu lta t królestwa m aluczkich i 
chaosu tandety.

W  tem bezkrólew iu  sym fonicz- 
nem, jak ie  przeżywam y, zjaw ia  
się jedno imię odtwórcy, które z 
obawy, aby nie urzec, jak  ty le  in ­
nych, chciałbym  zachować w  c i­
szy i ta jem n icy : a le nie wolno u- 
kryw ać tego, co rośnie, krzepnie 
i może na chwalę w ie lką  kiedyś u- 
rośnie. T rzeba  głośno krzyczeć na 
zw iska ra len tów : bo są oni skrom 
ni, bo o rozgłusie nie myślą, i nie 
po tra fią  tak, jak nrernoty, sami 
się w yw yższać i siebie samych 
głośno w ychw alać. Szczerych a r­
tystów  trzeba z - mroku wysuwać 
i ich szerokiej publiczności pre­
zentować.

Mam na m yśli bardzo m łodego 
kapelm istrza M i e c z y s ł a w a  
M i e r z e j e w s k i e g o  (z  o- 
kazii jego  p iątkowego występu 
w  F ilh a rm on ji). Tale*ht jego  roz­
w ija  się powoli, a system atycznie, 
gruntownie i - konsekwentnie.

skiego i je go  główną „n adz ie ją ", 
ale nie potra fi jeszcze stanąć ja ­
ko „m ąż n ieustraszony" przed o- 
bliczem  ork iestry  i narzucić je j 
sw oją  żelazną wolę, poddać ją  
całkow ic ie  sw oje j dyscyp lin ie i| 
au torytetow i. Bo i skąd się ma u 
nas kapelm istrz nauczyć i nabrać 
doświadczenia, k iedy koncerty są 
takie dorywcze i rzadkie?

O M ierze jew sk im  jednak stw ier 
dzić można z całą pewnością, że 
je s t u r o d z o n y m  k a p e l ­
m i s t r z e m .  Dobrze też, że 
się zapraw ia do pracy od samych 
podstaw w ie lk ie j lite ra tu ry  sym­
fon icznej : zadużo dziś mamy ka­
pelm istrzów  - specja listów  „w y ­
łączn ie" od muzyki nowoczesnej, 
k tórzy niczego innego zadyrygo- 
wać nie po tra fią  (szkoda, że n ie­
ma specja listów  od „d o b re j"  i

„ z łe j "  m uzyk i). M ierze jew sk i p o j­
muje, na szczęście, swój fach  b. 
poważnie i głęboko. D latego na­
leży mu gorąco przyklasnąć, ży­
czyć serdecznie nowych sukcesów 
i postępów w  dalszej pracy nad 
sobą na d ługiej drodze rozw oju  
artystycznego.

A F ilharm on ji, po powrocie do 
gmachu, trzeba życzyć obok frek ­
wencji publiczności, gotówki, do­
brych nie „zaściankow ych" i nie 
„p rzesta rza łych " program ów, —  
przedewszystkiem  dobrego stałe­
go kape’ m istrza „na gw iazdkę", 
bo tego je j najw ięcej brakuje. O r­
kiestrze naszej bezwątpien ia po­
trzebna je s t w  tej chw ili mocna 
ręka wprawnego m istrza, k tóry ją  
znów podźw ign ie. Skąd p rzyjdzie , 
z jak ie j zbaw ien ie w r ó ć  strony 
—  niedługo może zobaczymy.

M ó w i ą . . .  p i s z ą

Styl jellentODOlski
Z książki Cezarego Jellen ty  p. 

t. „Sosny otwockie, obraz m ia­
sta uzdi ow iska" (W arszaw a, 
1935), w yjm u jem y poniższe ro-z- 
m yślania spaceru jącego po O t­
wocku autora, jako klasyczny 
przykład je llen topolsk iego stylu :

Str. 1 19 :  „Lecz spaceru po Otwoe 
ku nie można zamieniać na czysto li­
terackie i czysto historyczne dywa 
gacje. Pożądamy mocniejszych wzri 
szeń, próbujemy w alei Kościuszki 
dojrzeć Sobowtóra, ciało astralne Ko­
mendanta, jak się ono odrywa od je­
go mózgu, olśniewającego wnikliwą 
mądrością, oa serca, przepełnionego 
uczuciem, od jego prawicy magicz­
nej, siejącej mcc i wiarę w narodzie, 
od płomieni jego oczow, rozpalają­
cych ogień w trupach.

A potem rozglądamy się, czy na tej 
ulicy nie dostrzeżemy figury starego 
siewcy, Boryny, albo jego syna Ant­
ka, dziedzica chłopskiego patriarcha­
tu, który dla dobra społeczności na­
wet miłość podeptał, albo jego cud-

A n c l r z e j  R u s z k o w s k i

lia święta film polski
Mało je s t osób, które w  progra ­

mie św iątecznych  rozryw ek  nie 
p rzew idzia łyby choć jednego se­
ansu w  kinie. Sale warszawskie 
i prow incjonalne, w ypełn ione pu­
blicznością, rozbrzm iewać będą 
serdecznym śmiechem, wzdychać 
czułem nad dolą ekranowych bo­
haterów  wzruszeniem .

Zwykle w ybór film u  bywa przy 
padkowy: ponętny tytuł, nazw is­
ko gw iazdy, a czasem położenie 
kinoteatru  decyduje o tym  wy­
borze...

Kochani czy te ln icy ! Razem z 
wami zastanaw ialiśm y się nad 
zaletam i i wadam i różnych m niej 
i w ięce j udanych film ów , nie k ie­
ru jąc się n igdy względam i zaku- 
lisowem i, a biorąc każdy krytyko 
wany lub chwalony obraz jako o- 
derwaną od tych w zględów  całość 
artystyczną. Pozw ólc ie  tedy, że 
dziś, w  św iątecznym  nastroju, 
odstąpim y od codziennych zasad 
i pow iem y sobie rzecz, z pozaar-

ło wkraść w  zau fan ie rządowych 
s fe r  m iarodajnych, za leży oczy­
w iście na pow rocie do zaścianka,

zultatu pracy. Cechuje go szla­
chetny temperament, polot i dos­
konały siuch. Technikę kapelmi-

tle : słowem  m iernoty muzyczne, nie co fa  się ani nie za trzym u je :i tystycznycb kryterjóv wysnutą. 
Tym  miernotom , którym  się uda- to daje rękojm ię szczęśliw ego re- Wytyk; my czasem błędy n ie­

licznych film ów  krajowych , w ielu  
z nas uważa, iż  film  k ra jow y nie 
zasługuje w ogóle  na obejrzen ie. 
Zn&m osoby; które od szeregu lat 
nie chodzą z zasady na polskie 
film y, zrażone kiczam i niesumien 
nych reżyserów  bez ku ltury i bez 
znajom ości rzem iosła film ow ego . 
Jakiekolw iek m ielibyśm y zastrze­
żenia przeciw ko obecnemu skła­
dowi personalnemu tw órców  „ r o ­

bo rozkw it w  dobie obecnej ich | strzowską poznał gruntownie.
Ruchy ma ju ż bardzo opanowane, 
celowo - konkretne, syntetycz 
ne, sugestywne. Batuta w  jego  
rękach, szczególn ie w  uderzeniu 
na „ r a z "  nie jes t czczym  emble­
m atem: wszystko św iadczy o o r­
gan izac ji nawskroś m uzycznej. 
Pom imo bardzo jeszcze m łodego 
wieku i braku w iększego dośw iad­
czenia ma ju ż jasno zarysowaną 
indyw idualność odtw órczą o najG 
lepszych elementach składowych. 
Robi postępy z roku na rok ; po 
roku pracy w  operze je s t kapel­
m istrzem  w  rad jo i nabiera coraz 
w iększego kontaktu z ork iestrą  1 
sposobami p racy z n ią . T ru d n o - 
czyż może 29-letni m łodzieniec 
bez wyrobionego jeszcze głośnego 
nazw iska „im ponow ać" muzykom- 
ork iestrantom ? szczególnie, że 
jest „w łasnego, dom owego cho-

panowania, obnażyłby całą ich 
bezwartościowość. Ludzie, którzy 
decydu ją u nas dziś o zasadni­
czych posunięciach w  dziedzin ie 
muzyki, w  innych kra jach  nie 
śm ieliby nawet głosu zabrać, boby 
s ię n ikt z nim i nie liczy ł. U  nas 
jednak siedzą na wysokich sto l­
cach i w ara temu śm iałkowi, któ- 
r jb y  się odw ażył p rzyb liżyć  i stoi 
cami zachwiać. Ten  okres pano­
szenia się przeciętności dobiega 
zen itu  i ma na swoim  rachunku 
upadek ogólnego poziomu muzycz 
nego w  kraju.

B ył okres w  latach  1920 —  30, 
łdedy powołan i ludzie o w yb it­
nych nazwiskach i kw alifikacjach  
sta li na czele ruchu m uzycznego 
w  Polsce. K ied y  F ilharm on ją  i 
je j  koncertam i k ierow ali tacy mu­
zycy, jak  M łynarski (.ustąpił spo­
wodu d ługoletn ie j choroby), F i- i  wu“ . Jest uczniem Em ila  M łynar-

jąc film  k ra jow y  i zarzucając go 
a p rio ri krytycznem i opin jam i. 
Dla dalszego rozw oju  film  nasz 
potrzebuje kontaktu z publiczno­
ścią, nie tylko dlatego, że w zgląd  
m aterjalny za tem  przem awia, 
lecz rów n ież dla lepszego w yczu ­
cia te j publiczności gustów  i u- 
podobań.

Jeśli s fe ry  kulturalne społe­
czeństwa pragną aby producenci 
liczy li się z ich wym aganiam i, 
pow inny do kina uczęszczać, sta­
nowiąc grupę decydującą o po­
wodzeniu film u . Dziś decydują o 
niem w arstw y m niej wyrobione 
kulturaln ie i dlatego tak często 
zdarza ją  się jeszcze rzeczy, ob li­
czone na gusty prym itywne.

Cztery w ie lk ie  nowe film y  pol­
skie idą w  kinach stołecznych, a 
częściowo i prow incjonalnych , 
podczas tegorocznych  św iąt. K a ­
żdy z nich ma odm ienny charak 
ter, każdy wyróżn ia się za jm u ją­
cym tematem. Od sensacji m iędzy 
narodowo - egzotycznej, jaką jest 
„C zarna perła ", poprzez szeroko 
zakrojony fresk  h istoryczny o 
„P rzeo rze  Kordeckim , obrońcy 
Częstochowy", poprzez dramat 
walki o mowę polską w  szkole ro­
syjsk iej, od tw orzony w  „M łodym  
L es ie ", docieram y do um iłowane­
go tematu kom edji Śluby ułań 
sk ie", m ającej być obrazkiem  z 
dzie jów  naszej dzielnej armji.

(W  m niejszych kinach wzna­
w iane są w ciąż jeszcze niektóre

ojczysta  mowa, gdzie polski ak­
tor, wspom agany przez polskich 
techników i rzem ieślników ’, z tru ­
dem i w  ciężkich warunkach, pra 
cuje n iezm ordowanie nad dźw i­
gnięciem  nowej dziedziny życia 
kulturalnego ojczyzny.

Gretom, M arlenom , Cooperom 
et comp. nie stanie się krzywda, 
je ś li obejrzym y ich... innym ra­
zem.

nej a zgubnej i zucnwałej a niesżez? 
śłiwej Kochan icy Jagusi.

Ale w alei Kościuszki ani widma ta 
kie, ani przywodzenia snuć się nie a 
czą. Sam dom, "dzie m.eszkaly dwie 
chluby —  spłonął. Widocznie to nie 
było dla niego otoczenie: śród tych 
opuszczonych i schorzałych bieda­
ków, którzy obsiedli ławki nad wą- 
skiemi pasami zieleńców, obrzeżają­
cych aleję.

Została jedna tylko Damiątka —  po 
mnik Tadeusza Kościuszki, stojący w 
pośrodku ulicy, w jej połowie.

Co o nim Dowiedzieć? Jeden z 
członków Towarzystwa Przyjaciół Ot 
wocka już przed laty dwudziestu 
przeprowadził uchwałę, że ulica bę- 

■ dzie zamknięta dla przejazdu, ażeby 
| służyć tylko do (w  tekście „od” '  
j przecnaazek —  jako, że obie ej stro 

ny są obficie zadrzewione. PomniK 
ma ten zakaz uzmysławiać, bohater 
narodowy pomewolnic służy za arty­
styczną barjerę. Czy artystyczną? Ja ­
ko rzeźba nit stoi wyżej poziomu 
sztuki budowlanej handlowego jądra 
miasteczka. Możnaby miastu życzyć, 
ażeby przeprosiwszy Ducha zwycięz­
cy racławickiego, przeniosło tem mo­
nument w jakieś / acisze leśne, —  tlffii 
napewnoby wypiękniał i wyszlachct- 
niał.

Błąkają się ui Otwocki, nazwiska 
już nowsze, dzisiejsze. Szukali tutaj 
ulgi w cierpieniach wielcy i znakomi­
ci, a liczba ich z dniem każdym v-zra 
sta, dostojnicy Daństwowi, wysoka 
magistratura. wyższe szarże oficerów. 
Ostatnim takhn, zagłuszonym przez 
ciżbę, byl wielki dygnitarz japoński;— 
szlachetny samuraj musiał poprze­
stać na śmiertelnem łożu Otwockiem” .

Podróżuj
samolotem

Z nauki i s?tuki

dzim ej" produkcji i przeciwko ich dawniejsze obrazy polskie, hie 
kw alifikacjom  moralnym, artysty   ̂można w ięc  narzekać na ich 
cznym i technicznym , —  nie mo- brak
żerny zamykać oczu na w ie lk i po­
stęp, jak i dokonał się w te j dzie­
dzin ie w  ciągu ostatnich lat, a 
nawet m iesięcy. .Śmiało pow ie­
dzieć można, że film y  kra jow e 
przewyższają dziś n iejeden  film  
produkcji zagran icznej, z w ielkim  
wrzaskiem  reklam owany.

Oczjwciście, bardzo w ie le  pozo­
staje je szcze  do zrobienia, aby

N iechże tedy polskie serce in­
te ligen ta  przynajm niej w  tym 
odświętnym , uroczystym  okre­
sie, kiedy odzyw ają  znów i stają 1 
na porządku dziennym naszych 
zainteresowań zapomniane skąd­
inąd tradycje, k iedy puls życia 
narodowego uderza m ocniej pod 
tchnieniem  przepięknych uroczy­
stości re lig ijn ych . —  w yb iera jąc

popraw ie niektóre dziś pan u jące , sobie i sw ojej rodzin ie godziw ą i 
stosunki, ale spcwnością nie zro-1 przyjem ną rozrywkę, wskaże mu 
bimy w  tym zakresie nic, bojkotu- drogę tam, gdzie rozbrzm iewa

Literatura
—  Pisma Bolesława Prusa. Już u-

kazał się nakładem Gebethnera i 
W olffa  t. I  zbiorowego wydania 
Pism Bolesława Prusa, zawierający 
młodzieńcze utwory wielkiego pisa­
rza, p. t. „T o  i Owo"* które po raz. 
pierwszy i ostatni opublikowane by­
ły" w r. 1374. Są to przeważnie hu­
moreski i satyry.

N ałczy z uznaniem powitać peł­
ne w; danie Pism, wielkiego naszego 
prozaika, które były dotychczas w 
szczególnem zaniedbaniu. Mnóstwo 
utworów marnowało się w rękopisie,' 
najcenniejsze mniejsze utwory od 
dziesiątków lat wyczerpane, a co 
najważniejsza powieści: „Lalka",
„Faraon" i t. d., znane są nam je ­
dynie z wydań, w których tekst był 
zniekształcony przez cenzurę. To 
pierwsza więc zbiorowe wydanie 
Pism Prusa, pokaże go nam w całej 
wielkości.

Tom I, poprzedza słowo wstępne 
Akademji Literatury, która nad wy­
dawnictwem objęła protektorat, wy­
konany w rotograw jurze, nieznany 
portret Prasa, zwięzła praca prof. 
Ign. Chrzanowskiego o Prusie oraz 
przedmowa prof Z. Szweykowskie­
go, który od lat sześciu opracowy­
wał teksty’ Jo tej edycji.

—  „Pan Tadeusz" 1 niemiecki dy­
rektor. Prof. W  ukadiuowiG , znako­
mity tłumacz Koch ano wskiego oraz 
■współczesnych poetów polskich na 
język niemiecki, prof. literatury nie­
mieckiej na Uniwersytecie Jagielloń­
skim, ukończył niemiecki przekład

„Pana Tadeusza". Dowiedziawszy 
się o przekładzie z notatki dzienni­
karskiej, dyrektor teatru niemiec­
kiego w Polsce napisał do prof. Wu- 
kadinowića bardzo uprzejmy ■ i ser 
dccznyr list, w którym zwraca się -z 
prośbą o pozwolenie na wystawienie 
w jogo teatrze owego „ d r a i  a t u".

Muzyka
—  „H alka" w Wiedniu, Wiedeńska 

Volksoper zamierza wystawić wkrót­
ce „Tlałkę" Moniuszki, przyczem 
rola Jontka powierzona bedzie mło­
demu tenorowi, Gustawowi Pedur.

—  Furtwaengler na miejsce Sto­
kowskiego. „Neucs Wiener Abend- 
blatt", donosi z Berlina, że b. dyrek­
tor Opery berlińskiej, Wilhelm Futr- 
w"ngler, zdeeydował się przyjąć pro­
pozycję objęcia dyrekcji opery w Fi- 
ladelfji, opróżnione skutkiem rezy­
gnacji Leopolda Stokowskiego.

—  Pierwsze wykonanie symfonji 
E-moll Franciszka Szuberta. W  Ba- 
den - Baden wykonana zotsanie dn, 
17 bm. po raz pierwszy niuznana do­
tąd Sytnfonja E-moll Franciszka 
Szuberta, pod batutą Herberta A l­
berta. Szkic partytury tej symtónji 
pochodzi z roku 1821. Brat Fran­
ciszka Szuberta —  Ferdynand —  
wręczył ją  w r. 184G, Feliksowi Men- 
delsolmowi, a brat tego ostatniego —  
Paweł —  podarował ją George Gre­
ce, angielskiemu historykowi sztuki. 
Obecnie posiada ją Roya! College, w 
Londynie. Partyturę Symfonji 
K-nioll, wykończył z pietyzmem Fe­
liks Weingartncr.

Z  wlasfyki

Rozwój form drzeworytniczych
przed Skoczvlasem

W  poprzedniej recenzji dałem 
zarys drogi, którą przebył Skoczy 
las, zanim  odnalazł środki, w y ­
raża jące jego  w iz ję  a rtysty­
czną najpełn iej i n a jtreśc iw ie j.
A le  wkład, jak i uczynił do skar­
bca naszej sztuki nie b\T w kła­
dem jedyn ie dorobku osobistego: 
przypadła mu w  udziale n ieczę­
sta i jakże doniosła i zaszczytna 
dla artysty  rola —  odrodzicie la  
ca łej ga łęzi sztuki, in ic ja tora  
polskiego współczesnego drzewo­
rytu. W  jakich  okolicznościach to 
się stało, jak  w ygląda ł teren, na 
który artysta w kroczył ze swemi 
poczynaniam i, tak zapladniajaee- 
mi m łodzież artystyczną do no­
wych, nie podejm owanych jesz­
cze usiłowań, o tem właśnie 
chciałem  dzisia j pomówić.

Zanim  opiszę rodzaj i stan na­
szego drzew orytn ictw a, w  prze­
dedniu in ic ja tyw y  Skoczylasa, 
musimy jeszcze bardziej cofnąć 
się w stecz i dla lepszego w n ik­

nięcia w  sedno rzeczy, nakreślić 
sobie krótki zarys rozw oju  form  
drzeworytn iczych , na przestrzen i 
stuleci, począwszy od chw ili pow­
stania te j techniki g ra ficzn e j.

M imo, zdawałoby się, ogran i­
czenia m ożliwości artystycznych 
do, jedyn ie, e fek tów  czarnobia­
łych, żadna, z rozlicznych  gałęzi 
sztuki, nie w ykazu je tak w ie l­
kich, tak krańcowych różn ic m ię­
dzy je j dziełem  dawnem, a dzi- 
siejszem , jak  w łaśnie drzeworyt. 
Sposoby plastycznego wysłow ia- 
nia się m alarza z epoki renesan­
su, np., mimo w ielu  zasadniczych 
różnic, dadzą się jednak zesta­
w ić ze środkami artysty współ­
czesnego ; u jęcie rzeczyw istości 
w idzia lnej u obu plastyków, o- 
hok odmian wyn ikających  z cza­
su, oraz odchyleń indyw idual­
nych, wykazu je pozatem w iele 
cech w spó lnych ; m iędzy drzewo­
rytam i z X V  wieku i współcze- 
snemi —  jes t przepaść. Są one

tak różne jak  niebo i ziem ia. 
Porów nanie to zyskuje jeszcze 
na sile. gdy dodamy, że na jw cze­
śn iejsze ryc iny były  jasne, bo 
posługiw ały się w yłączn ie kon­
turem i przez temat, zawsze re­
lig ijn y , zb liża ły  się ku niebu, 
współczesne zaś, swą sutą czer­
nią, jak  rów n ież przez tem aty 
ziemskie, do ziem i się zb liża ją. 
N a  dobrą sprawę, tak często pod- 

jkreślana czerń drzeworytu , z ja ­
w ia się w  nim dopiero w  połow ie 
19-go stulecia.

' Jeśli m ówim y, że najstarsze 
d rzew oryty  były konturowe, to 
należy to rozum ieć zupełnie do­
słownie. Posługiw a ły  się one je­
dynie linją, dla określen ia zew ­
nętrznego konturu kształtu i tak­
że lin ją  znaczyły pewne szczegó­
ły  wnętrza sylwety. T rzeba  do­
dać, iż d rzew oryt w tym stanie 
nie był bynajm niej uważany za 
dzieło skończone: taki konturo­
wy obrazek z regu ły barwiono,

; pokrywając koloram i ob fic ie  ca- 
j łe p łaszczyzny i dopiero w  tej 
postaci puszczano w  św iat. D rze­
w oryt wówczas zastępowa m inja 
turę. Był od n iej tańszy, gdyz 
zw ielokrotn iony z jednego klocka 

j zapomocą odcisku.

W  XV-tem  stuleciu po jaw ia ją  
się nieśm iałe próby cien iowania 
(up lastyczn ian ia ) kształtu, zapo­
mocą krótkich rów noległych  kre- 
seczek, biegnących w zdłuż kon­
turu. W  końcu X V -go  i w  XVI-em  
stuleciach, te kreski c ien iu jące 
sta ją  się coraz dłuższe, bardziej 
g ibkie i skomplikowane. K rzyżu ­
ją  się nawet, dają efekt, tak cha­
rakterystycznej dla owych cza­
sów, krateczki. Gęsta sieć kre­
sek zaciemnia białe dotąd płasz­
czyzny szarym  walorem . W szyst­
ko to służy jednak raczej do u- 
plastyczn ien ia kształtu, niż zróż­
niczkowania płaszczyzn i drzewo 
ry t t*go  okresu (d iirerow sk iego ) 
zachowuje nadal swój charakter 
lin ijny.

Następne, X V II- te  stulecie jest 
złotym  okresem m etaK rytów : 
akw atorty i m iedzio iytu . X V I I I  
wiek, w iek  sztychu kolorowego, 
spycha d rzew oryt do ro li zdobni- 
ka drukarskiego. M imo to, nie 
należy sobie lekceważyć tych 
wdzięcznych w in jet, nagłówków 
i zdobin drzew orytn iczych  osiem 
nastowiecznych, gdyż w  nich
właśnie, powoli i nieśmiało, w y­
kluwały się p ierw sze pomysły
efektów  fakturowych tecnniki

drzew orytn icze j. Przełom  zupeł-j 
ny w  tym zakresie nastąpił u 
końca X V III-g o  i początków , 
X IX -go  stuleci. Rytow nik  angiel-| 
ski, Bewick, ilu stru je  atlasy, 
przyrodnicze, stosuje rylec, za--| 
m iast dłutka, daje efek ty białych 
lin ij na ciemnem tle, zam iast kon 
turu wyprowadza, rozm aicie r ó żn i, 
czkowane cięciem , p łaszczyzny .1 
Znika lin ja , zastępuje ją  p lam a; 
futro zw ierząt, upierzenie pta-j 
ków  tłum aczy Bew ick bardzo po-, 
mysłowo stosowaną fakturą drze- ■ 
w orytn iczą, znacząc nią różno-' 
rodność fakturalną m aterjałów . 
Są to e fek ty  ju ż  całkiem współ­
czesne.

D ruga połowa X IX -go  stulecia, 
okres wzm ożonego rozw oju  czaso 
pism ilustrowanych, oddaje drze­
w oryt na usługi ilu stracji. Jest;; 
to czas m istrzostwa technicznego 
w :rtuozów  rylca, k tórzy u żyw a ją ' 
drzeworytu  dla oddania w szy s t- : 
kich e fek tów  dzieł, wykonanych 
w technikach innych ; akw are li' 
o lejno lub ołówkiem. D rzew oryt 
tego czasu spełnia ro le technik 
reprodukcyjnych. D latego zape­
wne artyści ówcześni nie in tere­
sują sic nim, zw raca jąc się r a - , 
czej ku akw aforcie, technice g ra -l

ficzn e j, faw oryzow anej przez im­
presjonistów .

Dopiero Skoczylas przyw rócił 
u nas drzew oryt do należnej mu 
godności. Zrozum iał bogactwo, a 
zarazem lapidarność jego  wym o­
wy, uświadom ił sobi jego  w ie l­
kie m ożliwości. P rzec iw staw ił się 
kategoryczn ie ob fitości, a raczej 
skomplikowaniu drzeworytu  rćpro 
dukcyjnego; drobiazgow ej i su­
chej, w ostatecznym efekcie, dłu­
baninie, p rzeciw staw ił męską 
kontrastowość lakonicznych efek­
tów. W  poszukiwaniu stylu i w y­
razu drzew orytn iczego studjował 
rytów m etwo ludowe i ksylogr*. 
f ję  z końca XV -go wieku. W  tech­
nice drzew orytn iczej nie szukał 
m ożliwości naśladowania natury, 
lecz użył ry lca  dla dekoracyjne­
go rozbicia zakomponowanej pła­
szczyzny, dla uwydatnienia deko­
racyjności samej kreski drzewo­
rytn icze j Gdy stał się pedago­
giem, uczył na jlep ie j przykładem  
w łasnej twórczości. W ym owność 
tego przykładu była tak zniewa­
lająca, że dala podwaliny współ­
czesnej, polskiej szkole drzewo­
rytn iczej.

Wiktor PoaoskL
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'omatologja, widziana z fotela dentystycznego

W i z j u a  w  k l i n i c e  „ A s  a ”

TEATRY

Y 5®Zący.ch ^  ’ r  8’ic* e^  n iezgrabnych ciel ku wykonanym przez pacjenta, o- 
o sw iu  łają tie  ta jem nicze ma- skacn skomplikowanych fo te li den -zeka:
szyny i przyrządy. N a  ogrom nej tystycznych w idać małe, pokur-l —  N iech  pani na jp ierw  oczyś-
sali panu., p r z y t łu m ią  roz- czone figu rlu  luazlde z otwarte- ci, a potem trzeba zrobić w ei-
gwar. uznsem rozlega  się seiszo- mi ustami. B iałe postacie puchy 
ny^zgrzyt, czasen nawet jęk. ła ją  się ku n,m z dziwnem i przy 

T o  nie jest fcadti ł  fabryka To  rzędam i w  rękach i po chw ili ,oz-
jtS i ooprosiu klin ik; popularnego lega się cichy warkot straszliw ej
„A sa  , czy li Akadem ji Stom atolo maszyny, służącej do wym yślnego

r  dziu raw ien ia  ludzkich zębów 
<J B iałe postacie —  tu studentki 
> (i studenci I I I  i IV  roku akademji.
’ Uczą się oni trudnej sztuki den­

tystycznej na tych oto rozpartych 
w fo te lach  o fiarach ; A le  „o f ia r y "  
bardzo cnętnie Dfzychodzą du kii
niki, gdzie w izyta  kasztuje tylko zsze to przyjem niej, gdy  delikat 
30 groszy, a^wzamiah ma się pew ne damskie paluszki dotykają we 
ność że Kuracja zębów przepro- | wnętrznyeh organów  jam y ust- 
wadzona będzie z całą starannoś | nej. Ćhuciaż... W idoczn ie nie 
cią, pod kontrolę asystentów i z ]  wszyscy są tego zdania, bo na fo  
gorhwuscią, v*Taściwą w szystk im : telach m ęskiej m niejszości stu- 
nowicjuszom. Pac jen t całem i go -.d en tów  „A s a "  i.a pustki narze- 
dzinami w ysiadu je jw ą  mękę n « kac nie można. Cieszą się one 
fotelu , ale jes t zadowolony. N ie  głównie frekw encją  pań. 
wprawne jeszcze, a le delikatn P rzysz li lekarze - stomatolodzy 
ręce przj szlych lekarzy stomato- (tak i tytu ł przysługu je absolwen 
iogów w yleczą go wkońcu z  wsze,' tom „A śu " od roku ) m ają wydzie 
kich dolegliw ości, przytem , przy Ione przyrządy i lekarstwa. Cza- 
czyn ia jąc się ao u grun tow an ia1 gem jednak czegoś zabraknie.

TFATR  WIELKI: Dziś „Iris" z 
Fedyczkowską, Szczepańską, La- 
disem, Szczepańskim, Bolko i Lo- 
dą Halamą Piątek, stale atrakcyj­
na „Aida' z Wermińską, Szabrań 
ską, Golęuiowsk m, Czaplickim, 
Wiagą. Sobma „Faust”  i  „Nocą 
Waipurgji”  Niedziela, 3.15 > opof. 
, Carmen" w znakomitej obsadzie 
śp.ewacze; i l notywającemi oś­
lętami z Lodą Halamą oa czele.

scie.
—  Czy dać arsenJ
—  N ie , ch lorfenol.
I  rooota idzie dalej. N a  sali, 

gdzie znajdu je się około 80 fo te li, 
n iepodzielnie kró lu je  pleć pięk­
na. N a  około 2(J0 studentów I I I  i 
IV  kursu blisko 3/4 —  to kobiety. 
Przyznam  się, że gdy zgłaszałem 
chęć leczenia chorego zęba, zw ró­
ciłem się do jednej z przedstaw i­
cielek m iejscow ej w iększości. Za-

—  Masz pojęcie, to kosztu je z 
50 z ło tych !

W szyscy współczu jem y semic­
kiemu widmu, o ile  na to pozwala 
ją  w łasne cierpienia.

Trzeba jednak przyznać, że te 
osławmne cierp ien ia  gabinetów  
dentystycznych są lekką przesa­
dą. Trochę poboleć musi, to trud 
no. A le  jak  się w idzi Sympatycz­
ną tw arzyczkę pochyloną z prze­
jęciem  nad chorym zębem, gdy 
Się czuje, że dentystka wkłada w 
dokonywane zabiegi n ietylko za­
sób sw oje j w iedzy, ale i cały za­
pas zainteresowania i dobrej wo 
li, to sie zartrz lże j na duszy robi

(P .)

K u p i ć  n a  g w i a z d k ę ?

d i a  l f e n k i

d l a  K a z i k a

C h a ł ę  W u j a  T o m a

K r z y ż a k  W

a die ż o n y  c o ś  p r o f e t y c z n e g o :

i

g
i E M t S

CMES NIEZM DNA W KAŻDYM DOMU KUCHENKA SPIRYTUSOWA

TEATR N A I.n o o W Y : Dziś
„Intryga I Miłość" Fryderyka 
Schillera z Solskim,. Malicką. Gor- 
czyń: ką. Węgierką 1 innymi.

Dziś w czwartek Ważny aDona- 
menf i —  C, jutro w piątek • 

-  D.
TE ATP  POLSKI: Dziś arcy­

dzieło Mickiewicza „Dziady”  w 
Inscenizacji L. Schillera, z W ę­
grzynem, BuS2vńskm, Wierciń­
skim, Wysocką, Samborskim i in­
nymi.

Jutrc w pmtek ważny abona­
ment 1 a »  A, W feobOtC 1 -i- B.

TEATR LFTNI; Dziś i jutro o- 
statńie dw. razy „Kwiecista dro­
ga" Od soboty wznowienie ko- 
lcdji muzycznej „Rozkoszna 

uziewczyna” , i  Romanówną, 
Dymszą i Symem w rolach głów* 
nych.

TEATR  NOWY: Dziś znakom 
ta sztuka Pirandella „Henryk IV " 
i  Junóśzą - Stępowskiitt *V rdli 
tytułowej.

TEATR M a łY : Dzis przedsta 
wienia zawieszone spowodu próby 
generalnej. Jutro w  niątek 21 B: 
oi. premjera sztuki głośnego pi­
sarza angielskiego Sommerset 
Maughsma hurolina”  v tytuło­
wej roli i  Mieczysławą Ćwikliń­
ską.

w iedzy studentów Akadem ji, sam 
Yriele może się nauczyć.

W łaśn ie do fo te la  podchodzi 
asystentka.

—  D jagnuża? —  pyta krótko.
—  Ósemka( prawa, dół. Sprńwa 

ropna. Przeborow anie zębiny z u- 
sunięciem starej plomby. Trzeba  
będzie robić W ejście do komory—  
dodaje nieśm iało przysto jne białe 
w idm o pici żeńskiej, które przed 
chw ilą dłuDało c c i w  zębie pa­
cjenta.

Asystentka sprawdza. Zagląda 
ći, czhrwieKu, w  twarz, zapuszcza 
sondę tu 1 tam, aż w reszcie natra 
fiw szy  na bolesne m iejsce, co ła­
two może poznać po dzikim sko-

T E A T 0 AKTO RA ‘ MuRotowska 
73): Dziś i jutro W. Sardou „M o­
tanie Sans Gene“  z Zimińska i la- 
raozem w reżyserji Bendy. Wkońcu 
grudnia premjera komedji „Chica-
go“ . i  •- t ‘

TE ATR  ATENEU M : Dziś i jutro 
,.Tvp A ”  komedja Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej.

KAMERALNY Dziś i jutro sztii- 
ca Strinberga „Ojciec” z A. Jasińską 

Adwentowiczem
STAR A  B AN D A : Dziś premjera

rowej dewji „Banda w komplecie".
L'oczą,,ek przedstawień o godz. 7.15 
i 9.15, w święta o godz. 6.15 i 8.15.

WIELKA REWJa : Dziś i codzien­
nie rewja p, t. „Dawne dobre czasy” .

j L A .R  d K A J l ń n e z M ;  Uz.s i 
codziennie „burza naa murzć

rE ATR  N A  KREDYTOW EJ: Dziś . . . .  . th
i jui> o operetka Straussa „Piosenka tnłlllSSJId r 49.
o Nadine" t  Brochwiczówną. nuTrm w un rnnnn ni

CYRK  IIA N IE W S K IC H : Pro­
gram grudniowy z występem fakira 
Blacamana. Coazieftme 2 przednta- 
wienii 6 4.30 i 8.15.

—  Zosieńko, kochanie, pożycz 
mi lign in y  —  słychać Wówczas.

A lb o :
—  Pan ie Stachu, czy sierp pa­

nu nie potrzebny?
Pac jen t oczyw iście nie wic, co 

to jes t sierp i zlekka się niepokoi 
groźną nazwą ostrego przyrządu, 
Jedynie sta li byw alcy k lin ik i są 
ju ż na ty le  w tajem niczen i w  ar- 
kana sztuki dentystycznej, że 
gdyby m ieli przyrządy I gdyby 
się znalazł ryzykant, któryby się 
im pow ierzył, —  to, kto wie, mo­
żeby p o tra fili sami kręcić w  CU 
dzym zębie.

K ażdy  fo te l je s t jakby odręb­
nym światkiem, który ma swoje 
własne, często bolesne sprawy. 
Jednak bliskie sąsiedztwo innych 
takich św iatów  stanow i rów nież 
pewną atrakcję. Przedew szyst­
kiem przyjem ni? jest w iedzieć, że 
nietylko mnie boru ją ząb, ale [ 
sąsiadowi. Taka sobie mała „Scha 
dęnfreUde" Pozatem  przysłuchu­
je  się człow iek rozmowom.

W łaśn ie jak ieś białe w idm o 0 
semickim nosku (są  i tak ie ) prze 

! b iega od fo te la  do fo te la , dopy­
tu jąc się, czj która koleżanek nie

B I I  155 B ET i l !  B (T  T  A J  w idziała książki, która mu (n iby
L  W  £3 8 s j  «#  W I  Ig  I  Ski temu w idm u ), zginęła Cala sala

ł ju ż w ie  o tem nieszczęściu i o

W  o b liczu  i - W ' . I , .

Rozper7atfzeni>, interwencje, lustracje
. Zwi3  d  zav,° i0 w e - uw zględn ia j B ib ljo teka Publiczna m. st. W ar 
jąc  ciężką « tuację  swoich człon ?zawy przy ul. Koszykowej r ie -  
feow w  okresie przedśw iątecznym , C2ynna b§dzu. .. 0Kresie św iatecz

RADJO
Czwartek, dnia 20 grudnia.

17.50 „Skrzyń. pocz.“ . 18.00 Pog9* 
danka rolnieZa. 1S.15 Draga audy­
cja 5 cvklu „Warjacja Goldberga"— 
J. o. Bacha —  (pł.). 13.45 „Co czy* , 
,a 61“  19.00 Koncert Orkiestrj'
Lwowskiego Koła Mandolinistów

nym od dzisia j do środy, 26 b. m. i „Hejnał". 19.90 Pogadanka aktuai- 
włącznie. F i l ja  b ib ljotek i na Pra- 1D.S0 „Co było modne przed
dze nieczynna bedzie od 23 do 27 atF ‘ u .). 19.45 GJczyta-
. , . , . me programu na dzier. następny.
D. m. łącznie; '.9.50 Wiadomości sportowe, 30.C0

Muzyka lekka. 20,-iS Dziennik wie- 
~"urny. 2C.55 „Jak pracujemy w 
Polsc j“  21.00 Trans, z Inst. Kulany 

Pierwsze dn* przedświąteczne- Włoskiej w Warszawie. 21.45 „D j-
MuztkAtt 7 nwncri^-P r* go tygodn ia  nie przyn iosły spo-1 plomaCj a i piotokół na dworcach 
.AuzyKóy L  uwa{ i na to, ż( '  . L  L  ni ' królów p,lsMeh“  (odczjjt). 22 ,0
a jc ięższej sytuacji znajdu ją  ^  ,n '  i Koncert reklamowi. 22.5 Lekcja

nowią około 3u proc. członków 
związku, zarząd postanow ił wypła 
cić im bezzwrotne Zapomogi. P o ­
dobno fundusze na ten cel są już 
zgromadzone

str

Z wielkim smakiem opy­
cham sl i struclą z makiem.

GAJEWSKIEGO
Torty, babki 'o  delicje, —• 

lizać łanki !

Tel. 529-40

tem. że.

KONCERTY

Fa m A; „V ivr viila’-.
P/Ll ARMÓNJA: „Melodje Cygań­

skie".
ORUM. „Fatalna popicrośnica” .

G L O R JA : j.Grcźne sn - łkanie 
IK3- ..Grzecn”  < aodatki.

, KOMETA: „CO mój mąż robi w
Fu Fr ARMON JA: W  piątek koncert nocy”  i atrakcje.

Srmtcn.czny. Solist*: Ede Zathurecz- , n (:. 
ky tskrzypce), dyryguje Bierdiajew.
W  programie Koncer1 skrzypcowy

LOS: „Kawalkada”
LUX; ,Emma” .

Czajkowskiego, „Ekstaza” Skriabina, „Kfójowa Krystyna
„Annelli” Różyckiego i „Egmont” „ “ .cKny jest świat 
Beethovena. t NAILST1Ć: „Pcterspurskie noce”

S i M (Królewska 11 >: g. 18-a — M.tSKA: „Bm i diabia” , aod.
p. Dobrzyński (tort.); g  20.30 — MARS. „ I  cói dalej, szary czlo-
czwórka Wandy Vorbond (wieczór w,eltu‘ _oraz „Bunt w nzanghaju".

£?yje ilzlecico?
Będący w obchodzie posterunko­

wy-, zauważył na rogu ul. Chmielnej 
i Marszałkowskiej, dziecko, bez 0- 
pieki. Wobec tego, iż nie umiało ono 
wytłumaczym jak się nazywa i grlzic 
zamieszkują rodzice, przeto policjant 
przeprowadził je do X  komis. Tam 
okazało się, że jest to chłopczyk wy­
znania mojżeszowego; lat około 6- 
błii szatynek, ubrany w komplet 
wełniany, t. j. rajtuzy’-, sweterek i 
czapeczkę, koloru jasno - b roz owego. 
Dziecko jest karmiono przez poli­
cjantów, oczekując przybycia rodzi­
ców.

B iura Zarządu m. st. W arsza­
w y czynne bedą w dniu w ig il i j­
nym do godz. 12 w  południe, p rzy 
ćzem uwzględniane będą prośby 
o zw oln ien ie Urzędników, których 
obecność nie jes t niezbędna dla 
funkcjonowania biur, oraz urzęd­
niczek prowadzących gospodar­
stwa domowe.

W  dniach 25 i 26 b. m. biura dżenia antysanitarnych trarun- 
m iejskie bedą nieczynne. ków w ypiekli o i W  fnbactwa.

oczekiwany Jest w  ostatnich 
dniach tygodnia. Pon ieważ, l i­
cząc na zw iększone obroty, w ielu 
kupców sprowadziło w cześn iej 
zhaeżne transporty tow arów  ule­
ga jących  zepsuciu, np. śniętycn 
ryb, w ładze sanitarne przeprowa 
dzają lustrację Sklepów w  celu 
uniknięcia zatrucia nieśw ieżem i 
rybami.

Lustrowane są rów nież p iekar­
nie stołeczne. K ilka  z nich zosta 
ło zamkniętych spbwoau stw ier-

I V:

pieśni).

W Y S T A W Y

M ALE COLOSSEUM: „1. F. L.
nie .icluowiada".

MIEJSKIE • „Precz Z kryzyśem” .
Ml TCH \: „Więzień z Kajenny”  I 

„Jej królaWska mość” .
NIL: „Fedcrt.”  i rewja 
NO V  TOMBOLA: „Burza o brza 

sku”  i „Na fali wspomnień” .
OKO PR AW IE  „Pieśniarz War-

IN STYTD 1 PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa pośmiertna Władysława 
Skoczy iasa.

ZA C ilĘ TA : Salon doroczny 1934.
SAl ON UARLINSKIEGO: Wysta- szawy". 

wa Włoazimierr_ WilkacoWicza. PAŁACE.
M U Z E U M  NAUU1>UVAE ( val e b em ’

15/17): We twHB ma.arstwo poi- P A N : „Harold Lloyd w famie Iw
i el Pazur” .
.! LAR  ŚW. ANDRZEJA: „Pod Twa

„Ucieczka przed ślu

CAP8T0L
Marszałkowska *2a
Początek 3. 5, 7 i 9

łkie w czwartki — obce, Al. 3 Maia el Pazur” .
13/15: w  środy, p.ątki, soboty, nie- 
tUid* — wystawa -ziulu Wobojczei-

R i N A

A D R IA . „Car szalaniec1*.
A -S: „Pieśniarz Warszawy".
A K ftuM  h o n o ru ” i „ B ao y ” .
AMOR: „roża r nad Wołg; "  i „L  

14 Zatonęła".
ANTINEA: „Krolowa Krvstvna” ,

Precz i  teściowa” .
ATLANTIC . , Damn i  MOflin Roi 

Źe” .
APOLLO: Czar Wiedeńskiego

W ateajit 
G A P lT O I: „Czarna perlą".
CASINu. „ tajemnica malej Shir- 

le j ’
COLOSSEUM ,/Noc na Ironcie” 

t rewja.
COLOSSEUM M ALE : „Bożeli

Giui południowych".
30RSO: „Pieśniarz Warszawy" i 

-"wja. " ^
ERA: „K oieta pod kontrolą”  i dód

„Taka słodka dziewczyna, jak T y ” . | UNjA:

ją .Ybrouę"
PFT IT  TRIa NON- „Wielki gracz”  

1 „Od wieczora do północy” .
POPULARNY; (Eamoi=kiŁgo ?0): 

„Zdobywcy” , „życie za złoto”  i wy­
stępy cynowe

PROMIEŃ: „Bohater z Rio Gran­
dę”  i „Precz Z teściową”

PRAGA: „Duma od Maksyma”
i rewia.

RAJ: „Droga olbrzymów”  i dod. 
RLALTO: ..Pojedynek z- śmiercią" 
RlVlERA „Chłopcy z Placu Broni”  

i dodatki
ST T U )  W Y : „Te iaz i za-, sze". 
ROXY: „Madame Dubarry”  i „P ie­

śniarz Warszawy"

ŻARNA PERJ

rozpoczęły akcję, zm ierza jącą do 
uzyskania zaliczek  na poczet po­
borów  styczniowych. M. in. memo 
r ja l tak; złożył dc w ładz Zw iązek 
Urzędników  Państwowych. Zalicz 
ki m ają śięgać 25 proc. poborów 
m iesięcznych.

W  inny spośób radzi sobie Zw lą 
zek
wt na jcięższej  ___    ..H . . . ,
się muzycy bezrobotni, k tórzy  sta 1 rach kupiec] ch m cł-T u je  tańca. 22.35 Muzyka taneczna ł .«■

się to nieiizyskaniem  zaliczek łonowa z rest. Llotelu Bristol"
przez Urzędników. W iększy rucn T ?sITiaTY-r * angiehkimł sła*

; chacrami P. R. 2a,00 Wiad. meteo*- 
dla komunikacji lotniczej. 23.05 D. 
c. muzyki tanecznej i salonowe! *  
restauracji hotelu „Bristol".

P iątek , dnia 21 grudnia.
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze".

6.45 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnasty­
ka. 7.07 D c.muzyki (pł.). 7.13 
Dziennik poranny. 7.25 L  c. muzy- 
Ki tph). 7.55 Chwilka pań domu. 
■7.40 Zapowiedź programu. 7.50 Kon 
eter” reklamowy. 11.57 Sygnał czasu 
i tYarsz. Obs Astr. 12.0C Kejna* z 
W/cży Marjaeldej. 12.03 Wiadoit-.o- 
ścl meteor. 12.05 Codzienny P rze­
gląd I  rasy. 12.10 Koncert zesp. f .  
Seredj ńsidego (Tr. ze LwdWS)#
12.45 „Czert są ubezpieczenia spo) 
łeczne dla kobiet" (oaczyt). 13.00 
Dziennik południowy 13.05 D. c. 
koncertu, ro.00 Wiadomości o eks­
porcie polskim. 15.35 Przegląd gieł­
dowy. 15.45 Muzyka lekka. 16.46 
Audycja dla chorych. (Tr. ze Lwo­
wa). 17.15 Max Roger: Trio smycz­
kowe a-moll op, 71 17.50 „Przegląd 
wydawnictw". 18.00 Wiadomości rui 
nicze. 18.10 ożycie kulturalne i ar­
tystyczne stolicy". 18.15 IV -ty Kon­
cert z cyklu „Sonaty L. van Beetho- 
vena ‘ —  w wyk. Stanisława Szpi- 
"aiskiego. 18.45 „W  stolicy Sza­
chów" (pog. kraj.)., 19.00 Muzyka 
lekka z kawiarni „Gastronomia” . 
19.20 D. c. muzyki lekkiej z W. 
Kaw. „Gastronom; a". 19.45 Odczyta 
nie programu na dzień następny. 
19.50 Wiadombści sportowe. 20.00 
„Jak spędzić święto". 20.05 Poga­
danką muzyczną wygłosi prof. XA- 
rol Stromenger. 20.15 Koncert sym­
foniczny z Filharmonji Warszaw­
skiej. W  przerwie: —  Dziennik wfc*- 
czomy or tr „Jak pracujemy w  P p 1- 
sce". 22 30 Recytacje po ezy' rehgij 
nych. 22.40 Koncert reklamowy. 
23.00 Wiadomości meteor, dla ko­
munikacji lot. 23.05 Muzyka tanecz­
na z rest. „Gastrononija".

Sobota, dn. 22 grudnia
6.45 „Kiedy ranne wstają zorza*. 

6.48 Muzyka (p l.). 6.52 Gimnastyka 
7.07 D. c. muz. (pt.). 7.15 Dzień. po. 
ranny. 7.25 D c. miwyki (pł ). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedz 
programu 7.50 Koncern rek amowj 
11.57 Sygnał czasu z Warsz Obs. 
Astr. 12.00 Hejnał Z W ieży Marjac-' 
kiej. 12.03 Wiadomo lei meteor- 12.05 
Codzienny Przegląd Prasy 12.10 
Koncert Zespołu Haliny Adamskiej 
Grossmanowej, 13.00 Dziennik połu-

1 d.rmyy. 18.05 „Do jednej piosence

Jak zspoii&c
Za^Bisiiiaki Warszawa?
Wczoraj odbyło się pod przewod­

nictwem prezesa Żrzeszónia' gazowni­
ków i Wodociągu ivtów R. P  iliż. W. 
Rnbczcwskiego, dyrektora Wodocią­
gów i Kanalizacji m. st. Warszawy, 
posiedzenife komisji oddymiania 
miast;. powołanej w  swoim czasie 
prźez powyższe Zrzeszenie, w skład 
boiriisji wchodzą przedstawiciele po- 
szeżryóliiyeh ministerstw i urzędów 
technicznych.

Ną podstawie referatów wygłoszo­
nych przez inżynierów Korsaka, Ru- 
lolfu i Rzeckiego stwierdzono, że «v 
Warszawie największe zadymienie 
istnieje w zimie, albowiem zadymia­
nie miasta spowodowane jest nietyle 
przez przedsiębiorstwa przemysłowe, 
ile przez domy mieszkalne, spowodu 
nu właściwej budowy większości pale- 
■’ Isk domowych i ich wykorzystywa­
nia.

STih-Tn referacie in£. K o r  sali

rr a — mśmmśmmmm w p i a p i n i — w m

D‘iIS ^RF.MJE^A
PIERWSZEGO POLSKiEGO FILMU ' 
SENSACYJNECO wy tw. „Uranja-Film”

a a m  ■
keżyst, P-JcłlE f W is zy ź s .d

•» -w 7":r'' RERI i BODO
ŻELICHOWSKA, BRODNIEWICZ, ZHICŻ, T. FRENKIEL

Eksploatacja „PATRIA-FILM '

M

przedstawił projekt '  miejscowy III 
przepisów o zwalczaniu dymu w 
Warszawie, opracowany przez Urząd 
Iiispekfcyjno - Budowlany. Zarządu 
Miejskiego. Przepisy te mają na ce­
lu umożliwienie stosowania odpo- 
wiednięh postanowień ustawy budo­
wlanej.

Po ożywionej dyskusji uchwalono 
przesiać projekt tycli przepisów do 
szeregu instytucyj fachowych dla u- 
zyskania terminowej opinji (do 25 
stycznia), poCzem wybrana komisja 
iv ciągu 2 tygodni uzgodni wydane 
przez fachowe instytucje opinję, a 
następnie w okresie między 10 i L  
lutego odbędzie się plenum komisji 
ddymiania dla definitywnego zao­

piniowania projektu, który między 
in. będzie p rzcwidywał- obowiązek 
ptzełmdoyy wadliwie urządzonych 
przewodów kominowych i  palenisk.

Z? iłrgaenie ptactwa
Posterunkowy X V I I  komis., K azi­

mierz Aleksandrowicz, zatrzymał na 
posterunku kontrolnym w Grochówie

; - 1 i ii • ;<J.uu „J u jcuiicj ^Iiuocuce —
| samochód eięzarowy, Wiozący klatki | (p j.). 15.30 Wiadomość:’ o eksporcie
I z żywym drobiem, należącym do So polskim. 15.35 Przegląd giełdowy, 

ni Bursztynowej, z Wyszkowa.
Okazało się, iż klatki były nad 

miernie ua,pchane kurami, kaczkami 
i gęśmi, które wprost dusiły się.
Wczoraj Sąd Grodzki X IX  oddziału 
wydał zaoczny wyrok, skazując Bur- 
sztynąwą na 50 zł. grzywny, lub 7 
dni aresztu.

Z wyc eaczewa
N;. pi. Grzybowskim 1/3, 

straci! przytomność 73-letni

TU R O PA : „Amok"-

morska 3). Dcznal on obćęcia prawe 
go podudzia. Pogotowie przewiozło 
nieszczęśliwego chłopca w  stan:e 
ciężkim do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

FATALNY UPADEK

54-letn:a Elżbieta Krycżenkowa, po 
.. ... , j sfugaczka, (Pańska 4 ), upadla przed

s OKo l : „Pani riieclice dziecka’ i ,)omem Zielna 14 i złamała prawą rę-
„Bar. md” , kę. Policjant przewiózł ofiarę do am-

S1 nP( (.MIEJSKIE: „Parada rfezci-- buiatorjum Pogotowia.
w'stów”  i aodatki. .

STE LLA : „Księżna Arkadii". POŻAR
tAYIATOWID: „Świat się śmieje” . Na podwórzu domu Brzeska lb. i d
7’ON: „Tańcząca Yenas”  i dod. i iskry z silu ka. zapalił się samochód,
UCIECFIA: „Wiosenna parada” i należący do Stanisławą Wurcela. .Na

miejsc przybyto bogótowió V  odożia 
„Sekretarka osobista wy-1 iu straży, 'które w ciągu 10-ciu minut/

tnodzi zamąż”  i „Głos Pustyni” I oalący się samochód ugasiło.

15.15 Najnowsze nagrania — (pi-). 
16.30 Teatr Wyobraźni nadaje iłu- 
chowi-ko dla dzieci p. t. „W ig ilja  
uana Sknerv“ . 17.00 r :ośni japoń­
skie w  wyk. Anieli SżlŚmińskrćj. 
17.20 Utwory- fortepianowe Stanisła­
wa Nawruckijgo. 17.50 ,Trochę pięk 
na —  cz'-li stół i okno" Odczyt 18.00 
Przegląd wydawnictw rolniczych. 
18.10 „Życie kulturalne i artystycz­
ne stolicy". 18.15 Zygmunt Stołow­
ski: Sonata G-dur, op. 13 na skrzyp 
ce i fort. (Tr. z W ilna). 18.45 Re- 

upadl i i port aż z Sowietów. 19.00 Piosenki 
Szmul, angielskich revel!ersów —  (ph).

Lekarz 19,20 „Głebokia" —  odczyt. (Tr._

fiftura6na°iV^ w z e ^ o ^ o to w le '!  od' paoie.°P° Udzieleniu pomocy' starca Zarzyckiego i Władyśł >e’ eń- 
dzialu straży, pu godzinnej ' rześfló. Przewieziono d° domu etapowego dla ! ~  (pł-L II9̂ 45 nd ,zyu n̂
al cji pożar ugasiło, w v,Mu,jąc część waIkl z ^bractwem i wloczęgo- programu na dzień następny. 19.50
poddasza i belki.

W m d k ! i
W YPADEK KOLEJOWY | —  Przy ul. MnranowsKiej ł2. na

Na u l  Modlińskie), dostał się pod Pod,daszu dom“ .-l n">e^hcego do Szmu 
podąir kofeki r t e iu ł a  - m l ™ ,  S ^ a F t r  ^ ł f ł b f i )  Ź f e    . . . .
8-ietni Jankiel‘ Zyiberman, <Po ś te f ir t ł ł^ S ff iW a  w mieszaniu to*' Pogotowia ś t M i ł  (Ólne wyczer-' W iln a ).. 19.30 Utwory . Aleksandra

WENERYCZNIS
oLd ® c *ono : r “ C i i m i e ! i i a 2 6

0r- lf Kralnw4‘*,x( Win8mZie
ed. l \ I U j e  r 5 ń l p ł t i ; »  SIJry

'rzy muje w sweiei prywatnej Lecznicy 
Chmielna 56, od 8 r. do 9 w. Niedz do 1.

Ś. p. Juljan Dawison, dziennikarz, 
1. 54, w AYarszawie, ś. p Adam Hart 
ferii) kupiec, i. 52, w Warszawie; 
ś. p. W  maa z Bergerów Remtopfo- 
wa, wdotva, 1. 67, w Warszawie; 
ś. p. Jan Itnatkowsiri, 1. Tj w W ar­
szawie; S. p. Stefan Bartoszewicz, 
dr. chemji, 1. 64, w Warszawie; ś. n 
Andrzej Wojciacl? Wroński, uczeń, 
1 17, •W- Warszawie; ś. p Alina Iz ­
debska, stud. t T. W., Warszawie; 
ś. p. Helena Marja z Kornów Pogo 
rzelska, 1. 66, w  Warszawie.

Wiłtflt mości spuTtowe. 20.00 liTilży- 
ka lekka w  wyk. Ork, P. R. 'T r. z 
Krakowa) 20.45 Dziennik wieczór • 
ny. 20.55 „Jak pracujem;- w  Polsce", 
21.00 Koncert popularny. 21.45 »,L- 
wis Sinclair i powieść amefykań- 
ska" —  szkic literacki (T r  ze L.m. 
wa). 22.00 Konceri reklamowy. 22.15 
Rozwiązanie zag; Jki muzycznej ha- 
dai.ej w dii. 8 XII' i przyznanie na­
gród. 22,35 Muzyka tanec-na z dane, 
„Oaza". 23 0( AATadomołc;. neteoi. 
dla komunikacji letniczej. 23.05 D. 
c. muzyki tanecznej, z dane. „Oaza"
23 35 Muzyka salonowa —  (fd.).
24 00 Muzyka taneczna z dane. „Pa- 
raais".
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IEDYCVNA i ŻU R O W I  ̂— dodatek lekars« JtC
Co powoduje gruźlico

W iadom o, że gru źlica  je s t cho- 
fobą zakaźną, to je s t taką, która 
może się udzielać od chorego 
zdrowem u. Na gru źlicę  zapadają 
n ietylko ludzie, ale również n ie­
które zw ierzę ta  —  ptaki, bydło, 
a nawet i zw ierzęta zm iennociepl- 
ne. Chorobę powoduje prątek gru ­
źliczy, zw any także lasecznikiem  
Kocha, od im ien ia je go  odkryw ­
cy.

Obecnie rozróżn iam y cztery  ty ­
py  zarazków  gru źliczych  —  typ 
ludzki, bydła rogatego, ptasi i 
zw ie rzą t zm iennocieplnych. Jed­
nakże te cztery  typy  nie są całko­
w ic ie  swoiste, przekonano się bo­
wiem, że np. prątk i typu bydła ro­
gatego m ogą zarażać ludzi i od 
wrotnie Ma to kolosalne znacze­
nie praktyczne, gdyż tłum aczy to 
nam sposób zarażan ia  się ludzi 
p rzy  spożywaniu mleka, pocho­
dzącego od chorych na gru źlicę  
krów, zw łaszcza gdy zm iany gruź­
lic ze  um iejscow ione są na w im io - 
nach.

N a jczęstszy  sposób zarażen ia 
s ię  gru źlicą  polega na wdychaniu 
rozsiew anych  przez chorego p rąt­
ków p rzy  oddychaniu, kaszlu,

u  l u d z i  i  z w i e r s ą t
tło słoneczne po pewnym  czasie 
zab ija  zarazki. W  naszym klim a­
cie w porze le tn ie j prątk i g ru ź li­
cze giną po naśw ietlen iu  3 —  6 
godzinnem. W  zim ie skutek ten 
daje się s tw ierdzić  dopiero po u- 
p ływ ie  9 —  10 godzin.

P rócz  św iatła na prątki gruź­
licze  działa zaDÓjczo wysychanie, 
ale odporność ich na brak w ilg o ­
ci je s t znaczna, (trw a  do 6 m ie­
s ięcy ).

Duże znaczenie praktyczne po­
siada mała stosunkowo w y trzy ­
małość prątków  na wysogą tem ­
peraturę otoczenia. W  wodzie za­

razek g ru źliczy  g in ie  po upływ ie 
1 —  2 minut, k iedy tenm eratura 
osiągn ie 70 st. C. N a  tem oparta 
je s t pasteryzacja  m leka. M leko 
ogrzew a się w  tem peraturze 65 
st. C. w  przeciągu  pól godziny. 
Takie, n iezagotowane mleko nie 
traci w łasności surowego produk­
tu, natom iast zostaje w y ja łow io ­
ne, czy li pozbaw ione żywych  za­
razków i sta je się absolutnie n ie­
szkodliwe p rzy  użycili.

W  końcu musimy zw rócić  uwa­
gę na rozpowszechniony bardzo, 
lecz całkiem n ieuzasadniony po­
gląd, że gru źlica  się dziedziczy.

D ziedziczy się jedyn ie  usposobię 
nie do g ru ź licy  —  w ątłą  budowę, 
brak odporności na pewne choro­
by i t. p. Fak ty  częstego zacho- 
rowywania dzieci w  rodzinach 
gru źliczych  n a leży  tłum aczyć w  
ten sposób, że dziecko, obcujące 
stale z rodzicam i chorym i, bardzo 
łatwo zaraża się gruźlicą . Gdy­
byśmy je  zaraz po urodzeniu odo­
sobnili od chorych rodziców , m at 
ki zw łaszcza, która karm; i op ie­
kuje się dzieckiem  i dali mu zdro 
we otoczeninie, szanse zachorowa 
nia można Dyłoby sprowadzić do 
minimum. Dr. A . R.

Młodość i uroda

Wystrzegać sie parafiny
Zabieg mści się straszliwie po kilAu latach

P rzed  kilku la ty  nabrały w ie l­
kiego rozgłosu  operacje  kosmety­
czne, po lega jące  na podskórnem 
zastrzykiwan iu  para fin y . N arazie  

kichaniu, oraz na wdychaniu  cza- środek ten w ydaw ał się cudowny:
stek zakażonej p lw ociny, nie- 
osrlędnie w yp lu te j na u licy, lub, 
co gorsza w  lokalu. Oddychanie 
pow ietrzem , w  którem  przez czas 
dłuższy unosić się m ogą prątk i 
gru źlicze , zaw arte w  drobniut­
kich kropelkach śluzu, prow adzi 
do zakażenia zdrow ego organ iz­
mu. Ten  rodzaj zakażenia nazy­
wam y kropelkowym . Roztarta  no­
gam i i zm ieszana z kurzem  p lw o­
cina może rów n ież unosić się w 
powietrzu i tra fia ć  do narządu 
oddechowego ludzi zdrowych. W  
tym  wypadku niebezpieczeństwo 
zakażenia je s t najw iększe w  lo­
kalach źle  przew ietrzanych  i 
niesłonecznyeh. N a  u licy n ie­
bezp ieczeństw o to zosta je zredu­
kowane znac-n ie pon iew aż świa-

zn ikały n ierówności, w yg ładza ła  
się skóra, prostow a ły  się k rzy­
we nosy etc. etc. Obecnie jednak 
o operacjach  para finow ych  ucich­
ło. Czemu?
.O t o  po kilku latach  poczęły 

w ystępow ać najaw  straszliw e 
skutki tych  zabiegów. Parafina, 
jako ciało obce, n a tra fiła  na wry- 
b itną n ieto lerancję  organizm u. 
Starał się on w yd a lić  para fin ę , a 
skutki te j w a lk i p rze jaw ia ły  się 
w tem, że pa ra fin a  roz lew a ła  się 
pod skórą wąskiem i i powikłane- 
mi pasmami. Jednocześnie powsta 
w ały nowotwory złoś liw e, nader^ 
zb liżone do rakowatych (lekarze 
nazwali je  ;„para finom am i,‘ ) ,  skut 
kiem  czego, p9  jak mś czasie, 
tw arz ( je ś l i  pa ra fin ę  w strzykn ie-

f t z y lm T j  T o g o ! 'T a b le t k i  T og o! p rz y n o s z ą  u lg ę  w  ł y c h  

C ie r p ie n ia c h ,  R ó w n ie ż  w  - c ie r p ie n ia c h  r e u m a t y c z n y c h ,  

p o a a g r z e ,  b ó la c h  n e rw o w y c h  ♦ g ło w y  t a b le t k i  T o g a l 
d e  a  d o b r e  u s łu g i. D o  n a b y c ia  w  n a jb l i ż s z e !  a p te c e .

to pod skórę tw a rzy ) pokrywała 
się od ra ia jącem i wrzodam i.

Co najgorsza, jak  stw ierdziły  
liczne obserw acje, para finom y 
m ają skłonność do przerzucan ia  
się i na inne okolice ciała, na­
wet nie traktowane parafiną. Tak  
np. w  jednym  wypadku (p a c jen t­
ce zastrzyknieto pa ra fin ę  pod 
skórę nosa, w  celu w yrów nan ia  
t. zw . siodełka) parafinom a, skon 
statowana początkowo w  okoli­
cach nosa, po jaw iła  się potem w 
jednym  z policzków, a po kilku 
m iesiącach przerzuciła  się na 
p iersi. Jak się zdaje, p a ra fin a  
(zresztą  także pochodna n a fty ) 
ma w  tym wypadku działan ie po­
dobne ao smoły, k tóre j pędzlowa- 
niem, jak  w iadom o, można w yw o­
łać u tw ór rakowaty. Co w ięce j, 
pędzlowanie smołą wywołu je 
skłonność do raka. Jeśli np. pędz- 
low ać smołą jedną okoiicę ciała 
nię tak jednak długo, aby pojaw ił 
się w tem m iejscu  rak, potem zaś 
przestać i w yw o łać SKalecżenie w 
innej, n ietkn ięte j smołą części 
ciała, to w  tem  m iejscu  z jaw i się 
także u tw ór rakowaty.

•Prawdopodobieństwo tezy  o ra- 
kotwórczem  działaniu p a ra fin y  
w yw oływ an iu  przez n ią usposo­
bienia ao now otw orów  złośliw ych  
—  potw ierdza inny wypadek, k ie­
dy pacjentka z parafinom ą tw a­
rzy  skaleczyła się przypadkowo 
w ram ię i w  tem m iejscu  pojaw i-

C l m o r x i 9  m e s  j p ^ u c m

Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie 
płuc, oraz koklusz, pow in ien  natychm iast zabrać się do le­
czenia. Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się pre­
parat Fagosol. P rzy  użyciu Fagusolu zm niejsza sie kaszel. 
Fagosol dostać można w e wszystk ich  aptekach. Skł. gł. 
apteka H . Rosenstadta, W arszaw a, P lac  Grzybowski 10. J
Od unna do gazy sterylizowane!
Dzieje sposobu opatrywania ran

—  N ie  trzeba zw ilżać  ran, 
chyba w inem , lub octem  —  pou­
cza lekarzy starożytnych sławny 
H ippokrates, o jc iec  m edyczny —  
albow iem  suchość b liższa jes t 
stanu zdrowego, w ilg o ć  zaś cho­
rego. Rany św ieże, a czyste n a j­
lep ie j pozostaw ić same sobie, z 
upływem  krw i bow iem  ustąpią 
p ierw iastk i choroby. Jeśli rany 
bardzo k -w aw ią  trzeba je  prze-

bandaże zw ijane. Np . przy  roz* 
kopywaniu cm entarza w  Sakh 
Karab w  E gipcie , odnaleziono 
g rooow iec z czasów V I  dynastji, 
czy li sprzed czterech i pół tys ią ­
ca lat, a na nim szereg płasko­
rzeźb, w yobrażających  sceny p- 
patrunku przy pomocy bandaża. 
Znali rów nież bandaż Scyto­
wie, jak  to wynika z zachowa­
nych płaskorzeźb.

f. WDMEiKi
ła się także para finom a.

W  kilka la t  po p ierw szych  za­
strzykach p a ra fin y  p rze ja w iły  się 
masowe ich skutki Do ch iru rgów  
poczęły się zgłaszać pacjentk i z 
pai-afinomami. O peracje dawały 
wprawdzie dobre w yn ik i, to zna­
czy, że usunięcie p a ra fin y  i pa- 
ra finom ów  w strzym yw ało dalszy 
proces chorobowy, jednak opera­
c je  poozstaw ia ly  po sobie strasz­
liw e zeszpecenia, tem nrzykrzej- 
sze, że przew ażn ie pokryw ające 
twarze.

Usunięcie para finom y je s t  bar­
dzo trudne, ze w zględu  na w yżej 
wspomnianą skłonność do roz le ­
wania się pa ra fin y  w ąskiem i pas­
mami po ca łe j okolicy zastrzyku. 
U suw ając para finom ę np. nosa .i 
jego  oitolic, ch iru rg  zmuszony 
je s t c iąć tw arz na całej p rzestrze 
ni s ięga jąc  n ieraz brody, pod­
bródka i szyi. Pozostaw ien ie bo­
w iem  choćby odropiny para fin y  
grozi recydyw ą parąfinom y po 
kilku latach, czy  m iesiącach. Do­
dajmy, że parafinom a nieleczo- 
na g roz i życiu narówni. z innemi 
nowotworam i złośliwem i.

Tw arze  operowanych pacjentek 
przedstaw ia ją  w idok  okropny. Są 
io  praw dziw e monstra, żyw e przy 
kłady odstraszające, p raw dziw e 
sygnały, które ostrzega ją  przed 
zastrzykam i para finy .

D r. J Ł .

n u  E g z y s t u j e  o d  r o k u  1 8 6 6  t e

ui. ossouf : » k : : h  2. tel. 620*77

Poleca praktyczne upominki gwiazdkowe
Zegary, zegarki, budziki,

d e w iz k i ,  u tra n so te ły . p a p ie r o ś n ic e

roz­wiązać, o czem pouczam  w  
dziale o tam owaniu krw i.

—  Rany zabrudzone trzeba jed  
nak przem yć, lecz czyn ić to w i­
nem, lub octem. Odda tu także 
pożytek leKarzow i woda słona, 
albo ocet z solą, gdyż sól sprzy­
ja  gujeniu się ran. Rany rybaków 
n igdy nie rop ie ją , chyba, że sie 
ich kto dotknie.

Jak w idzim y, starożytn i dość 
tra fn ie  u jm ow ali sprawę opa­
trunku. P rócz  sposobów, w ym ie­
nionych pow yżej znano także

W  w iekach późn iejszych  uży­
wano do opatryw ania ran róż­
nych maści, sporządzonych z ro­
ślin, w rzącego o leju , terpen ty­
ny, szarpi, boraksu. W  roku 
1230-ym w eszła w  użycie jodyna, 
jako środek dezyn fekcyjny, po­
tem zaś karbol, nakoniec, po od­
kryciach  Pasteura rozpoczął się 
tr iu m fa lny  poeftód aseptyki.

Dziś do opatrunku służy tylko 
stery lizow ana gaza i takaż w a­
ta.

Centrala: Warszaw5 fóowoofotiżKa *1 2 ..

Zapiski medyka
Jodyna wychodzi z użycia metyl- fekeyjne trwa bardzo krótko, zaled*

ko dlatego, żc je j działanie dezyn-

. .  B .  P r i e s l l e y 1 0 )

B O H A T E R
Tak, to p ic ie  było grubym  błędem. Charlie m iał w y ­

rzuty. sumienia. Był trzeźw y, ale n iesłychanie senny, 
a m iał przed sobą całą noc pracy.

P raca  ta nie była ciężka, nawet znacznie lżejsza , niż 
w  dziennej zm ianie, ponieważ polegała  g łów n ie na 
obserwowaniu rozm aitych manom etrów i zegarów , ałe 
dc tego byla bezw zględn ie potrzebna czujność i całko­
w ita bystrość umysłu. Dotychczas często urządzał sobie 
cłziesięciom inutowe drzemki, które go orzeźw ia ły, lecz tej 
nocy był tak wyczerpany, że gdyby usiadł w  kącie i za­
mknął oczy, gotów zasnąć nawet na kilka godzin. Czuł 
to ju ż podczas drogi du fabryk i, chociaż w ia ł chłodny 
w ietrzyk  i deszcz rozpadał się nadobre.

Tu, w czterech murach fabryki, było dziesięć razy 
gorze j. Z iew ając, stanął do ronoty, a pow ieki c ięży ły  mu 
jak  ołów. Gdy na chw ilę opierał się o ścianę, m iał uczu­
cie, jakgdyby zapadał się gdzieś w  przepaść. N ie  spo­
sób było pom yśleć o tem, by choć na chw ilę przysiąść 
na krześle.

Produkt, w yrab iany przez jego  fabrykę, ole j podobny 
dcf  nafty , a nazwany przez dyrekcję „w ęg lin em ", był 
uważany za substancję równie niebezpieczną wym a­
ga jącą  praw ie ty le  ostrożności, co fabrykow ane w  są­
siedztw ie m aterja ły  wybuchowe.

A le Charlie o tem n igdy  nie m yślał. .N ie  obaw iał się 
n ieszczęśliwego wypadku, a zato pan iczn ie lękał się na­
głych  w izy t dyrektora Oglesby, m łodego, pełnego ener­
g ji człow ieka, k tóry  m iał w strętny  zwycza., wpadania 
znienacka w  nocy. P rzy jeżd ża ł ze sw ej w illi, położonej
0 cźtery k ilom etry  od miasta. Spadał ;m na kark okote 
jedenastej, dwunastej, czasem nóźniej, gdy zasiedział 
się u p rzy jació ł, czy w  dancingu. Jego szybki, m alj sa­
mochód zatrzym ywał się na dziedzińcu, a on jednym 
skokiem był ju ż w  sali, strze la iac  pytaniam i, zagląda jąc 
tu i ówdzie. N ieehnoby go O glesby przyłapał na jpaniu, 
a w  przyszłym  tygodniu stałby spewnością w kolejce 
przed B iurem  Pośredn ictw a P racy  i Bóg w ie  k iedy 
otrzym ałby znowu posadę. C harlie  był przekonany /łaś- 
nie te j nocy, kiedy sen go m orzył tak dokuczliw ie, że 
O glesby chwyci go w swe szpony. A  w ola łby raczej 
podeprzeć pow ieki zapałkami, n iż narazić się na w y­
rzucenie z posady.

Po  upływ ie dwu godzin  takiej męki, zam iast jednego, 
było przy robocie trzech  Charlie ‘ch. P ie rw szy  z nich 
zupełnie zm echanizowany, w ykonywał starannie, jak  au­
tomat, wyznaczone czynności, śledził czerwone wska­
zówki i od czasu do czasu zakręcał lub odkręcał jak iś 
kurek. D rugi był to zrozpaczony chłopak, który całą siłą 
w ytężonej w o li starał się przeszkodzić pierwszem u 
Charliemu do przeobrażenia się w  trzeciego. T rzec i zaś 
najsiln iejszy, pogrążony w e śnie, wszędzie raczej obec­
ny n iż w  Z. P. W ., m ajaczył w  nagłych, krótk ich  ma­
rzeniach, podobnych do niespodziewanych przW yskaty, 
film u, bez początku i końca: przechadzki po ulicaci; 
Bendworth w  towarzystv.’ ie D aisy Halstead... fragm en t 
meczu piłk i nożnej... opow iadania o R osji sow ieckiej
1 wynalazkach... W  jak iś  m glis ty  sposob ten trzecią usi­
łował zagarnąć tam tych dwóch C harlie ‘ch w  s w ó j za­
czarowany krąg.

I  nagle tych trzech zm ieniło się w  jednego, p ierw ot­
nego Charlie, k tóry  ze zdumieniem  spostrzegł, że w y­
rasta przed nim tajem nicza postać w  gumowym płasz­
czu i w  mokrym miękkim  kapeluszu, nasuniętym  na oczy. 
Z jaw a  zd ję ła  kapelusz i, otrząsa jąc go, ukazała chude, 
uśm iechnięte oblicze kom unisty K ibw orth ‘a.

—  Co par tu rob i?  —  krzyknął ostro Charlie.
K ibw orth  p rzyb liży ł sw oją  krzyw ą tw arz :
—  Prześlizną łem  się. Ten  stary w  bram ie nie w idzia ł.
— P o co  pan tu przyszed ł? Co się s ta ło ’  Pan  nie mo­

że tu zostać!

—  Słuchajcie, kolego, pam iętacie, co wam mów iłem 
dziś popołudniu? Ściga ją  mnie. M usicie pozwolić mi tu 
zostać N ik t mnie nic w id zia ł i n ikt mnie tu nie będzie 
szukał. D a jc ie  mi się wsunąć tu w  jak iś kącik, wysuszyć 
ubranie i przespać się parę godzin. Deszcz le je  jak  z ce­
bra, przem okłem  do nitki... W  zeszłym roku miałem za­
palenie płuc i jak  to się pow tórzy będzie po m rie . N ik t 
nie w ie, że tu jestem . 1 w y  zapom nicie o m nie w  kilka 
minut, wskażcie mi tylko jak iś cien ły kąt. Jak się tro ­
chę wysuszę i prześpię pójdę skąd przyszedłem . N ie  bę- 
dziecić w ca le  w iedzie li, że tu jestem . A  gdyby mnie 
znaleźli (n ie  znajdą mnie, a le g d y b y )  —  nie znamy 
sie, n igd jśm y się nie widziel i... B r r r ! Jak mi zimno...

D rża ł na całem ciele.
C harlie ‘mu się to nie podobało, ale nie m iał serca 

wypędzać go w  takim  stan ie ; ten biedak rob ił w rażen ie 
śc iganej zw ierzyny.

—  No, dobrze. —  pow iedzia* spokojnie —  ale trzeba 
tu bardzo uważać. M a js te r  je s t zw yk le koło w ie lk iego  
p ieca tam, w  końcu sali, ale od czasu do czasu przecha­
dza się tam i spowrotem. Zaraz, zaraz, muszę się na­
m yślić,

(D. c. n.).

wie .kilkanaście minut, ale także i
i . ,

dlatego, że jod zabija, prócz zaraz­
ków również komórki, paraliżując 
ich działalność obronną,

Okulistyka stosunkowo niedawno 
stała się terenem działalności loka. 
r/,v poważnycdi. Jeszcze w  wieku 
XV I  oporacyj, ocznych dokonywali 
wędrowni felczerzy i  cyrulicy, pobie­
rając honorarja śmiesznie niskie. Np. 
operacja zaćmy kosztowała w  Niem­
czech od 3 do 12 groszy.

W  niektórych okolicach Chir u war 
żają dziecko, które się urodziło z 
sześcioma palcami u nóg (wypadek 
nb. dość częsty) —  za wcielenie sza­
tana i zabijają je natychmiast.

Walka z gruźlicą, czyni w St. 
Zjednoczonych postępy. Jeszeze w 
roku 1900 zapadalność na te choro 
bę wynosiła' 201,9 wypadków na 100 
tysięcy ludzi. IV  roku 1932 wskaźnik 
ten spadł przeszło trzykrotnie, bo na
61,3.

Lud polsia wierzy, że spojizeni# 
ropuchy wywołuje padaczkę.

Na niektórych wyspach polinezyj­
skich ukąszenie żmij leczą biciem w 
bęben, uważany za święty. Co naj­
ciekawsze, że w wiciu wwpadkach 
'■.Indianie bębna iest skuteczne. 
Rzecz prosta, że dz.ala tu tylko su g e  
stja.
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